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TWORZENIE RZĄDU POSTĘPUJE. GEN. GOSNKOWSKI CZY PROF. BARTEL?

ODPRZĘŻENIE

Sytuacja faktyczna w kryzysie 
rządowym w dniu wczorajszym 
nie uległa zmianie. Niecierpliwe 
zainteresowanie przeszło w spo­
kojne oczekiwanie, wobec tego, że 
narady Prezydenta Państwa z 
przedstawicielami stronnictw to­
czą się poufnie. Po ich ukończe­
niu zapowiedziany jest komunikat 
kancelarji cywilnej.

Wczoraj pojawiły się pogło­
ski, że w naradach na Zamku o- 
prócz tematów politycznych oma­
wiane są szeroko także sprawy 
gospodarcze. W związku z tern 
rozeszły się pogłoski, że oprócz 
przedstawicieli stronnictw, mają 
być zaproszeni na Zamek także 
przedstawiciele kół gospodar­
czych, a nawet społecznych. Wo­
bec tego konferencje na Zamku 
mogą się jeszcze przeciągnąć dłu­
żej.

W nastrojach wśród polity­
ków nastąpiło pewne odprężenie. 
Wpłynęła na to zapowiedź mar­
szałka Sejmu o zwołaniu sesji 
sejmowej, oraz zapowiedź o ko­

nieczności zwołania zebrania Se­
natu. |

W związku z tern spodziewa­
ne jest utworzenie nowego rządu 
około niedzieli.

STRONNICTWO CHŁOPSKIE

W sprawie stanowiska stron­
nictw chłopskich, oraz zapowia­
danej ich fuzji, podkreślano zło­
żenie mandatu przez posła gen. 
Roję, co nastąpiło jakoby wsku­
tek tego, że połączenie się stron­
nictw chłopskich, o co usilnie ten 
poseł zabiegał, stało się niere­
alne.

NlEZAPROSZENl
Również zwrócił uwagę fakt, 

że p. Prezydent konferował z pre 
zesem stronnictwa chłopskiego 
posłem Dąbskim bardzo długo, 
bo aż pół trzeciej godziny.

Pojawiła się również pogłos­
ka, że przedstawiciele wszystkich 
stronnictw od centrum do lewicy, 
czyli tak zwanego Centrolewu, 
zajmują na Zamku jednolite sta­
nowisko.

D z ie ii  p o l i t y c z n y
O D PO CZYN EK  

M A RSZ. P IŁSU D SK IE G O
W czasach nadchodzących świąt 

Bożego Narodzenia p. Marszalek Pił­
sudski, jak za Jat ubiegłych, spędzi 
swój odpoczynek zimowy przez kilka 
dni we własnym dworku w Sulejówku.

K O N IE C ZN O ŚĆ  
P R A C  SE N A T U

W związku z podniesioną we wczo­
rajszym komunikacie marszałka Sejmu 
koniecznością kontynuowania w bieżą­
cym miesiącu prac Sejmu, donoszą, że 
i Senat ze względu na zaległe projek­
ty ustaw będzie musiał jeszcze w grud 
niu odbyć szereg posiedzeń.

Prócz ustawy o nowelizacji podat­
ku od nieruchomości, ma Senat do 1 
stycznia r. 1930 rozpatrzyć zgłoszone 
przez Sejm projekty nowel do rozpo­
rządzenia o ustroju sądów powszech­
nych i organizacji wiadz administra­
cyjnych.

Z tego względu możliwem jest zwo 
łanie posiedzenia Senatu ieszcze w 
przyszłym tygodniu.

O U N IW E R SYTET  
U K R A IŃ SK I

Donoszą, że organizacje ukraińskie 
ponowiły zabiegi u czynników rządo­
wych w sprawie stworzenia wyższej 
uczelni z własnym językiem wykłado­
wymi w rodzaju uniwersytetu ukraiń­
skiego.

Ukraińcy chcieliby założyć ten uni­
wersytet we Lwowie. Ze względu jed-

N O W Y  K O N S U L A T  P O L SK I  
WE FRAN CJI

, W początkach roku przyszłego uru­
chomiony ma być nowy konsulat pol­
ski we Francji. Nowa placówka kon­
sularna mieścić się będzie w Tuluzie.

W Y JA Z D  POS. RAU SCH ERA  
Wobec trudności zachodzących w 

rokowaniach handlowych polsko - nie­
mieckich pos. Rauscher został wezwa­
ny do Berlina, dokąd wyjechał wczoraj 
wieczorem.

OD C ZYT P . Ś W IT A L SK I EG O  
Zapowiadany od kilku dni odczyt 

p. premjera Świtalskiego odbędzie się 
w sobotę o godz. 5 i pół pp. w sali 
Filharmonji. Wydaniem biletów na 
odczyt zajmuje się, tak jak poprzed- 
dnio, Sekretarjat Główny B. B. W. R. 
Odczy4 nosi tytuł: „Dwa dni w Sej­
mie”.

A U D JE N C JE  U M A R S Z A Ł K A  
P IŁSU D SK IE G O

Marsz. Piłsudski przyjął dziś dy­
rektora Państw. Urzędu Wych. Fiz. 
i Przysp. Wojsk. płk. Kilińskiego, z 
którym konferował w sprawach zwią­
zanych z jego resortem”.

JESZCZE JE D N A  P A R T  JA
W Belwederze zgłosiła się wczoraj 

delegacja jeszcze jednej frakcji socja­
listycznej pod nazwą „Trybuni” w 

nak na to, że we Lwowie znajduje się osobach pp. Stróżewskiego i Wodziń- 
uniwersytet polski oraz ze względu na skiego, która przedłożyła deklarację 
specyficzne warunki lokalne tego mia- ideową nowego stronnictwa, Jak się

Również zwrócono uwagę, że 
na Zamek nie zostali zaproszeni 
pos. W itos i Grynbaum, jakkol­
wiek są prezesami klubów. Za­
miast pos. W itosa został zapro­
szony pos. Dębski, uchodzący za 
usposobionego pojednawczo wo­
bec grup majowych, zamiast zaś 
pos. Grynbauma zawezwany zo­
stał pos. Rosmarin, uchodzący 
również za zwolennika grup sa­
nacyjnych.

KONFERENCJE NA ZAMKU
Wczoraj odbywały się w dal­

szym ciągu konferencje P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej z przywód 
cami stronnictw. Przed południem 
był na Zamku pos. Smulikowski 
z „Frakcji Rewolucyjnej”, o 1-ej 
pos. Chądzyński (N. P. R .), o 
5-tej pos. J. Chacinski (Ch. D .), 
który z powodu pogrzebu swej 
matki nie mógł być na audjencji 
rano.

O 6-tej wieczorem udał się na 
Zamek pos. Rosmarin. Ponieważ 
nie jest on członkiem prezydjum 
Koła Żydowskiego, przeto poro­
zumiał się z prezesem Koła, pos. 
Grynbaumem. W porozumieniu z 
nim miał pos. Rosmarin ■ zaraz 
na początku audjencji złożyć o- 
świadczeme, iż Kola Żydowskiego 
nie reprezentuje, gdyż nie jest 
członkiem prezydjum Kola i od 
dłuższego czasu w pracach Kola 
nie brał udziału. Jeśli tedy zacho 
dzi potrzeba zorientowania się co 
do życzeń Żydów, to należy się 
zwrócić do pos. Grynbauma, bę­
dącego wyrazem większości Koła.

DLACZEGO ROSMARIN

Zaproszenie posła dr. Rosma- 
rina na konferencję do P. Prezy-

Z a m a c h
p o lity c z n y
Pocisk w redakcji „Piasta” 

POZNAN, 12 grudnia. — Poseł dr. 
Michałkiewicz red. „Piasta Wielkopol­
skiego" doniósł władzom policyjnym, 
iż wczoraj nieznani sprawcy rzucili 
jakiś pocisk do lokalu redakcji wybi­
jając szyby. Za sprawcami wszczęto 
dochodzenie. — Ajencja Wschodnia

denta Rzeczypospolitej wywołało 
zrozumiałe poruszenie w sferach 
żydowskich. Jak się dowiaduje 
Ajencja Wschodnia okoliczność, 
że nie zaproszono prezesa posła 
Grynbauma tłumaczą tern, że sfe­
ry decydujące chciały zopoznać 
się z opinją reprezentanta kierun­
ku, który w przeciwieństwie do 
prezesa Koła Żydowskiego Gryn­
bauma zwalczał energicznie i 
konsekwentnie politykę bloku 
mniejszości narodowych. Jak wia­
domo, w Kole Żydowskiem roz­
grywają się walki między grupą 
zmarłego przed paru dniami po­
sła Reicha a grupą posła Gryn­
bauma, które doprowadziły do te­
go, że posłowie z Małopolski z 
chwilą wyboru posła Grynbauma 
na prezesa Koła. usunęli się w  
zupełności od udziału w pracach 
Koła, żądając kategorycznie zmia­
ny na stanowisku prezesa Koła.

Pu zakończeniu konferencyj 
kancelarja cywilna P. Prezyden 
ta ogłosi komunikat, który jest o- 
czekiwany już w najbliższych go 
dżinach. Komunikat ten wyjaśni, 
czy odbędą się jeszcze dalsze roz­
mowy z przedstawicielami sfer 
politycznych lub gospodarczych.

MATUSZEWSKI 
I SOSNKOWSKI

Bardzo wielką sensację w yw o­
łała wiadomość, że pułk. Matu­
szewski, wymieniany tylokrotnie 
jako kandydat na premjera, ma 
opublikować list z oświadcze­
niem, że nie zamieiza podjąć się 
misji tworzenia rządu.

Coraz częściej natomiast po­
jawia się nazwisko jen. Sosnkow- 
skiego. Posiada on opinję .cz ło ­
wieka umiarkowanego i jako ta­
ki nadawałby się na premjera, 
któryby potrafił kompromisowo

znaleźć się między Rządem a Sej­
mem.

O odprężeniu świadczy rów­
nież ton oficjalnej prasy. Tak np. 
ton Gazety Polskiej znacznie zła­
godniał. Natomiast prasa bruko-/ 
wa i półbrukowa dalej tumani^ 
swych czytelników o kompromita­
cji Sejmu, nerwowych nastrojach 
wśród opozycji i t. d. Stwierdzić 
jednak można z zadowoleniem, że 
nawet stali czytelnicy czerwonia- 
ków zorjentowali się w sytuacji i 
traktują wiadomości te, razem z 
organami, które je podają w spo­
sób właściwą4

CZY PROF. BARTEL?
Jak się dowiaduje Ajencja 

Wschodnia, P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej za pośrednictwem swe­
go adjutanta mjr. Jurgielewicza 
zaprosił specjalnem pismem b. 
premjera p. prof. Kazimierza 
Bartla na konferencję, która m* 
się odbyć w dniu 13 b. m. przed 
południem na Zamku.

■ B. premjer prof. Bartel wyje­
chał w dniu wczorajszym pocią­
giem nocnym do Warszawy, gdzie 
ma być przyjęty na konferencji 
przez P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej w dniu dzisiejszym.

Po bliższem zbadaniu stwier­
dziliśmy prawdziwość tej infor­
macji ; Prof. Bartel, wyjeżdżając 
ze Lwowa, oświadczył podobno 
żegnającym go dziennikarzom, że 
żadnej misji, w związku z obec- 
nem przesileniem, przyjąć nie za­
mierza.

W kołach politycznych obiega­
ły wczoraj pogłoski o zamierzo­
nej, jakoby, konferencji nnrsz  
Piłsudskiego z P. Prezydenten 
Rz.pli.tej na Zamku. O godzinie 
10 wieczorem otrzymaliśmy ofi­
cjalne zaprzeczenie tej wersji.

AMBASADA ST. ZJED. W POLSCE
STOSUNKI MOCARSTWOWE POLSKI ROSNĄ

JAKA BĘDZIE POGODA?
W dniu 12-ym grudnia rano znacz­

na część Polski miała zachmurzenie 
duże, a na wybrzeżu i w środku kra­
ju  padały przejściowe deszcze. Na | 
wyżynie Małopolskiej następowała 
już pogoda zmienna. Temperatura 
silnie wzrosła na zachodzie i w środ­
ku kraju, tak, że już rankiem prze­
kraczała temperatury najwyższe z 
dnia poprzedniego, to jest 7 do 8 st. 
Nie było opadów na Wołyniu i Poku­
ciu.

Pogoda zmienna z przelotnemi
sta, wątpliwe jest, czy władze zgodzą dowiadujemy jest to odłam, który od- I deszczami, zwłaszcza na północy kra
się na stworzenie 
Lwowie.

takiej uczelni we łączył się od 
P.P.S. w Lodzi.

Frakcji rewolucyjnej ju. Dość ciepło. Silniejsze wiatry po­
łudniowo - zachodnie i zachodnie.

Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych p. Herbert Hoover podpisał 
wczoraj deikret podnoszący po­
selstw o Stanów Zjednoczonych 
w W arszawie do rzędu ambasa­
dy. Tern samem i poselstwo pol­
skie w W aszyngtonie staje się 
ambasadą.

Jest to już piąte z rzędu pań­
stwo, z którem Polska utrzymuje 
stosunki dyplomatyczne na pod­
stawie mocarstwowej, Dotych­
czas, bowiem, mieliśmy w War­
szawie cztery ambasady: Stolicy 
Apostolskiej, francuską, włoską i 
angielską.

W aszyngton, 12 grudnia. —  
Biały Dom wydał następujący ko­

munikat: „Poselstwo amerykan 
skie w Warszawie wkrótce będzie 
podniesione do rangi ambasady 
Krok ten jest komplementem dla 
duże] liczby ludności Stanów  
Zjednoczonych, pochodzenia pol­
skiego i oznacza wzrost znaczenia 
Polski w Europie. Prezydent po­
śle do Senatu nominację obecne­
go ministra w Warszawie Stet- 
sona na ambasadora. Kongres 
ma uchwalić różnicę uposażenia, 
wynoszącego dla ambasadora 
17.000 dolarów rocznie. Oczeki­
wane jest w Waszyngtonie, że 
rząd Polski wzamian podniesie 
swe poselstwo w Waszyngtonie 
do rangi ambasady”. r—  Poi. Aj. 
Tel.
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POLITYKA WEWNĘTRZNA

NIEPRZYSTOJNE HARCEw

SEJM  W Y R A Z E M  W A L K I N A R O D U . N IE W Ł A Ś C IW Y  U K Ł A D  
S IŁ . K O N IE C Z N O ŚĆ  N O W Y C H  W Y B O R Ó W

wiada, że „Prezydent... powołu-Na jednym źrebcu ze szcze- 
gólniejszen: upodobaniem harcu- 
je ta część prasy, która postawi­
ła sobie za zadanie zdyskredyto­
wanie Sejmu za jego stanowisko 
wobec rządu p. świtalskiego: 
tym źrebcem jest zarzut, że nie 
ma prawa obalać rządu taka więk 
szosć, która nie ma sił lub ocho­
ty wytworzyć rządu nowego. Na­
zywa się takie postępowanie roz­
wydrzeniem partyjnictwa, ośmie­
szaniem i niszczeniem parlamen­
taryzmu i t. d.

Bardzo słusznie w  odpowie­
dzi na te zarzuty, i na towarzy­
szące im nieprzystojne harce czę­
ści prasy —  odpowiedział w „Kur 
jerze Warszawskim” poseł prof 
Komamicki, który stwierdził, że 
z broni art. 58 konstytucji, usta­
lającego tryb obalan>a rządów 
„Sejm nie korzysta zbyt skwapli­
wie”, skoro właściwie pierwszy 
rząd od maja 1926 r upadł tą 
drogą dopiero obecnie. Natomiast 
stwierdza prof. Komamicki, że w  
tej uchwale swojej z dnia 6 gltt?  
nia, powziętej tak znaczną więk­
szością głosów (246 przeciw 
120) —  „Sejm... stał się tylko or­
ganem opinji publicznej” i że  
cyfry głosowania „posiadają sacze 
gółnie głębokie znaczenie już ni- 
2 parlamentarnego. stanowiska, 
lecz z wiele szerszego: głosu k*a- 
ju”.

Zarzut, że nie może obalać 
rządu ten, kto na jego miejsce 
nie może dać nowego, jest v' chwi 
1; obecnej o tyle zresztą niesłusz­
ny, że prowadziłby w konsekwen­
cji do obowiązku tolerowania 
przez obecny Sejm każdego rzą­
du i wszelkiej działalności rządo­
wej. Polska nie posiada nawet de 
facto w cfawdi ebeenei warunków 
do t. zw. rządów gabinetowo- 
parlamentarnych.

Sejm 1928 r. został wybrany 
W warunkach, które już w okresie 
Wyborów nasuwały poważne wąt- 
pliwo ci, czy nie wypaczają woli 
wyborców, a jeśli chodzi o chwi­
lę obecna, to z całą pewnością u- 
kład sił w  Sejmie został zdysian-

POTYCZKA
AMERYKAŃSKA

dla przem ytu górnośląskiego

Katowice, 12 grudnia (teł.).—  
Katowicka Spółka Górniczo-Hut­
nicza uchwaliła rozbudowę swych 
zakładów pod Mysłowicami. Wpły 
nęłv na to dobre koniunktury na 
rynku węglowym, trwające jesz­
cze od czasu strajku angielskiego 

Na wykonanie tego planu za­
łożona w lecie b. r. Consolidated 
Silesia Steel Corporation w No­
wym Jorku ma udzielić pożycz­
ki w wysokości kilkunastu miljo- 
nów dolarów, —  gdy miną skut­
ki kryzysu giełdowego w St. Zjed 
noczonych, co

sowany przez układ opinji wybór 
ców. Na arenie obecnego Sejmu 
wysuwać postulat tworzenia rzą­
du większości, i tym postulatem, 
niby maczugą, wymachiwać 
przed oczami „ofiar” ostatnich 
wyborów parlamentarnych —  to 
już, zaiste, sarkazm szczególnie 
zjadliwy, nie pozbawiony akcen­
tów złej woli...

Uchwala sejmowa z dnia 6-go  
grudnia była przed ewszystkiem  
zasygnalizowaniem Panu Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej, że 
opinja puoliczna domaga się 
zmiany ludzi metod pracy rzą­
dowej. Była negatywną, bo kon­
stytucja daje formalnie Sejmowi 
w tych kwestjacb tyiko głos ne­
gatywny: art. 58 konstytucji po­
wiada, że „rząd ustępuje na żąda­
nie Sejmu". Natomiast art. 45 po­

je" rząd.
Jeśliby istotnie Seim miał w y­

twarzać warunki dla powstanm  
rządu o typie ściśle parlamentar­
nym, to nie ulega wątpliwości, że 
wprzód naieżaroby dokonać no­
wych wyborów, aby uzyskać
bliższy prawdy układ s:ł na tere­
nie nowego Sejmu. I d.atego z 
kół sejmowych wysuwa się stale 
dwie możliwości: albo inny rząd. 
któryby znalazł bodajby milczące 
poparcie Sejmu, albo —  nowe 
wybory, które miałyby znaczenie 
sui generis plebiscytu.

Obydwie te dtogi są tak grun­
townie uzasadnione, że szkoda 
czasu na dalsze rozmowy w  tym 
względzie. Bardzo też żałować 
naiezy, iż nie w szyscy w  Polsce 
już to zrozumieli...

W I E C Z N A  G W I A Z D K A ' *
Piękne, pogodne, wesołe dnt śrotąteczne 
m*ną... A  późniel szary dztert powszedni, 
troski, walka 1 tęsknota.

Darulmg sobie radio...
Genialny wynalazek MARCONIEGO 
pozwala każdemu z nas na kontakt 
z całun, światem. Radość, wesele 
1 barwne wrażenia — zewsząd l zawsze 
będą naszgm udziałem.

Radjosprzęt Marconi jest ntetglko dobry — 
tak wszystko co nosi Imię tego geniusza — 
jest trwały, pewny.
jest oparty na najwlększem dośrolc.aczentu.

Zobacz 1 usłysz 
odbiornik, t głośnik Marconi.
Przekonaj się.
Kup sobie I swoim WIECZNĄ GWIAZDKĄ. 

Początek l szczyt radSojonll, to...

:’rzegląd  prasy

POLSKIE ZAKŁADY MARCOM S.A.
WARSZAWA, 

MARSZAŁKOWSKA 1-2

N A  W ŁAŚCIW E TORY
Ponieważ pewna część prasy 

nadaje genezie przesilenia ri^du- 
wego niewłaściwe oświetlenie, im­
putując Sejmowi intencje zwykłej 
złosl.wości antyrządowej, nie po­
partej pozytywną zdolnością włas­
ną do wyłonienia nowego rządu — 
przeto zachodz* potrzeoa nawróce­
nia tej dyskusji na właściwe to- 
ry. V-

Czyni to m. i„. „Gameta War­
szawska stwierdzając, ż e :

Sejm pow.c dzji i  wyraźnie, ze 
niemożliwe i szkodliwe dla Pań­
stwa jest dalsze utrzymywania 
iządj, którego członkowie vo'ą  
jednostk lub dobre obozu rzą­
dowego stawiają ponad prawem. 
Sejm powiedział, iż rząd taki nic 
może istnieć dale; poa pretek­
stem, że nic można v» danej 
chwili utworzyć programowego 
rządu oarlamentamego.

Dlaczego zaś ta k p o w ie d z ia ł 
Sejm? „Gazeta WarszawsK?" wy­
licza te zarzuty:

nie same tylko nadużycia wy­
wołują ociiuch niezadowolenia w 
Kraju: nadużycia były zawsze, 
są i będą, bo są rozmaić5 ludzie. 
Ale rzeczą, która lepszych ludzi 
napawa oburzenitm, a złych za­
chęca ao zbrodni, jest bezkar­
ność tych zarzutów, jest osła­
nianie przez obóz sanacyjny 
tych. którzy nadużyć się dopu­
ścili. N ie potrzebujemy wymie­
niać nazwick: są one powszech­
nie znane.

Jeśl do tego aodamy sys.em 
ekskluzywno - protekcyjny przy 
przyjmon aniu i zwauiianiu u- 
rzędników wojskowych i cywil­
nych, spełnianie przez starostów 
i wojewodów funkcyj agitato­
rów partyjnych, wyzyskiwanie 
ludzi i środków obracanych z 
pieniędzy skarbowych ao roboty 
partyjnej, stosunek administracji 
państwowej do pracy rządowej 
z ednej, a niezależnej z drugiej 
strony i wreszcie niegodne cho­
wanie się za plecy jednego czło­
wieka, — to zrozumiemy, że na­
wet najspokojniejsi i najostroż­
niejsi ludzie w Kraju mają tego 
dosyć, że oburzone poczucie pra 
W3 i sprawiedliwości protestuje 
co; az głośniej

MOŻLIWOŚCI - -
Krakowski „Głos Na.odu" pró­

buje odpowiedzieć na pytar.ie. 
więc jaki rząd przyjśćby powinien? 
i tak odpowiada:

żadna z pat tyj do rządu nie 
śpieszy ale wszystkie wołają c ■ 
rząd bezpartyjny i uczciwy, 
chcący i umiejący współpraco­
wać z Sejmem.

Takie to proste, takie oczywi­
ste. takie w rzeczywistości łatwe, 
a jednak — jakże trudne do zrea- 
'izowania.

K ŁODY NA DRODZE
■ Nie dziw, że do porozumienia, 

czy do zrozumienia nie przychodzi 
tak łatwo, skoro np.: „Kurjer Po­
ranny" nie waha się w dalszym 
ciągu stwierdzać, że przesilenie 
obecne jest tylko

wydrzeźnian: :m się obrazo 
negu i zacietrzewionego warchol 
stwa, które chce dowieść, że bez 
rachowani się z jego kaprysa­
mi apetytam. nikt, nawet woia 
i entrgja Marszalka Piłsudskiego 
ni< jest w stanie dać sobie rady 
z prowadzeniem państwa. Jest 
złośLwem wymywaniem takich 
środków ratunku, któreby dały 
pretekst do gwałcenia i prób 
rozkładu wewnętrznego, bez żad 
nej pamięci na zewnętrzne inte­
resy państwa.

Rzecz prosta, że w tym „języ­
ku" nikt niczego się nie dogada.

ISTOTA I AKCESORjA  
Tak też i „Gaze.a Polska" nie­

słusznie, jak nam się zdaje, formu­
łuje sytuację, twierdząc, że rzeko­
mo:

leaderzy opozycji dają wyraz 
niesamowitemu postulatowi, aby 
obóz dotychczas ' . rządzący sam, 
z pomiędzy sieoie, wyłonił ludzi 
którzy przystąpi* do... likwidacji 
pomajowego systemu rządzeni:? 

Czyżby „Gazeta Polska" istot­
nie nie pojmowała, że t. zw. „sy­
stem ponrajowy" składa się z isto­
ty i z akcesorjów, przyczem kryty­
ka rozwija się głównie, o ile wy 
czuwamy, co do akcesoriów. Czyż 
by nic w nicn nie nasuwało potrze­
by zmian, i czy ewentualnie nie 
przeprowadziliby icn sami piłsnd- 
czycy...

G I E Ł D A

DEW IZY
Londyn 43.60 — ‘‘338 i pół. 
Nowy Jork 8.908 — 8.SÓ8.
Paryż 35.17 i pół -  35.00.
Praga 20.49 — 2o.36 
Szwajcarj? 173.57 — 172.71. 
Włochy 46.77 — 4653.
Wiedeń 125.69 — 125.07 
Pube1 zioty 4.66 i póŁ 
Gram czystetw złota 519244.

PAPIERY PROCENTOWE:
7 proc. poż. stabil. 88.00 (w proc.; 
4 proc. poż. jnwest. 117,50.
E proc. państw, poż. premiowa do­

larowa 67,00. , ,

5 proc. kowwert. 49.”’5
4 i pól proc L. Z. ziem. 47,50.
5 n oc . L Z. Warszawy 52,25.
4 i pól proc. L. Z. Warszawy 47,00. 

8 proc L. Z. m. Warszawy 67-50.

AKCJE
Bant. Dyskontowy 125X10.
Bank Polski 170,50 170,00- 471.00 
Bant ZachotW 81.00.
Bank Zw Sp. Zarobk. 7850.
"iriey 38,00
Węgiel 70A' — 70,50.
Lilpop 41-00 — 40/ 10.
Ostrowie- 64,00.
Starachowic* 22,00.
Haberbnsrfi 101,00 — 100,0t,

KTO WYBRAŁ?
Wczoraj w 2-im dniu ciągnienia 

2-ej klasy 20-ej Loterji Państwowej 
padły następujące wygrane:

40.000 zł. Nr. 69252.
10.000 zł. Nr. 202599.
1.000 zł. N-ry: 123749, 198506.
500 zł. N-ry: 11470, 31006, 72024.

154594, 200220.
400 zł. N-ry: 38840, 44461, 46436, 

51646, 56264, 95655, 111697, 112145, 
spodziew ane jest 138196, 144732, 146130, 159910,

w lecie toku n a stęp n eg o . 180144, 192228.

n m  ■  m m  ■ m u m i i

IIMINM 
Z I M O  W E

DLA KSIgŻY

P O L E C A
ORAZ SUTANNY

W a r s z a w a ,

TJu 3° " ! ^  ST. CZAPIŃSKI
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SPRAWY ZAGRANICZNE

Rozłam  partji H ugenberga
ROZDROŻA SZOWINIZMU NIEMIECKIEGO

Rząd Rzeszy przed 
parlamentem

EXPOSE KANCLAP7A RZESZY D-RA MUELLERA

Niemiecka partja nacjonalisty­
czna, której wodzem jest osławio­
ny już dziś Hugenberg, nie jest 
ugrupowaniem jednolitem. Wcho­
dzą do niej żywioły konserwa­
tywne, z grupą pracy, których 
głową jest hr. Westarp, oraz ele­
menty nacjonalistyczne o zabar­
wieniu umiarkowanem. Te osta­
tnie jednak chętnie spoglądają ta- 
zem ze swym wodzem Hugenbcr- 
g.ein w stronę skrajnych nacjona­
listów z grupy Hittlera i ich or­
ganizacji bojówkowej zwanej 
nackenkreutzlerami. Sympatje te 
rosły, tak że doszło do wzajem­
nej licytacji z Hittlerem w rady- 
kalizowaniu narodowego progra­
mu politycznego. Być może przy­
świecała tej akcji myśl ścisłego  
połączenia się w przyszłości, w 
celu bezpośredniego już współ­
działania.

Radykalizacja na. ionalistów w  
kierunku szowinistycznym znala­
zła swe najwyższe napięcie w  
wystąpieniu Hugenberga z pro­
jektem referendum ludowego o 
uchwalenie ustawy „przeciwko 
ujarzmieniu narodu niemieckie­
go", przewidującej pociągnięcie 
ministrów do odpowiedzialności 
karnej, w razie akceptowania 
przez nich planu Younga.

Już to wystąpienie spotkało się 
z krytycznemi uwagami ze stro­
ny bardziej umiarkowanych człon 
ków tej partji. Gwałtowna agita­
cja Hugenberga, mająca na celu 
zjednanie zwolenników dla plebi­
scytu, operująca już wprost skraj 
nie demagogicznemi środkami, 
nie zachwyciła wcale umiarko­
wanych członków tej partji. Ple­
biscyt yp iaw dzie uzyskał wyma­
ganą ilość głosów, poderwał je­
dnak partję Hugenberga materjal- 
nie i moralnie.

Różnice te, początkowo wystę­
pujące wewnątrz, rozrosły się do 
wielkości fermentu, który spowo­
dował secesję niezadowolonych 
i rozłam tej partji.

Najpierw ustąpiło 12 członków  
grupy pracy. (Arbeitsgemein- 
schaft). W kilka dni potem ustą­
pił również hr. Westarp, wraz z 
prezesem związku agrarjuszy na­
cjonalistycznych Schielem. W 
dzienniku Preussische Kreuzei- 
tung wyjaśnia hr. Westarp, że 
usiłował do ostatniej chwili 
utrzymać jedność partji. Jednakże 
wszelkie próby nie doprowadzi-

Ja niżej podpisany ks. Jan Pie­
truszka z Diecezji przemyskiej w 
kwietniu 1926 r. przystąpiłem do 
kościoła narodowego, a w tej 
sekcie następnie w sierpniu tegoż 
roku przeszedłem pod zarząd 
Metropolji prawosławnej.

Błędne, heretyckie zasady tej 
sekty porzuciłem w październiku 
1926 r. i jako heretyckie prze­
ciwne wierze św. Kościoła kato­
lickiego potępiam i wyrzekam 
się publicznie. Za wszelkie zgor­
szenie przepraszam najusilniej 
P. Boga i wszystkich, dla kog.) 
byłem powodem.

Tarnowskie Góry, dnia 4 gru- 
Inia 1929 r.

Ks. Jan Pietruszka.

ły do celu. Zata.g z Hugenber- 
giem powiększył się i jedynem je­
go rozwiązaniem było usunięcie 
się z paitji. Nie mógł bowiem 
brać udziału w polityce, która nie 
odpowiada jego poglądom. W 
przyszłości, będzie się on starał 
razem z członkami grupy pracy 
realizować w polityce konserwa­
tywne zasady.

Ustąpienie hr. Westarpa, który 
był także członkiem prezydjum 
stronnictwa, wywołało w kołach 
politycznych Berlina wielką sen­
sację.

Z ukazujących się artykułów i 
oświadczeń wynika, że secesjoni­
ści nie zamierzają stawiać nowe­
go programu politycznego. Cho­
dzi im tylko o oddziaływanie na 
nacjonalistów z zewnątrz i do­
prowadzenie do porzucenia ra­
dykalnych i demagogicznych me­
tod. Nie jest to więc rozłam na 
tle różnic ideowych, lecz tylko z 
powodu metod, wprowadzonych 
przez Hugenberga. Secesja więc 
wymierzona jest raczej przeciw­
ko samemu Hugenbergowi. Pod­
kreślili to wyraźnie w swych de­
klaracjach dwaj inni secesjoniści 
Mumm i Behrens, wymieniaiąc 
niedopuszczalne metody stoso­
wane przez Hugenberga.

Z drugiej strony secesjoniści 
zdają sobie sprawę, że stronnic­
two nacjonalistyczne, pozbawio­
ne ich przeciwdziałania, może 
wkrótce znaleźć się . w objęciach 
faszystowskich Hittlerowców, co 
byłoby według ich przekonania 
klęską stronnictwa. To też wysił­
ki ich będą zmierzać w kierunku 
niedopuszczenia do tego. Albo 
więc dojdzie w stronnictwie na- 
cjonalistycznem do dalszych se- 
cesyj, ku grupie hr. Westarpa, al­
bo nastąpi tam opamiętanie, a z 
niem likwidacja wpływów Hu­
genberga.

Jakież znaczenie będą miały te 
wypadki , dla polityki zagranicz­
nej?

Hugenberg dąży do natychmia­
stowych kroków, • mających na 
celu likwidację skutków wojny. 
Secesja zaś pragnie przeprowa­
dzić to planowo, rozkładając tę 
akcję na szereg lat. Jedni i dru­
dzy nie są przyjaciółmi Polski. 
Różnica cała leży w tern, że Hu­
genberg jest szowinistą, tracącym 
często poczucie rzeczywistości, 
a hr. Westarp zimnym i rozważ­
nym politykiem, liczącym się z 
warunkami i metodami. Ko.

Z LOTUJ>TAKA
— W obec braku układu han­

dlowego między Litwą a Łotwą 
sfery przemysłowe i handlowe za­
proponowały rządowi łotewskiemu 
przedłużenie na 6 miesięcy prowi­
zorycznego układu handlowego 
między obu państwami i stosowanie 
względem towarów litewskich naj­
niższych stawek celnych. .

— U ujścia rzeki Tajo (Tag) 
zatonął okręt, pochodzący z Capa- 
tarida. Z pośród 23 ludzi załogi, 
10-ciu utonęło.

— W  Piadze odbyło się inau­
guracyjne posiedzenie izby posłów. 
Po złożeniu przez posłów ślubowa­
nia, które odebrał prem jer Udrżal, 
odbyły się wybory do prezydjum 
izby. Przewodniczącym wybrany 
został przedstawiciel agrarjuszy 1 
Malypeter, przewodniczący poprze-, 
dniego Sejmu

BERLIN, 12 grudnia .— Posiedze­
nie dzisiejsze Reichstagu rozpoczęło 
się o godz. 3-ej pp.

Pierwszy zabrał głos kanclerz Rze­
szy Herman Muller, zaznaczając na 
samym wstępie, że odciążenie, dla bud­
żetu na r. 1930 pozostaje w ścisłej za­
leżności od kweslji, czy państwa, bio­
rące udział w reparacjach, zaaprobują 
plan Younga, czy też go odrzucą. Gdy 
jednak ujawniło się, jak powiada 
kanclerz, że rokowania w tej sprawie 
przeciągają się zbytnio, rząd Rzeszy 
zdecydował się postawić jeszcze w ro­
ku bieżącym na porządku dziennym 
Reichstagu kwestję reformy finansowej. 
Sprawy - związane ze zbliżającą się 
konferencją haską, nie pozwalają kan­
clerzowi wystąpić przeciwko zarzutom 
d-ra Schachta, jakby sobie tego życzył. 
Odwrotnie, kanclerz Rzeszy korzysta 
z okazji, aby publicznie oddać hołd 
prezydentowi Banku p. Schachtowi za 
zasługi, jakie położył przy opracowa­
niu planu Younga w czasie konleren- 
cji paryskiej.

, Na ataki, skierowane przeciwko 
rządowi z rozmaitych stron z powodu 
umowy wyrównawczej z Polską, kan­
clerz Muller odpowiada, iż umowa ta 
jest rezultatem paragrafu 9-go planu 
Younga. W umowie zarówno Polska 
jak i Niemcy czynią sobie wzajemnie 
ustępstwa. Za ustępstwa, poczynione 
Polsce przez Niemcy, Polska daje cen­
ne kompensaty. • p

Przechodząc do reformy finansowej, 
kanclerz wymienia dwa punkty zasad­
nicze, o jakie rządowi chodzi: równo­
waga budżetowa i pokrycie deficytu 
kasowego, który z zamknięciem ra­
chunków dla roku bieżącego wynosić 
będzie 1.700.000.000 marek. Rok 1930 
będzie, według kanclerza, wymagał 
znacznych sum na zwiększenie zapo-

— Odbyło się inauguracyjne 
zebranie senatu czeskiego, którego 
przewodniczącym został wybrany 
socjalny dem okrata dr. Soukup. ,

— Bank Anglji 
stopę dyskontową z 
procent. !

obniży* < dziś 
5 i pół na 5

O h y d a
Skandaliczna deprawacja młodzieży 

BERLIN, 12 grudnia. — Nową nie­
zwykłą sensacją Berlina jest otwarcie ogółem około 70 .0 0 0  funtów  turec

Szwedzki Bank Państw a ob­
niżył stopę dyskontową o pół proc. 
Stopa dyskontowa wynosi obecnie 
5 procent.

— Były turecki minister handlu 
Ali-Dżenani popełnił defraudację

t. zw. kabaretu „17-letnich”, którego 
personel artystyczny rekrutuje się wy­
łącznie z młodzieży w wieku 15—17 
lat, uczniów 1 uczenie szkół średnich.

Repertuar programu tego wstrętne­
go kabaretu był tak drastyczny i o r­
dynarny, że stosunkowo niewrażliwa 
publiczność berlińska, która została

kich (298.200 zł.).

— Jak słychać król Aleksander 
zamianował przedstawiciela Jugo- 
sławji przy Lidze Narodów, Fotica, 
posłem jugosłowiańskim ;w  Mo­
skwie. Ponieważ Jugosławja jednak 
nie utrzymuje stosunków dyploma-

zwabiona na przedstawienie dyskret- tycznych z Rosją, Fotic pozostanie 
nie rozesjanemi zaproszeniami, reago- narazie w ministerstwie spraw za­
wała w czasie trwania przedstawienia 
okrzykami przeciwko dwuznacznikom. 
Wskutek doniesienia do policji, kabaret 
ma być zamknięty. — Ajencja Wsch.

Z b rod n icza  
propaganda

Moskiewskich „bezbożników"
Moskwa, 12 grudnia. O rgani­

zacja „bezbożników" dzielnicy Za- 
moskworeczje, projektuje urządze­
nie w dniu 24 b. m. pochodu 'ag i­
tacyjnego, z pochodniami, rakieta­
mi, fajerwerkam i i td. Na Placu 
Kałużskim urządzony zostanie „po­
grzeb religji". Na stosie spalone 
będą cerkwie, synagogi i kościoły 
specjalnie wykonane z 
Ajecja W schodnia

granicznych w Białogrodzie.

— Okupacyjne wojska angiel­
skie opuściły ostatecznie W iesba­
den. Oddział francuski oddał od­
jeżdżającym honory wojskowe.

i
— Na cześć bawiącego w P ra ­

dze ministra M ironescu wydał 
dziś we własnych apartam entach 
poseł polski dr. Grzybowski z mał­
żonką herbatę, na którą przybyli 
minister Mironescu z małżonką i 
m inister Benesz z małżonką.

— Przywódcy partyjni powie­
rzyli Venizelosowi wybór kandyda­
ta na prezydenta republiki greckiej 
z pośród Zaitnisa. Kafandarisa i 

dychty. Sofulisa. Gonatas mianowany zo- 
! stanie gubernatorem  Macedonji.

Nie ustępuje 
RZYM, 12 grudnia. — Z kół Wa­

tykanu oświadczono, że pogłoska o 
ustąpieniu kardynała Gaspari i obję­
ciu jego funkcji przez msgr. Pacelli 
pozbawiona jest wszelkich podstaw.— 
Pol. Aj. Tel.

móg dla bezrobotnych, dla ofiar kry­
zysu gospodarczego, dla wykonania 
t. zw. akcji pomocy dla rolnictwa oraz 
zrealizowania t. zw. programu kreso­
wego, zarówno na granicy wschodniej 
jak i zachodniej państwa niemieckiego. 
Wniesiony przez rząd do Reichstagu 
projekt reformy finansowej, jak zazna­
czył kanclerz, dąży do stworzenia wa­
runków, umożliwiających stały wzrost 

i kapitału niemieckiego wewnątrz 
I Rzeszy.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia kanclerz stawia icwestję zaufa, 
nia, dodając, że o ile rząd otrzyma va 
tum nieufności, a inny na jego miej 
sce natychmiast nie będzie utworzony 
sprawa zwołania konferencji haskiej 
pozostałaby pod znakiem zapytania. 7 
drugiej strony, jeżeli rząd jeszcze w 
bieżącym miesiącu nie otrzyma środ­
ków na pokrycie olbrzymiego deficy­
tu kasowego, wówczas finanse Rzesz; 
ulegną, według kanclerza, takiernł 
wstrząśnięciu, iż niechybnie pociągni< 
to za sobą ostry kryzys gospodarczy

Mowa knaclerza Mullera przery 
wam 1 była protestami, zarówno zt 
strony komunistów jak i nacjonalistów

BERLIN, 12 grudnia. — Wrażenie 
jakie wywarło expose Mullera na 
stronnictwach i opinji publicznej, dr 
się określić jako przygnębiające. Nii 
przypuszczano, że sytuacja finansów;, 
skarbu jest tego rodzaju, że kasy pań­
stwowe są pozbawione prawie gotów 
ki. Deficyt z końcem grudnia bedzii 
wynosi! 1.700,000.000 marek. Reakcji 
na giełdzie będzie nieunikniona. Na 
rodowi socjaliści i nacjonaliści z gru­
py Hugenberga odczuwali w czasie 
wywodów Mullera niepohamowaną ra- 
dość, a jeden z posłów narodowo-so- 
cjalisłycznych, gdy w^.dramatyczneu 
napięciu Atu ller apelował do sumienie 
posłów, krzyknął uradowany: ban­
kructwo.

Oczywiście deficyt ten jest następ­
stwem t. zw. „fryzowania” budżetu 
przez rząd poprzedni i Sianowi spadek 
jaki objął rząd koalicyjny. Deficyt w 
czasie urzędowania napęczniał jeszcze 
bardziej w ostatnich miesiącach. Jeśli 
parlament nie przyjmie przedłożeń rzą­
dowych, Niemcom grozi — „goły Syl­
wester”. — Ajencja Wschodnia.

Pomimo reformy konstytucji
WIEDEŃ, 12 grudnia. — Mimo za­

łatwienia reformy konstytucji, nie 
ustały ostre polemiki prasowe między 
skrajnemi odłamami politycznemi. Tak 
organy socjalistyczne, jak i heim- 
wehrowskie, oświadczają, że walka o 
konstytucję nie wyczerpuje programu, 
który postawiły sobie poszczególne 
grupy. Kierownictwo Heimwehry o- 
glasza odezwę, w której powiedziane 
jest, że to, co Heimwehra 'osiągnęła 
dotychczas, jest tylko etapem w wal­
ce o państwo stanowe i autorytatyw­
ne. Najbliższe żądania Heinwehry są 
następujące: reforma finansów, refor­
ma ustawodawstwa spoGcznego, refor­
ma wyborcza, utworzenie izby stanów 
i reorganizacja administracji pań­
stwowej.

Wczoraj usiłowali członkowie 
Heimwehry rozbić zgromadzenie, zwo­
łane przez posła Kunschaka (ze stron­
nictwa chrześcijańsko - społecznego). 
Zwraca uwagę wzmożona akcja komu­
nistyczna, skierowana przeciwko so- 
cjal-demokralom. - „Die Rote Fahne” 
w każdym numerze wzywa roboini- 
ków do czynnej akcji przeciwko kie­
rownictwu partji socjal - demokratycz­
nej, zarzucając mu zdradę klasy robot­
niczej. — Pol. Aj. Tel. -j

MAGAZYN USrjRÓW MflSltU
W .
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Na każdy sezon nowości.

G rosz  
w d o w i

Czy znacie tę piękną legendę 1 
Groszu Wdowom? Kiedy w za 
mierzchlych czasach Prusowie zanror 
dowali Ś-go Wojciecha szerzącege 
kult wiary chrześcijańskiej, Pomorza­
nie chcieli wykupić ciało Świętego 
Barbarzyńscy zażądali za ciało równi 
wagę złota. Znoszono więc złote na­
czynia i blachy w wielkiej ilości, alt 
szala z ciałem Świętego ani drgnęła 
Zdawało się, źe żadna ilość złota ni» 
w> starczy. Wtem przechodziła ubogs 
wdowa z dzieciątkiem na ręku i do­
rzuciła do złota swój grosz wdowi.. 
Ciało Świętego poszło do góry, na­
gromadzone złoto — zdjęto.

Grosz wdowi sam jeden wystarczy 
tam gdzie złoto nie było godne. Zdu- 
mieli się cudowi Prusowie i ciało mę­
czennika wydali.

Jest w tej starej i pięknej legen­
dzie myśl głęboka i zawsze świeża 
iip-że jak wtedy, tak i teraz snu ją  się 
wśró i nas smutne, wdowy z dzieciąt­
kami na reku. Ciężkie jest ich życie 
gorzki chleb i ciężki grosz każdy.. 
Grosz wdowi...

Często czytamy w nekrologach: po­
została w nieutulonym żalu wdowa j 
dziećmi...

Żyjcie sto lat! Ale czy pomyślicit 
-oby się stało z Waszą rodziną w ra ­
zie przedwczesnej Waszej śmierci* 
Czy pomyśleliście praktycznie o za­
bezpieczeniu chociaż tego wdowiege 
grosza? A przecież za niewielką opła­
tą miesięczną można to łatwo uczynić 
zawierając ubezpieczenie życiowe w 
P. K. O. Napiszcie dziś jeszcze dr 
Centrali P. K. O. w Warszawie, a nie­
zwłocznie otrzymacie życzliwe rady 1 
wskazówki jak to uczy nić.

Pamiętajcie, że ciężki jest grosi 
wdowi...

M. Cser.
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KATAKUMBY ROSYJSKIE
PRZEŚLADOW ANIE CHRZhŚCJAN W SOW IETACH.

W państwie Antychrysta, w rzą­
dzonej przez komunistów Rosji So­
wieckiej, jak długa i szerona, rozpę­
tały Się znowu w sposób wzmożony 
prześladowania religji wogóle a chrze­
ścijańskiej w szczególności.

Najśmielsza fantazja luozka ustą­
pić musi w kąt przed sowiecką rze­
czywistością Barbarzyński bolsze- 
wizm postanowił bowiem wpędzenie 
chrześcijan do katakumb, wynajdując 
najskuteczniejsze sposoby zatarcia w 
Rosji śladów "Krzyża.

Na wniosek, utrzymywanych prze:: 
rząd, złożonych z najgorszych mętów 
spoiecznych, „kółek bezbożników” za­
mykane są świątynie chrześcijańskie, 
zamieniane w najlepszym razie na 
muzea, częściej zaś na kluby komuni­
styczne, spichrze i składy towarów. 
Zniesione zostały chrześcijańskie 
święta. Od Nowego Roku 1930 w So­
wietach niemasz już niedzieli. Ty­
dzień pracy składać się ma z dni pię­
ciu. Grupy robotników, każda inny 
będzie miała dzień odpoczynku — po­
nieważ praca w Sowietach ma trwać 
bez przerwy. Kraj największego próż­
niactwa udawać ma kraj nieprzerwa­
nego trudu...

Łwangelja i biblja skazane są na 
spalenie, wyrzucone ze wszystkich bi- 
bljotek Już się zaczęły prześladowa­
nia za czytanie i przechowywanie tych 
„szkodliwycn” chrześcijańskich ksiąg 
świętych.

Wszelkie wystąpienie w obronie re­
ligji uchodzi w Rosji za zbrodnię. 
Cnrzescijanin, stający w obronie 
Krzyża, karany jest śmiercią lub ze­
słaniem na Wyspy Sclowieckie, wy­
spy męczarni i grozy...

W tych dniach doszły nas wieści o 
zamknięciu1 fet ściołów katolickich w 
Rosji, m. ih. archikatedry w Mohylo- 
wie i ka+edry w Mińskif wskutek sta­
rań miejscowych „bezbożników" 
przyjaciół i służebników szatana.

I cóż świat cały na to? Cóż mówią 
o tern państw a1 i narody chrześcijań­
skie?

Czy rządy k ra jó w  chrześcijańskich 
usiłują wpłynąć na przekraczających 
wszelką m iarę  Komunistów moskiew­
skich, by zaniechali barbarzyńskiego 
prześladowania Krzyża?

Wiele zmitniło się w Europie od 
czasu Krzyżaków! Dziś nad tępieniem 
chrześcijan przez bolszewików ludz 
kość przechodzi do porządku dzienne­
go. Nie wtrąca się do wewnętrznych 
spraw czerwonego caratu, toleruje 
natomiast wtrącanie się tych „podpa­
laczy świata” do spraw Zachodu.

Anglja do przesady doprowadzają­
ca święcenie niedzieli, anglikańska 
.Anglja rozczytana w biblji — wła­
śnie teraz nawiązuje „normalne” sto­
sunki ze Związkiem Sowieckim i ob­
licza przyszłe zyski. Handlować bo­
wiem można i z ludożercami, jak 
twierdzi angielski „mąż stanu” — 
Lloyd George, słaby w geografji, a le  

mocny w krętactwach politycznych.

Zawiodą się jednak bardzo Anglicy 
na stosunkach z ludożercami rosyj
skirni!

Roztkliwiająca się nad własną po- 
kojowością, Ameryka nie chce Wcgóle 
wiedzieć, co się dzieje w Rosji. Ko­
mentuje po swojemu sekciarską biblję 
i zachwyca się Paktem Kellogga, 
świeżo spostponowanych przez Mo­
skwę.

Inne potęgi m ają swoje kłopoty. 
Zresztą, sprawa Krzyża, to nie spra­
wa kopalni złota,, nafty, węgia... 
Obejdzie się więc bez not i Konferen- 
cyj, bez gróźb i nawet łagodnych upo­
mnień.

Bolszewicy zresztą nie stoją pod 
żadną ze stolic europejskich, jak on­
giś Kara Mustafa poć Wiedniem — 
państwa i narody m ają czas

Sumienie świata zżarł materja- 
iizm... Handlować można i z ludożer­
cami Więc handlują.

Niegdyś my byliśmy idealistami w 
Europie. Pozostawieni oko w oko z 
nieprzyjaciółmi Krzyża, ziamanśmy 
potęgę półksiężyca, ale inni zabraii 
plon> naszej pracy. Uratowana przez 
nas A ustrja i carska Rosja...

Europa i dziś kupczy spokojnie 
wartościami moralnemi poza murem 
polskich bagnetów. Wyglądałoby ina­
czej, gdyby w 1920 r. nie było Cudu 
nad Wisłą, odpierającego najazd 
barbarzyńców...

Europa dziś nie ma czasu m}śleć o 
chrześcijanach w Rosji.

Ale my, pomimo wszystko, mamy 
obowiązek honoru przypomnieć bo? 
szewikom, że zamykanie kościołów 
katolickich na obszarach dawnej Rze­
czypospolitej w Mohylowie czy Miń­
sku nie jest dla nas obojętne. Jest 
to wyraźne pogwałcenie Traktacu 
Ryskiego,' który zapewni) ' naszym 
rodakom v> Rosji wolność narodową 
i religijną.

Prott st polski powinien przypom­
nieć światu, że Moskwa, jak już za 
Iwana Groźnego, łamie trak taty  i jest 
krajem barbarzjńskim, nic szanują­
cym praw i zwyczajów międzynaro­
dowych, że porównanie bolszewików 
z ludożercami wypaść musi na nieko­
rzyść bolszewików...

Junosza.

ROZUMNA AKCJA 
KATOLIKÓW 

W CZECHACH
„Napróżno budujecie kościoły, 
organizujecie misje i stowarzyszę 
ma —  wszystko upadnie, jeśli nie 
będziecie mieli skutecznej prasy!” 

(Pius X ).
Katolicy czescy zakończyli urocz} - 

stości związane z tysiącleciem św 
Wacława najwymowniejszym czynem: 
wybudowaniem katolickich zakładów 
drukarskich w centrum Pragi.

Zakłady zainstalowano w pięciopię­
trowym gmac iu długoAi ok. 50 me­
trów.

W jednem krzydle mieścić się be- 
izie księgarnia, bmra i mieszkania 
dla personelu, jako też sala zebrań, 
restauracja dla inteligencji i kaplica.

Drugie skrzydło jest przeznaczone 
na drukarnię, która posiada 2 ma­
szyny rotacyjne, zaome odbić na go­
dzinę 18 tysięcy egzemplarzy 32-stro- 
nicowego pisma każda, 14 maszyn 
automatycznych, 12 linotypów i sze­
reg maszyn pomocniczych.

Dodańny do togo najnowsze wygo­
dy i urządzenia techniczne, jak w in­
dy, centrale telefoniczne, zegary, i 
sygnały elektryczne — a zdamy so 
bie sprawę z ogromu i wysokiego po­
ziomu tych zakładów.

Katolicy czescy aktem tym zama­
nifestowali zrozumienie słów Piusa 
X: „Napróżno budujtr-ie kościoły, or­
ganizujecie misje stowarzyszenia! 
wszystko upadnie, jeśli nie będziecie 
mieli skutecznej prasy!”.

WSPOMNIENIA Z PIELGRZYMKI
ŚLĄSKIEJ

Jer,mta 
& ssyr  © logiem

SŁYNNY UCZONY
W ekspedycji W olley‘a, . która 

dokonała wielu odkryć w Cnaldei-, 
brał udział Jezuita, ks. • Burrow. 
Jest on specjalistą od napisów. 
Początkowo pracował w Oxfor • 
dzie, potem w Instytucie Biblijnym 
w Jerozolimie. Będzie on prawdo­
podobnie następcą ks. Strassma.e- 
ra, który przez 40 lat stał na czele 
babilońskiego oddziału British Mu 
seum i wsławił się odczytaniem
3.000 napisów klinowych.

LIST PASTERSKI KS.
J. E. ks. dr. A. Lisiecki, Biskup 

Śląski, wyda? ostatnio list- do swycii 
diecezjan, poświęcony wsponimeniuiu 
z pielgrzymki jubileuszowej śląskiej 
do Watykanu w październiku r. b. ks. 
Biukuj Lisiecki złożył Ojcu Św. pię­
kny aloum z lotografjam i i opisana 
tegorocznych obchodów jubileuszo­
wych na Śląsku.

”Widziałem, Najm usi Moi- — pisze 
ks. Biskup — że Namiestnik Chrystu­
sowy byi wzruszony tem przez E !sku 
pa Waszego złożonym Mu widzialnym 
i tak wymownym dowoaew Waszej 
miłości i Waszego przywiązania i ka­
zał Wam oznajmić, że ten dar jest 
dla Niego dowodem, iż wiara żywym  
w Was jaśnieje płomieniem”.

Na podziękowanie ks. Biskupa za 
erygowanie diecezji Śląskiej, Papież 
odpowiedział:

„Tak, to prawda, ja dla Wąs i do­
bnie stworzyłem nową diecezję, tak 
Wam Koniecznie potrzebną i dlatego 
Was, jako jedno z najmłodszych 
dzieci moich szczególną miłością zam­
knąłem w ojcowskiem sercu swojim".

Na wspomnienie o ofiarności w ar­
stwy robotniczej na cele kościelne 
(i tu  ks. Biskup zacytował przykład 
jednej z parafji, która złożyła na bu 
dowe kościoła w ciągu roku 150 ty-

F ilm  o k u trz e  
w  A f r y c e

ENERGICZNY PROTEST  
KATOLIKÓW

Na ekranach południowej Afry­
ki ukazał się film, odtwarzający 
żywot Marcina Lutra Katolicy 
wnieśli energiczny protest pizeciw- 
ko wystawieniu tego filmu, gdyz 
obraża on icn uczucia religijne a 
gloryfikuje cziowieka, który wcale 
nie był wzorem moralności.

Treść fumu jest w wielu szcze­
gółach niezgodna z historją. Luter 
był, jak przypomina prasa katolic­
ka człowiekiem niemoralnym, co 
ziesztą stwierdzić można w jego 
pismach.

Protest katolików południowej 
Afryki będzie może skuteczny, 
gdyż rząd liczy się z nimi.

BISK UPA ŚLĄSKIEGO
sięcy złotych), Ojciec Św. odpowie­
dział :

„Wiemy to i My z Masr.ago do­
świadczenia jeszcze jako Arcybiskun 
medjolanski i wszędzie tam, gdzieś­
my się stykali z prostym a tak po­
bożnym ludem naszym. Lud, nasz ka­
tolicki jest głęboko religijny. Spamię­
taj sobie, że on nigdy nie zawiedzie, 
gdy chodzi o sprawę katolicką, on ni­
gdy Bisuupa swego nie opuści, gdy 
tenże zawezwie go do pomocy i współ­
pracy w wielkiem dziele buaowania 
Królestwa Chrystusowego na ziemi".

Frzy końcu auojencji udzielił Oj­
ciec Św. ks. Biskupowi oraz wszyst­
kim wiernym, zwłaszcza młodzieży, 
skupiającej się w Stowarzyszeniacn 
Młodzieży Poisk. oraz Akcji katoiic 
kiej, swego apostolskiego błogosła­
wieństwa.

Po audjencji prywatnej dla ks. Bi­
skupa diecezji nastąpiła niezwykle 
podniosła i uroczys ;a audjencja u Oj­
ca Św., wspólna dla wszystkich piel­
grzymów. Katolicka Ajencja Praso­
wa w swoim czasie podawała szcze­
gółowy opis tej audjencji, która na 
uczestnikach wywarła niezatarte w ra­
żenie.

W końcu swego listu pasterskiego 
wzywa ks. Biskup wiernych swej d:e- 
cezji do zachowania czystości wiary, 
do niezłomnego przywiązania do Ko- 
ścio.a oraz zwTaca się z prośbą o 
modlitwę z racji przypadającego w 
tym miesiącu swego jubileuszu ka­
płańskiego.

„Tak przedziwnie zrząazil Pan Bóg, 
że w tym  samyrn. mniej więcej czasie 
i ja, Wasz Arcypasterz, kończę dw u­
dziesty piąty rok kapłaństwa swigo. 
Otóż w modlitwach swoich, które za­
nosić będziecie za Ojca Św. pamię­
tajcie ...również o Arcypasterzu Wa­
szym Potrzeba mi iych m ollitw  Wa­
szych. Trudna, bowiem jest praca mo­
ja i zaprawdę uginam się nieraz pod 
ciężkiem brzemieniem, które Bóg 
wiożyl no barki moje. Módlcie się te­
dy -za mnie, a ja, jak zawsze, tak 1 
teraz błogosławię Wam z całej swej 
duszy. Niech łaska Pana Nasz&gt 
zawsze będzie z Wami — Amen".

List pasterski J. E ks. Biskup 
Lisiecki wydał w dwocl. ęzykach: 
polskim i niemieckiiL. (KAP).

L & i d z r L - D  U c h  c i ^ n y
M U Z E U M  N A R O D O W E . —  CH CIW O ŚĆ U K A R A N A

BISKUP WYGNANY
ZA OBRONĘ MAŁŻEŃSTWA  

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO
Donoszą z Caracas (W enezue­

la), że Msgr. Montes de Oca, Bi­
skup z W alencji, musiał opuścić 
swą diecezję i swą ojczyznę z po­
wodu wydanego przeciw niemu 
dekretc-wi.wygnania za to, ,,że zła­
mał konstytucje, wygłaszając kaza­
nie przeciwko małżeństwu cywil­
n e m u 1. Przestępstwo jego polega­
ło na tem, że, kom entując ceremo- 
nję cywilną, jaka odbyła się w 
związku z powtórnem małżeń­
stwem gubernatora Foncesa, po- 
przedzonem przez rozwód, zazna­
czył, iż „ślub cywilny jest tylko 
prostą formalnością" i że dla ka­
tolika jedynie ważnym jest ślub 
za-warty pized kapłanem (KAP.).

MUZEUM NARODOW E
Uderzenia zegara wieżowego ob­

wieściły W arszawie północ.' W 
składzie-jnieszczącym odlewy gip­
sowe klasycznych rzeźb zaczęło się 
życie.

— Cóż to za „camera obscura" ? 
— jęknęła Diana. — Parysie goto­
wa jestem ci wybaczyć twój nie­
sprawiedliwy sąd, tylko uwolnij 
mię z tej ciemnicy.

— Jestem bezsilny. Nierozważ­
ny tragarz postawił mnie głową na 
dół. Ale gdzie my właściwie je­
steśmy? Wścibski Hermes znikł 
bez wieści. Laokoonie, wyślij jed­
nego z  wężów na zwiady

— Nie mogę. Cóż bowiem się 
stanie , z moją tragiczną pozą? 
Zresztą boję się gniewu Padas - 
Athene. \ -, A

— O, my nieszczęśni, co za 
niefortunne losy!

— Ciszej obywatele Hadesu — 
zabrał głos Sokrates. — Nie b ia ­
dajmy niemęsko. Swoją, drogą Uli 5 
ses mógłby wymyśleć jakiś fortel, 
aby nas uwolnić.

— Czego nie zdobędziemy si­
łą, nie osiągniemy wcale — odez­
wał się Agamemnon. Jeśli zresztą, 
pod murami Troi wytrzymaliśmy 
lat dziesięć, to...

— O bogowie i herosi, nie za­
pominajcie, że to W arszawa, w 
której rządzi niedołęstwo. Oba­
wiam się, że za lat dwadzieścia nie 
wybudują jeszcze muzeum. Sy- 
billo, wróż!

— W idzę miasto wspaniałe. 
Olbrzymi gmach drży melodją prze 
rażenia od wstrząsów podziemne­
go smoka, co przebiega z szybkoś­
cią eolskich wichrów, gnanych 
piorunami

— Sybillo, przerażasz nas, do­
piero wykopano dwa kilometry 
podziemnej drogi.

— W ieczność jest w nas! Mo­
żemy poczekać — zamknął dysku­
sję Sokrates. /

W tej chv. iii wpadł Hermes, 
uśmiechnięty i wyświezony.

— Zwiastuję wam radosną no­
winę : za dwa lata przeniesiemy się 
do apartam entów  muzeum

— Za dwa lata!—jęknęli wszy­
scy przerażeni. Nie wytrzymamy.

W  tej wilgoci gips się rozleci.

CHCIWOŚĆ UKARANA•ą

Dziwna jest ludzka dusza. Jak 
kto ma duzo, to chciałby jeszcze

wiecej. Koniu pieniądz łatwo przy­
chodzi, chciałby jeszcze łatwiej go 
wydać, choćby na drodze występ­
ku.

Młynarz K. z pod Grójca nie 
miał powodu narzekać na los. 
Młyn dawał dobre dochody, pozwą 
łając odłożyć niejednn tysiąc.

Pewnego dnia odwiedzili go ja ­
cyś „inżynierowie".

— Może pan kupi nowe urzą­
dzenie młyna?

— Dziękuję, mam.
— Hm. W takim razie może 

pan chciałby... wyrabiać walutę?
— W yrabiać walutę? To cieka­

we. Skusili go.
Targ w targ za 10. ono zł inży­

nierowie zgodzili się urządzić od­
powiednią instalację.

Młynarz wziął w portfel pie­
niądze i jazda do W arszawy w to ­
warzystwie owych „inżynierów".

W  pociągu uśpili go papiero­
sem i zabrali pieniądze.

Nasz młynarz wypłakał swą 
skargę do protokółu policyjnego.

Nie zasługuje jednak na współ­
czucie.

Z ŻYCIA 
KATOLICKIEGO 

W BELGJI
POM NIK KARD. MKRCIER 

K O NW ENT ANGIELSKI 
W BRUGACH

W  Lowanjum  otworzył się mię­
dzynarodowy komitet budowy pom 
nika Kardynała Merciei w W yż­
szym Instytucie Filozoficznym. 
W skład komitetu wchodzą: Arcy­
biskup Mechlina, K ardynał van 
Roey, Biskup Baudrillart, politycy 
i słynni, uczeni różnych narodowo­
ści.

W  Brugach (w Belgji) znajduje 
się „konwent angielski", szkoia z 
internatem , która w końcu wrześ­
nia r. b. obchodziła 300-łetni jubi­
leusz swego istnienia. Szkołę tę 
założyli swego czasu katolicy an­
gielscy dla dzi -ci tych rodzin ka­
tolickich, które musiały uciekać z 
kraju z powodu prześladowania 
religijnego. W śród wychowanków 
tej szkoły była jeszcze inna kate- 
goija  uczniów: dzieci rodziców an­
gielskich, którzy nie wahali się 
płacić 10 furii ów szterlingów kary. 
(Płacił ją  każdy katolik, który swe 
dziecko wysyłał zagranicę bez spe­
cjalnego zezwolenia władz). W  u- 
uroczystościach wzięło udział 600 
byłych uczniów konwentu (K a P ).
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ROZWIĄZANIE PROBLEMÓW 
SPOŁECZNYCH

F  antazje  
nauKi

IN Ż Y N IE R  F R A N C U SK I Z A C H W Y C O N Y  O R G A N IZA C JĄ  
P R A C Y  W AM ER YC E

Francja strdjuje z coraz większem 
zainteresowaniem amerykańskie meto­
dy pracy. W os.atnich czasach ukaza­
ła się książka inżyniera francuskiego, 
M. Dubreuilla, pod tytułem „Stan- 
dards ciesząca się ogromną popJar 
nością. Autor, który studjowai specjał 
nie organizację pracy i zasady Taylo­
ra, przed napisaniem tego studjam, 
spędził rok w Ameryce, gdzie praco­
wał jako zwykły robotnik w najroz­
maitszych fabrykach, także 3 miesiące 
w Detroit u Forda. Pracując, obserwo 
wał pilnie, a wyniki swych obserwacyj 
podał we wspomnianej książce.

O systemie pracy w Ameryce mó­
wi on z największym entuzja miern, 
twieidząc, że od wprowadzenia jego 
zależeć oędzie gospodarcza przyszłość 
Europy. Istoia sukcesu tego systemu 
leży w stosunku człowieka do pracy. 
Spotykane dziś tak często zarzuty, że 
człowiek, pracując fizycznie, traci po 
czucie swej godności osobistej, nie wy 
trzjmują krytyki w świetle praktyki 
amerykańskiej Tam bowiem jest 
wprost przeciwnie. Robotnik amerykan 
ski czuje się dumny ze swej pracy i 
bynajmniej me uważa się za niższego 
społecznie od urzęumka biurowego, 
który, nawiasem mówiąc, zarabia zna­
czna mniej od niego. To poczucie 
własnej godności podnosi robotnika w 
jego własnych oczach i pozwala wyko 
rzystać mu wszystkie zdolności przy 
u yKonywanej przezeń pracy.

Z tego wypływa też stosunek robot 
nika do pracodawcy. W Ameryce nie 
znajdzie się pracodawca tak głupi, aoy 
patrzył z pogardą z tytułu swego sta­
nowiska na ludzi, którym daje pracę. 
Piżedwnie, pracoaawm amerykański 
uważa się zwykle za współpracujące­
go z robotnikiem w jednem pizedsię- 
biorstwie, za jego współkolegę. Robot 
nik zaś traktuje tę sprawę tak samo 
i wydajnością swej pracy oraz inicja­
tywą stara się utrzymać na wysokoś­
ci tego koleżeństwa. Słuchanie rozka­
zów jest uważane w Ameryce za to 
san.o co i rozkazywanie.

znajduje się w stadjum stałej, aieprzer 
wanej ewolucji.

Taka np. firma General Motors po 
siada własne szosy, na których celo­
wo zużywa swe wozy, jeżdżąc n np 
nieustannie, aby przekonać się w ja­
kim stopniu ulegają zużyciu poszczę 
góine części samochodu.

Tak samo w dziedzinie zbytu pro­
duktów obserwuje 'Się tam stałe wy 
siłki. Kiyajec amerykański nie uczy 
swego klienta, że to a to jest dobre, 
jiie próbuje wyzyskiwać ignorancji ku 
pującego: daje tylko rzeczowe objaś­
nienia, które zawsze pokrywają sie z 
prawdą, wiedząc, że kłamstwo rychło 
wyjdzie na jaw 1 odstręczy mu klien­
tów, wskutek utraty zaufania.

Jeśli chodzi o stosunek płac w A- 
meryce i w Europie, to p. Dubreuil 
oblicza, ze roootmk francuski dla za­
robienia funta chleba musi pracować 
15 minut, amerykański zaś 6 minut. 
Ta sama prjporcia zachoazi przy mle­
ku, cukrze, jajach, mięsie i innych ar­
tykułach pierwszej jx>hzeby.

D achy  
w cfimurachi

N O W E  D R A P A C Z E  N IEBA

W dziedzinę orgarizacji wytwór­
czości amerykańskiej najwięcej zdu­
miała autora dążność do stałych ulep­
szeń przez ustawiczne eksperymento­
wani f , mające na celu osiągnięcie naj­
większej wydajności. Wskutek tego 
każde amerykańskie przedsiębiorstwo

W Nowym Jorku wszczęte zesta 
ły bezpośrednio po katastrofie giełdo 
wej energiczne prace nad budową je­
szcze wyższych i jiotężniejszych niż 
ao tej pory — „drapaczy nieba", 

I tak w okolicy dzielnicy „Manhattan" 
tal ończona została w ostatnich dniach 
konstrukcja dwóch olbrzymów,, które
będą bezsprzecznie najwyźszemi bu­
dynkami na catym świecie. Pierwszy z 
nich, — kióry zarezerwowany został 
dla generalnej centrali jednej z najpo­
ważniejszych fabryk automobilowych— 
posiada 70 pięter, — przyczem ogól­
na jego wysokość dosięga 275 metrów 
ponad powierzchnią ziemi.

Jeszcze bardziej psotężny jest dru­
gi „drapacz" wybudowany dla trustu 
bankowego „City Manhattan - Bank". 
Posiada on 71 pieter — i ogólną wy­
sokość 310 metrów. Nadto zaś funda­
menty tego olbrzyma zmieszczą w so­
bie jeszcze 4 piętra, prowadzące po­
pod ziemię.

Ale na tem ni* koniec. W najbliż-

lll.COu.OOO G R A M A  
N A  W A D ZE

W prawdziwy świat bajek wpro­
wadził nas wynalazek mikroskopu i 
dzisiejszego u ltra  - mikroskopu, za 
pomocą którego rzeczy zupełnie nie­
widzialne stają przed nami w całej 
swej okazałości i krasie.

Większym jednak jeszcze rekor­
dem nauki nazwać można obecne me 
tody t. zw. mikrochernji, zapoczątko­
wanej przez austrjackiego profesora, 
d-ra Pregla, a które pozwalają na 
ważenie dokładne tych niewidzialnych 
atomów.

Chemik frankfurcki, Fryaeryk Le 
Hahn, zapomocą środków mikroche­
mji mógł zważyć w pewnym roztwo­
rze Yi00.000 gi»ma magnezji, a na­
stępnie hi 00 jednej tysiącznej części 
grama magnezji w, jeszcze subtelniej­
szym roztworze.

Jeszcze dalej w krainę nieskończe­
nie małych rzeczy wstępuje mikro- 
chemja przy pomocy maceryj radjo- 
aktywnych. Materje te, gdziekolwiek 
się znajdują w najdrobniejszej posta­
ci promieniują dookoła siebie z wiel­
ką względnie mocą i mogą być przez 
to łatwo odkryte i wymierzone zapo 
mocą elektroskopu.

W ten sposób królewicki badacz, dr 
Paneth odkrył i zważył Vl .000.000 
część sześciennego centymetra garu. 
zwanego neljum.

szym czasie oodjefa ma oyć budowa 
150 piętrowego kolosa, — który danie 
z polectiia jednego z trustów przemy- 
slowych kosztem blisko ćwierć miljar- 
da dolarów. Ponadto zaś w okolicach 
„Central - Parku" wyrośnie jx)tężny 
60 piętrowy „pałac artystyczny”, któ­
ry mieścić ma w sobie wszelkie urzą­
dzenia współczesne] sztuki. Będzie tam 
Jzatem olbrzymia sala teatralni j  kon­
certowa, socjalne piętra przeznaczone 
dla malarstwa, rzeźbiarstwa i innych 
dziedzin sztuki — oraz hotel dla ar­
tystów, przybyłych z Europy d o ' No­
wego Jorku.

Na przedmieściu N. Jorku wybudo­
wany ma być równocześnie nowy, po­
tężny uniwersytet, jx>swięcony jedynie 
myśji „międzynarodowego porozumie­
nia narodów". Uniwersytet ten stać 
będzie pod nadzorem specjalnej fun­
dacji imienia „Abrahama Lincolna” — 
przyczem przyjmowani doń będą stu­
denci z całegc świata. Wszelkie koszty 
nauki i utrzymania studentów pokryje 
się z funduszów uniwersyteckich.

R A D Y  STAREG O LE K A R ZA

NIE ROZPIESZCZAĆ DZIECI
System wychowanie dzieci, o- 

aziedziczony od poprzednich po­
koleń, stosuje przedewszystkiem  
rozpieszczanie dzieci. W ystarczy, 
aby dziecko w,kołysce zakwiliło, a 
już piastunko poczyna je kołysać 
Z tych czasów pozostały znane 
kołyski na biegunach. W ten spo­
sób dziecko przyzw yczaja się du 
kołysania i potem, dla uspokojenia 
jest już konieczne stosowanie te­
go środka.

Nowoczesna nigjena nie uzna­
je tych metod. Badania lekarskie 
wy Kazały, ze kołysanie dzieci od­
bija się ujemnie na ich rozwoju, 
a nawet może - aoprowaazić do 
skutków ujemnych. Niemowlę po­
siana wszystkie części organizmu 
bardzo delikatne. Nieznaczny na­
wet napozór boaziec może spo­
wodować skrzywienia lub też u- 
szkodzenia. Dotyczy to zwłaszcza  
kręgosłupa, którego kostki po łą ­
czone są bardzo miękką jeszcze 
chrząstką. Kołysanie, powodując 
ruchy boczne maże właśnie nad­
werężyć niemowlęciu kręgosłup. 
Tak samo działa ono u\emnie na

jamę brzuszną, w której wnętrzno 
ści niepokojone ruchem, ź l i  mogą 
funkcjonować.

Doświadczenia wykazały, że 
kołysanie wcale nie iest potrzebni 
dla uspokojenia dziecka. To 
dzisiejsze matki unikają już prze-' 
ważnie tego przestarzałego spo­
sobu i uspokajają dzieci geosem 
i t. p.

Podobnie rzecz ma się z  uzieć 
mi, kióre już potrafią cnodzR. Je 
śli takie dziecko upadnie, w szy­
scy wokoło śpieszę mu na pomoc. 
Podobny wypadek widziałem, na
pokładzie okrętu angielskiego.
M ały berbeć bawiąc się upadł. 
Byłem przekonany, że rozlegnie 
się zaraz głośny płacz i że wszy­
scy pośpieszą mu na pomoc N w  
podobnego nie zaszło. Dorosłe 0- 
toczenie wcale się nie śpieszyło, a 
malec nie płakał. Przeciwnie, gdy  
chłopak nie mógł się sam pod
nieść, rozległy się glosy zacnęca-
jace: help yoursełf, pomóż sum 
sobie. I chłopak wstał.

W  ten sposób wyrąbie się sa­
modzielność u dzieci.

1

V.L iit dla motordw
FILTRY Z  K A M IE N IA  

PO R O W A TE G O
Wladomerr, ‘ jest, że każdy ga2 

wchoazący do motoru, wciąga ze sobą 
całe masy pyłu różnego, który stop­
niowo zanieczyszcza me sęynę i dopro­
wadzi. do zepsucia Dlatego
trzeba -stoełwiiS - yozmolt* fHtrj z' 
cienkich n.ateryj tu t siatek metalo­
wych o Dardzo delikatnych oczicach.

Obecnie w- celach filtrowin zasto­
sowano kamienie porowate i osiągnię­
to znakom,te rezultaty.

Przy próbach przeprowadzono 
przez tego rodzaju kamienie powie­
trze, przepełnione pyłem ryżowym, 
którego jedna drobina ma w średni­
cy hś.000 milimetra. Drugie filtry, 
ustawione za kamieniem wykazaij 
brak wszelkiego pyłu. Przytórr pory 
w kamieniu miały średnicę większą, 
niż pył ryżowy. Przy cieczach jest 
to niemożliwem, albowiem wszystkie 
mniejsze od oka filtra  pyły przecho­
dzą bez przeszkody. Przy filtrowaniu

KObłETY- 
PRZEMYTNICZK!

SP R Y T  I PRZEBIEGŁO ŚĆ  
Czasy wojenne i powojenne wysu­

nęły kobietę we wszystkich prawie dzie 
dżinach. zajmowanych dotychcZŁ- 
przez mężczyzn. Niestety, uzieje sie to 
i w dziedzinie przestępstw. Zwłaszcza 
w dziedzinie przemytnictwa i .zmuglu 
kobiety biorą poważ.,/ udział. Szmugk 
wane przedmiot] ukrywają one najroz 
maiciej. Znany jest wypadek, jak żona 
pewnego defraudanta z JV ałopołsk 
przewiozła przez granicę knkadziesią 
tysięcy złotych w niedźwiadku.

powietrza nie jest potrze onem tak 
częste oczyszczanie filtrów.

F iltr kamienny w samochodzie cię­
żarowym dopiero po przejściu 1 .00G 
km. musiał być oczyszczony.

Doświadczenie wykazało również, 
że łatwość przenikania gazów przez 
taki filtr  zależy jedynie od Wielkość 
porów i ciśnienia gazów.

I SA N D Y .

Vtf BŁĘDNEGfł K O L E
PO W IEŚĆ  (Tł. z francuskiego P.-wej)

24)
— Był dzielnym marynarzem. Jego ojciec był urzęć 

nik.em. Ożenił się po raz drugi z nauczycielką, dziesięć 
lat od niego starszą i to była właśnie nasza babka. Żyli 
z sobą bardzo dobrze, bvli szczęśliwi, otoczeni powszech- 

'r'v~i ęz-irnnkiem. Nasza rod 7’ " 0 w'"U# nie jest taka sobie 
pierwsza lepsza! — kończyła Laura z tonem dziwnej ja ­
k ie jś  ni .cnęci 1 goryczy, czego iynw n nigdy jeszcze u niej 
n - zauważył.

Pierwszy to raz — myślał — tak się rozgadała o ro­
dzinie ojca. Ona z pewnością dużo rzeczy wiedziała od 
mamy. Czemuż ni{ chce powiedzieć mi wszystkiego?..

Była to najcięższa zima od śmierci matki. Pokryty 
śniegiem świat cały zacieśniał swój horyzont, podobnie 
jak i zacieśniał się krąg myśli ludzkich. Zziębnięci prze­
chodnie szybkim krokiem zmierzali wieczorem ku domowi 
i tam —j stosownie do usposobienia — przysłuchiwali się 
z przyjemnością lub ze smutkiem żałosnej muzyce górskiej 
wichury, w której dźwięczą harm onijne echa leśne i huczy 
cała potęga górskich potoków

Dawnemi czasy młodzi Benazet lubili te wieczory, gdy 
wicher hulał za oknami, bo jeszcze lepiej wtedy odczuwali, 
jak im dobrze w domu, jak cieoło i przytulnie. Matka po­
prawiała na kominku ogień, który trzaskał i buchał weso­
ło. Zajęta robótką, od czasu do czasu ogarniała miłującym

wzrokiem swoją tró jkę; uchodziło jej uwagi, przeoczyła 
poprostu fakt, że ta młodzież już wyrosła ; przez zbytek 
macierzyńskiej czułości, trzymała ich nadto długo przy­
tulonych do siebie — i dlatego nie patrzała na nich 
trzeźwo.

Opowadała im różne dawne dzieje, tak jak dzieciom 
szkolnym, gdy chcą wytchnąć po nauce; lecz cała trójka 
słuchała jej z rozkoszą. Czasem tylko Anatol pozwalał so­
bie na jaką sarkastyczną uwagę — przez głupią próżność, 
by pokazać, że on nie tak łatwo znów wszystkiemu uwie­
rzy, bo jest przenikliwszy od innych. Mimo to i na jego 
twarzy czytać można było zadowolenie, i on przepadał 
za matczynem opowiadaniem.

.Tymczasem kasztany piekły się obok nich w tró j- 
nożnym piecyku, oni zaś szukali na wyścigi, kto pierwszy 
znajdze dobrze upieczonego. Matka zaś śmiała się z nimi 
i bawiła.... Jakaż to radość była dla nich, gdy udało im się 
ten śmiech wywołać! W tym celu Sylwin wymyślał naj­
różniejsze figle, Anatol opowiadał w komiczny sposób 
rozmaite zajścia w biurze. Cieszyli się, widząc rozpogo­
dzone i rozweselone to smutne zwykle i troską zorane 
oblicze.

Szczęśliwe dni! Błogosławione godziny! Życie w*- 
działo się im lekkie jako te puchy roślinne, co fruwają 
w powietrzu na yńosnę i czepiają się złośliwie dziecięcych 
twarzyczek.

O zrzędzeniu, o krzykliwości matki już zapomnieli. 
Obraz tego umiłowanego ogrodu przeszłości tak był roz­
koszny, że zupełnie zatarł w ich pamięci wspomnienie 
złośliwych owadów i ostrych kamyków na ogrodowych 
ścieżkach.

Tej zimy cień matki nie oouszc :ał ich sierocego ogni­
ska; wyraźniejszy niż kiedykolvriek, otoczony jakąś aureo­

lą pogodnej młodości, której ona sama nigdy nie zaznała, 
dzierżył tu władzę w swym ręku, nakazywał posłuszeń­
stwo. pełen zawsze tkliwość' dla dzieci, i przez nich ubć 
stw, my. Przynosił z sobą spokój, który posiąść można je­
dynie zaparciem się, codziennem poświęceniem i cichości?

Anatol, zaczytany w powieściach Dumasa i W alter 
Scotta, dość dobrze znosił długie, wieczory i nie narzekał. 4 
Laura zajęta była jaką robótką lub czytała religijną książ- M 
kę z czytelni parafjalnej. Jeden Sylwin nie umiał znaleźć 
sobie zajęcia, ni rozrywki. Czasem tylko dzieła poetów jPi 
potrafiły oderwać go od własnych myśli. W  duszy miał 
zamęt, który przygłuszał wszystkie inne głosy. Coś w nim 
wołało nieustannie „Jesteś nieszczęśliwy, a powinieneś być 
szczęśliwy"... :

Powinieneś być szczęśliwy.... Dlaczego? Bo szczęście 
jest stanem człowieka naturalnym ; bo masz lat dwadrieś- 
ścia, a młodość takich jak ty, bywa krótkotrw ałą bo nie­
długo przygniecie cię brzemię lat i już nie będziesz miał fl 
tego zapału, nie spełnisz swego obowiązku budowania N 
gmachu własnego szczęśca; i ty zaplączesz się w siec po­
wszedniości jak Anatol, jak Laura...

Podzielił się swemi obawami z kolegą z Tuluzy który 
mu już dawniej ofiarował był posadę w tem mieście. 
Otrzymał następującą odpowiedz:

„W ybrałeś się w samą porę! Dyrekcja wysyła mnie 
na kilka miesięcy do Marokko. Może zastąpisz mnie przez 
ten czas w biurze? Zajęcie łatwe, dobrze płatne. Odpisz » 
prędko. Musiałbyś stawić się tu przed 2S-ym“. ^

1
(C . d. n .).
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ITURA I SZTUKA\ W DŻUNGLACH AFRYKI
SZLAKIEM SŁONIA AFRYKAŃSKIEGO

Antoni Pisuliński: Szlakiem słonia 
afrykańskiego. W rażenia z podró­
ży i polowań w Afryce Środkowej. 

jKsiążnica - Atlas. (Bibljoteka 
Iskier" pod redakcją W ładysława 

Kopczyńskiego). Lwów - W arsza­
wa. 1929 r.

Przygody myśliwych w dalekich 
egzotycznych krajach o ile opowie 
dziane są z talentem i przez ludzi 
dobrze obeznanych z terenem i je­
go przyrodą, mogą być bardzo 
pożyteczne dla rozszerzenia wiado­
mości czytelnika. Śledząc przygody 
te krok za krokiem poznaje on 
geograficzne właściwości kraju, 
jego ludność, jego florę i faunę.

Z K IN O T E A T R Ó W
CASINO: Eroticon, reżyser: Gu­
staw Machota. Biuro: Peteffilm.

Znów film reżyserski! To zna­
czy na tem at i fabułę nie położono 
wogóle nacisku, tylko na opraco­
wanie strony formalnej. I jaki oka­
zuje się wynik? Całość wygląda 
słabiutko i nieoryginalnie. „Don 
Juan" zrozumiany płytko, jako 
„sentym entalna świnią” , pogłębio­
ny z reporterską zaledwie wnikli­
wością. Rozwiązaniem tej bądź jak 
bądź głębokiej psychiki, bardzo 
zróżnicowanej i bardzo jeszcze ob­
cej—przez kulę rewolwerową uko­
ronowano tylko wiązkę przygód 
erotycznych, których znaczenia nie 
możemy uogólniać, choćby to le­
żało w najistotniejszych zamia­
rach twórcy.

Zasługą i to„„wybitn^ zasługą 
M achoty są zdjęcia pierwszoplano­
we. Pokazało się, że na tej drodze 
jest jęgzfze wiele do uzyskania, po 
mimo, iż dziedzina ta w tej chwili 
leży odłogiem. Twarze w zbliże­
niach ociekają jakimś nadrealiz- 
mem, robią wrażenie, jakgdyby 
oglądanych przez mikroskop.

„E roticon" musimy znów zga­
nić za wywleczenie bestji seksual­
nej na ekran. Obsada jest bardzo 
trafna. Świetna jest młoda Czesz- 
ka, grająca główną rolę kobiecą. 
Ołaf Fjord był „sentymentalną 
świnią". Ale to nie jest jego winą. 
M achota w ten sposób rozumie 
Don Juana — i to już jego wy­
łącznie wina.

H.
P . S .  Zwracam uwagę na okre­

ślenie „sentym entalna świnią" i 
proponuję wprowadzić je do co­
dziennego słownika. Przekonacie 
się, jak trafnym  jest ten epitet.

H.

„ Przygody p. A. Pisunnskiego 
przenoszą nas w dziki kraj Afryki 
Środkowej nad Zambezę i Szurę, 
nad Rivi - Rivi w kraj MakoloGiw 
i do osiedli innych szczepów 
kafrskich. Poznajem y pierwotne 
obyczaje tych ludów i sposób ży­
cia nielicznych tam Europejczy- 
k ó w : Anglików i Portugalczyków. 
Ale m usim y' pamiętać, że są to 
dzieje jeszcze przedwojenne 1 że 
obecnie dużo się tam musiało zmie 
nić. Przedewszystkiem zniknąć mu­
siały murzyńskie „bezpańskie kra­
je".

Może nic wytępione jeszcze do 
szczętnie mieszkańców stepu i 
dżungli, różnych antylop i zebu, 
ale niewątpliwie rzadziej napotkać 
już można stada bawołów, a prze­
dewszystkiem słoni. Tępienie tych 
mądrych zwierząt i przez krajow i 
ców i przez białych, żądnych w ra­
żeń myśliwskich, dało już takie 
wyniki, że trzeba myśleć o ochro­
nie słonia afrykańskiego, niczem 
naszego żubra.

Pewniej czują się w tych dale­
kich dżunglach i stepach tylko kro­
kodyle, gorzej już hipopotamy i 
lwy, królowie pustyni.

Książka p. Pisulińskiegu zao­
patrzona w liczne ilustracje jest 
lekturą zajmującą dla młodzieży 
właśnie ze względów przyrodni­
czych, gdyż autor, który spędził 
długie lata nad Zambezą jest do­
brym inform atorem . A zdaje się 
niema obawy, by nasi młodzi czy­
telnicy pod wpływem tej lektury 
powiększyli kiedy szeregi tępicieli 
antylop afrykańskich, nie mówiąc 
już nic o słoniach coraz dalej od­
chodzących świat legendy L. R-

N A  F A E A C r l  
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PRZESTWORZA 
to idealna droga dla przewozu 

towarów.
Dzięki transportowi powietrz­

nemu, który daje możność kup­
cowi sprowadzenia każdego to­
waru w ciągu kilku godzin, nie 
potrzeba utrzymywać nadmier­
nych zapasów w sklepach i unie­
ruchamiać gotówki. Dzięki szyb­
kiej dostawie, kupiec może się 
obejść malemi zapasami, a jedno­
cześnie mieć duży i szybki obrót.

Informujcie się w biurach „Lo­
tu" i oddziałach firmy ekspedy­
cyjnej S. A. Hartwig.

Samoloty kursują codziennie 
lub dwa razy dziennie: Warsza­
wa —  Poznań —  Kraków .—  Ka­
towice —  Lwów —  Bydgoszcz—  
Gdańsk —  Wiedeń.

Program Polskiego Radjo na so­
botę, dnia 14-go b. m.:

WARSZAWA: 12.05— 1S.10 Kon­
cert gramof. 16.15—17.15 Koncert 
gram. 17.45 Słuch, dla dzieci z Wil­
na. 19.25—19.40 Muzyka gramof.
20.05 Recital fortepianowy Egona 
Petri. 21.15 Muzyka lekka. 22.00 
Jak  się kupuje i sprzedaje w Fezie.
23.00—24-00 Muzyka tan.

KRAKÓW: 12.05—13.10 Kui.eert 
gramof. 13.10—16.15 Transm. z W ar­
szawy. 16.15—16.40 Lekcja angiel­
skiego. 16.40—17.15 Koncert gramof. 
17.15—17.40 O rozmaitych typach 
ludzi. 17.45 Transm. z Wilna. 19.25—
19.50 Przegląd polityki zagrań. 20.05 
—24.00 Transm. z Warsz.

POZNAŃ: 13.05—14-00 Koncert
gramof. 16.30—16.45 Gawęda harcer­
ska. 16.45—17.05 Kurs ang. 17.05—
17.25 Odczyt o dziennikarstwie. 17£5 
—17.45 Przegląd artystyczny. 17-45—
18.45 Słuchów, z Wilna. 19.05—19.30 
Odczyt p. t.: Lirycy greccy. 19.30—
20.00 Interludjum muz. 20.05—22.00 
Transm. z Warsz. 22.45—23.00 Ga­
węda reporterska.

KATOWICE: 12.05—13.00 Kon­
cert gram. 16.20—17.10 Koncert gra­
mofonowy. 17.45 Transm. z Wilna.
19.05—19.30 Nauka o Polsce. 19.30—
19.55 Krajobraz i przyroda Beski­
dów Śląskich. 19.58—24.00 Transm. 
z Warsz.

WILNO: 12.05—13.10 Poranek mu­
zyki popul. 17.00—17.20 Nowości 
teatralne. 17.20— 17.45 Przegląd fil­
mowy. 17.45—18.45 Audycje dla dzie­
ci. 18.50—19.15 Na szerokim świecie.
20.05—23.00 Transm. z Warsz. 

ZAGRANICZNE: 19.Su Lipsk- An
allem ist Hiitchen Schuld — opera 
fantastyczna Zygfryda Wagnera.
20.00 Bern. Koncert symf. 20.00 
Koenigsumsterhausen. Teatr „Arle­
kin” — Cwietniowa i Rewja Hiszpań­
ska Barsoniego. 20.30 Wrocław. Le- 
hen in dieser Zait — słuchów. Ericha 
Kaestnera, muzyka Edmunda Nicka.
20.30 Praga. Koncert Kwartetu Cze­
skiego. 20.45 Wiedeń. Land im Rii 
cken — sztuka Herberta Schefflera..
21.05 Turyn. La Danza delle Libel- 
lule — operetka Lehara.

Nr. 6101
Sąd Arcybiskupi warszawski

(Miodowa 17), w sprawie sepa­
racyjnej, przez Marję Kowalską 
wytoczonej, wzywa pod zagroże­
niem uznania za nieposłusznego 
prawu (contumax) i prowadze­
nia sprawy zaocznie Jana Kowal­
skiego, niewiadomego z pobytu, 
aby w dniu 18 stycznia r. 1930 o 
godz. 12 w południe stawił się 
osobiście w pomienionym Sądzie 
do publikacji.

Warszawa, d. 26 listop. 1929.
Sędzia: Ks. S. Popławski.

Notarjusz Sądu: Ks. P. Loeve.

W ieści z kraju
(O d własnych korespondentów).

KRONIKA LWOWSKA
Lwów. Wczoraj wieczorem w po­

ciągu pośpiesznym Nr. 204 Buka­
reszt—Wiedeń okradziono żonę wice­
ministra rumuńskiego dra Moldovan-i, 
panią Brankę Moldovani. Poszkodo­
wanej skradziono torebkę, zawierają­
cą paszport dyplomatyczny, legityma­
cję wolnej jazdy pierwszą klasą na 
kolejach rumuńskich, 4 sznury pereł, 
dwa pierścienie z brylantami, 8.500 lei 
rumuńskich i 700 złotych.

KRONIKA POMORSKA
»■■■' ■ I ■ ■ . . .  i.

Gdańsk. W pobliżu wyspy Got- 
land zatonął statek „Aegir”, wiozący 
235 samochodów do Gdańska. Pra­
wie cala załoga zdołała się uratować, 
przy pomocy aparatów rakietowych. 
Kapitan statku opuścił pokład w ostat­
niej niemal chwili. Cały ładunek po­
został na pokładzie statku.

Gdynia. Skutkiem wielkiej ikści 
iodu, który nagromadził się u ujścia 
Wisły ub. roku z powodu ostrej zimy, 
utworzył się tam wał, wobec czego 
Rada Portowa rozpoczęła pracę nad 
pogłębieniem ujścia Wisły.

KRONIKA ŚLĄSKA

Katowice. W niedzielę dnia 15 b. m. 
odbędą się wybory do rad miejskich 
w miastach woj. śląskiego. Na 17 
miasi, jakie posiada województwo ślą­
skie, wybory rozpisano w 11-u, któ­
rych ludność wynosi ponad 200.000 
mieszkańców. Wybory odbędą się w 
następujących miastach: na Górnym
Śląsku: Katowice 128.000 mieszkań­
ców, Pszczyna 7.350 m., Lubliniec 
6.300 mieszk., Wodzisław 4.250 mieszk., 
Żory 6.000 mieszk., Miasteczko 2.400 
mieszkańców. Na Śląsku Cieszyńskim: 
Bielsko 22.000 mieszkańców, Cieszyn
16.000 mieszk., Strumień 1.600 mieszk., 
Skoczów 4.000 mieszkańców.

Rozpisane wybory w Bieruniu Sta­
rym (2.700 mieszk.) nie odbędą się z 
powodu zgłoszenia tam tylko jednei 
listy, t. j. polskiej listy kompromi­
sowej.

Listy niemieckie zgłoszono w na­
stępujących miastach: w Katowicach 

|2 — socjalistyczna i bloku niemieckie­
go, w Bielsku 2 — jedna bloku nie­
mieckiego, a druga narodowych socja­
listów. Pozatem zgłoszono w Bielsku 
wspólną listę socjalistyczną polsko - 
niemiecką. W Pszczynie zgłosili 
Niemcy 1 listę bloku, w Lublińcu tak 
samo, w Wodzisławiu i Żorach po 
dwie: bloku niemieckiego i socjali­
styczną. W Cieszynie 2 — socjali­
styczną i bloku, a w Skoczowie jedną. 
Tutaj również zgłoszona jest wspólna 
lista socjalistyczna polsko-niemiecka.

Żydzi wystawili jedną listę w Ka­
towicach, jedną w Bielsku, jedną w 
Skoczowie i trzy w Cieszynie, a mia­
nowicie: listę żydów polskich i dwie 
listy sjonistyczne.

Komuniści wystawili tylko jedną li­
stę w Katowicach.

Gmina Michalkowice w pow. ka­
towickim ofiarowała śląskiemu urzę­
dowi wojwódzkiemu znaczniejszych 
rozmiarów teren na bardzo dogodnych 
warunkach pod ewentualną budowę 
przyszłej politechniki na Śląsku.

Śląski urząd wojewódzki prowadzi 
obecnie rokowania i narady, w jakim 
powiecie i miejscowości politechnika 
miałaby być wybudowana. Sprawa nie 
jest jeszcze zadecydowana.

Ząbkowice. W sali szkoły po­
wszechnej w Ząbkowicach odbyło się 
organizacyjne zebranie koła Ligi mor­
skiej i rzecznej, przy licznym udziale 
publiczności. Podprokurator Stefan 
Sieradzki zestawił cyfrowy stan naszej 
marynarki, ruch floty handlowej, stan 
rybołówstwa na morzu oraz poruszył 
kwestję kolonij zamorskich dla Polski. 
Zebranie powołało zarząd w osobach 
p. Balcera prezesa i Plucińskiego wi­
ceprezesa.

KRONIKA WILEŃSKA

Wilno. Donoszą z pogranicza li­
tewskiego, że w nocy z 10-go na 11-ty 
na granicy polsko-litewskiej w rejonie 
Oran i Ołity władze litewskie zarzą­
dziły wielką obławę, zamykając szczel­
nie kordonami granicę. Obława pozo­
stawała w związku z zamachem na pa­
trol litewski, który mial miejsce pod 
Oranami w nocy z 9-go na 10-ty b. m. 
Zamach polegał na tem, że dwaj po­
dejrzani osobnicy, 'zatrzymani prze: 
Straż litewską' w trakcie odstawiania 
ich do strażnicy,'zdołali obezwładnić
i rozbroić patrol litewski, a następnie 
zbiegli.

Zgodnie z postanowieniem rady 
wydziałowej wydziału humanistyczne­
go uniwersytetu Stefana Batorego c 
utworzeniu na tym wydziale lektorat) 
języka białoruskiego, na stanowisko 
lektora zgłosił się dr. Jan Kostankie- 
wicz, który prawdopodobnie lektora! 
ten obejmie.

Na odcinku jx>granicznym Stołpce 
koło miejscowości Andrusze, onegda; 
w nocy patrol K.O.P. zatrzymał na te- 
rytorjum polskiem dwóch zbiegów so­
wieckich. Byli to dowódca sowieckie­
go odcinka Mahylmia, Pielruszew, i 
szeregowiec Paweł Mikita.

Oświadczyli oni, że zbiegli do Dol­
ski, ponieważ nadszedł z Mińska roz­
kaz aresztowania ich za zapatrywania 
kontrrewolucyjne.

W MIEŚCIE 
Z 1001 NOCY

Można Hiszp-anji nie oglądać, 
kto może niechaj choćby raz zobaczy 
Sevillę. Los dal mi to szczęście.

Wąskie i krzywe uliczki — pełne 
spokoju, bez zgiełku i gwaru dzisiej­
szego. Słychać jeno krok przechodnia, 
rozmowę sąsiadek, śpiew czy gitarę 
tęskniącego za czemś dziewczgtka. 

Piękna ulica Calle de las Sierjos
■ jjełna barów i jadłodajni, wymajoliko- 
f  wanych, wysrebrzonych ze stoliczka­

mi i krzesłami na ulicy, pod osłoną 
płóciennej żaluzji zaciąganej wysoko 
nad ulicą podczas upalnego dnia — 
to jeden wielki salon biesiadny całego 
miasta, przy kawie i winie oraz in­
nych smakołykach hiszpańskiego po­
łudnia.

Wieczorem po skwarnym upale dnia 
^  wszystko się chroni pod palmy, pinje.
■  akacje i pomarańcze, pod chłód wodo­

trysków do publicznych parków Plaża

Nueva i Las Delidas. Przychodzą tu 
całe rodziny z dziećmi na pogwarzenie 
i na cichą radość i spoczynek po pra­
cy często w zaduchu fabryk tytoniu, 
warsztatów i domowych ciasnych 
ścian. 1

Śliczne są domy sewilskie. Każdy 
w sobie niczem cacko architektoniczne. 
Duże okna i obszerne pokoje a przede 
wszystkiem oryginalne w środku do­
mostwa wirydarzyki (patio), dające 
z góry światło, a z dołu świeżość, 
gdyż mają one miniaturowe wodotry­
ski, albo kąsek zieleni palmę czy pinję.

Daje to wszystko urok niesamowi­
ty szczególniej nocą przy świetle la­
tarni. Całość — kościołów, gmachów 
wciśniętych w te węzizny, moc placy­
ków — bogatych w zieleń, zaułki i 
ślepe uliczki—przy swym archaizmie— 
w dzień i w nocy—robi wrażenie mia­
sta z bajki. A potęguje się ono prze­
bogatą feerją iluminacji, piowodzią 
światła, rozlewającego się z terenów 
wspaniałej Wystawy, która dopiero da 
je pojęcie o zakresie i bogactwie sta­

rej kultury iberyjskiej z samego px5ł- 
wyspu Pirenejskiego i siostrzanych 
republik południowo - amerykańskich.

W ten blask ubraną jest wieczorem 
i wspaniała katedra sewilska przero­
biona ze starego meczetu, zbudowane­
go jeszcze w w. 12, a sama zaczęta 
w r. 1402, przebudowywana ciągle 
przez rozmaitych mistrzów. Piękną 
jest ona, szczególniej kiedy z jej ścian 
patrzą oczy murillowskich Madonn.

Sevilla jest stolicą — naturalnej ra­
dości hiszpańskiej, nie tej zbrukanej 
szynkiem, półświatkiem i szychem wiel 
korni ej skich spelunek. Tu króluje ory­
ginalny taniec i piosenka hiszpańska 
z brzękiem gitary i w takt kastanietu 
i famburiny. Tu ta radość przejawia 
się szczególniej w życiu religijnem.

Najcharakterystyczniejszym przeja 
wem życia sewilskiego to są chyba 
procesje religijne wielkotygodniowe, 
tak odrębne w swym charakterze od 
procesyj całego świata.

Oto, jak się one odbywają w Se- 
villi.

Tydzień Wielki — to u nas Gorzkie 
Żale, Droga Krzyżowa, smutek i ża­
łoba — w Hiszpanji to jakby wesele, 
wylew ludzkiej radości, okazywanej w 
igrzyskach tłumu wiernego Kościołowi 
1 jego świętym tradycjom.

To tylko zzewnątrz taka wesołość, 
nabożeństwa bowiem kościelne są peł­
ne majestatu i namaszczenia.

W procesjach zewnętrznych biorą 
udział przeważnie bractwa kościelne 
dziwacznie poprzebierane, co stanowi 
może najsilniejsze atrakcje dla postron 
rego i obcego widza. Ceremonjal Ko­
ścielny — Wielkiego Tygodnia nie 
wiele się różni od naszego, z pewne- 
mi atoli dodatkami narodowemi, — 
jak w Wielką Środę rozrywanie białej 
zasłony i strzelanie z moździeży, bi­
cie dzwonów całego miasta w W. So­
botę.

Kościoły w te dni wypełnione po 
brzegi — lud się głośno modli, kaja 
i z Bogiem jedna.

Oryginalne są procesje uliczne w 
Niedzielę Palmową i trzy dni W. Ty­

godnia. Rano bierze udział w nici 
sześć bractw, pojx>hidniu osiem. Wy 
chodzą one każde ze swego kościoła 
przechodzą do katedry i wracają z nie 
znowu różnemi drogami. Każde brac 
two przebrane w długie pokutne pła­
szcze, czy wory z kapturami narzuco- 
nemi na oczy — ma swe dwie grupj 
allegoryczne, jedna z nich przedstawi; 
scenę z Męki Pańskiej i druga Matki 
Boską Bolesną. Grupy te wykonane v, 
drzewie, są ustawione na estradach 
niesionych przez 30 bractewnych, w o  
toczeniu posrebrzanych kandelabrów 
rozmaitych figur. Całość przybrana w 
kosztowne szaty i zdobienia.

Pochody te kroczą wolno, z wielo­
ma przystankami. Na głównym Placu 
Konstytucji defilują one przed przed­
stawicielami władz państwowych i 
miejskich. Przy pewnych j>rzystan. 
kach — artyści wypowiadają, czy śpie 
wają kuplety okolicznościowe. Dzieje 
się to między innemi na „pasos" 
przejściu przed Teatrem Miejskim.

Ks. W. Kneblewski,
A-
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Spróbować może każdy W PROBIERNI) 

ul. Wielka 7 róg ZCulej.

O D N A W IA JC IE
PR E N U M E R A T Ę

Mistrz zegarmistrzowski z KI­
JOWA, WicRZBICKl, otwo­
rzył skład zegarków CHMIEL­
NA 18. Precyzyjnie reparuje 
najwięcej skomplikowane me­
chanizmy, oraz zamienia stare 
zegarki na nowe. Poleca rów­

nież wyroby jubilerskie.
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N&TEFONY prawdziwe poleua
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

.ADAM KLIMKIEWICZ
M arszałkow ska 15 4.W a ru n k i

d o g o d n e
C en n ik i

b ez p ła tn ie

MASZYNY DO SZYCIA

T H E  K E M ? I S T Y  C
W A R S Z A W A ,  P L A C  Z B A W - iC I E L A  
wejście od Marszałkowskiej 41 •

Zakład I i  S A R S K O  -  M E C H A N IC Z N Y
W a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  7-a ( P o w i ś l e )  

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a i e z j a n o w

w y k o n u je  s o lid n ie , te rm in o w o  i ta n io : In s ta la c je  w o dociągow e
ie le U try c in H  o k u c ia  o k ie n  I d rzw i, B al.:ony , b a lu s t ra d y ,  o g ro d z e ­

n i a  c m e n ta rn e , ż a lu z j i  d o  d rz w i 1 o k ie n  sk le p o w y c h  tu d z ie ż  w szel­
k ie  r e p a ra c je .

Skład Towarów Bławafnych 
Kuczyński i Więckowski

W a rs za w a , Długa 2 6 . T E L .  3 2 5 -1 2 .
P O  L E C  A:  S u k n a /  k o rty , s u ­
rów ki, cajgi, welwety, sa tyny , d re ­
lichy , in le ty , k o łd ry  w atow e, weł­
n ian e , koce, kapy, na rzu ty , f iran k i 

i tryko taże .

Z A K Ł A D

K  A M I E N I A k S K I
W y k o n y w a :

R o b o ty  m a rm u ro w e , g ran ito w e  z
p iask ow ca  i reperacje tak ow ych  

C e n y  k o n k u r e n c y j n a .
Iowy-Świat Kr. 33. Tal. Kr, 145-92

CARMEN
p a s ta  p r o s te k  1 
e l ik s ir  f irm y  P a r-  
fu m e rie  d ’O r le n t  

są  z n a k o m ite  o d  d a w n a  w y p ró ­
b o w an e  i r o d k l  d o  p ie lę g n o w a n ia

ząbów .
Ż ąd ać  w  a k ła d a c h  a p te c z n y c h  

i p e rfu m c rja c h .

BIAŁE ZĘBY-czyste usta
z d o b ią  k a ż d ą  tw arz , św ieży  o d ­
d e c h  je s t o z n a k ą  z d ro w ia . P rz y  
co d z ie n n y m  u ż y c iu  ra n o  1 w ie­
cz o re m  p a s ty  lu b  p ro s z k u  1 e l ik s iru  
C g r m e n  w sz y s tk o  to  o s ią g ­
n ie sz . P A R Ę . D’O R IE N T  W A R ­

SZA W A .

„Wielka OKAZJA*
KUPNA I SPRZEDAŻ/ 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N. W E N T K O W S K I
lasna Nr. 12 Cal. 173-39

Ważne dla Pań!
Wielki wybór futer, palt 
zimowych i jesiennych 

najtaniej poleca
e r .  U r i k i e w i c z

ul. Hoża Nr. 54 m. 2.

Matko, tylko 
puder, mydło i krem 
Ej EDE SZOFM I N A

uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwitnącem.

P ! E « E  5 Z R A J < 3 E Q A
Mocna I trwała lunstrukcła stała herm eti.zno ił,
a skutkiem tego 5O°/0 oszczędności opa w porówna­
niu do wszystk!ch pieców kaflowych. Zbedm Si corocz­

nych remontów.
K A R O L  S Z R A J B E R

Warszawa, ul. Grujecka 33. tel. 320-33.

! ! P l a s k i  Z E G A R E K !
Z WIECZNEM NIETŁUKAtEM SIE SZKŁEM. 

N o w y  w y n a l a z e k ! !  tylko 7.50.
W y sy ła m y  pocz tą  za  za liczen iem  e l e g a n c k i  

z e g a re k  n ik low y  s. .C h ro n o m e tr* . — Chód dźw ięczn y  n a  k a ­
m ien iach . "W yregulow ane do m in u ty  z g w a ra n c ją  z a  d o b ry  
chód  n a  8 lat. L epszego  g a in n k u : 9.50, 11.50, 15, 1S, 21, 25, 
35, 40, 45, 51, 60 i 65 zł. N a rę k ę  z p ask ie m  14, 17, 20, 25, 
30, 35, 40, 50 i 57 zł. Z  fra n c u s k ie g o  now ego  z ło ta  „P lack ę  
D ’or* n iczem  się n ie  różn i od p raw dziw ego  z ło ta  14 kar. 
15.50, 2 s z t  30, 3 szt. 44 zł., rę c z n e  z p ask ie m  le p sz eg o  g a ­
tunku  20, 25, 37, 45, 55, 65 zł. B udzik i sto łow e 15, 17 i 20; 
lep szego  g a tu n k u  25, 30 i 40 zł. Ł ańcuszk i z no w eg o  z ło ta  po 
zj. 2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 zł. Z a k o sz ta  p rzesy łk i i o p ak o w an ie  

p łac i k upu jący .
Fafcr. S k ład  G en ew sk ich  Z e g a rk ó w  ,M Q fJT R E  1 W A R S Z A W A , SIEN N A  27. Oddział 12. 
F irm a  eg z y stu je  od  ro k u  1900. N ag ro d zo n a  w ie lom a zło tem i m edalam i i k rz y ja m i. Z a 

u o b ro ć  n a sz y c h  ze g a rk ó w  o trzy m u jem y  se tk i lis tó w  d z iękczynnych .

F U T R A M I
g o d n ie js z e  i n i . j t a n i e  j 
P rzenbianie i reparacja fu­
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27. telefon 249-08

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30

w prost ho te lu  Royal. Tel. 179-53 
P o l e c a  w yroby w łasnej fab ry ­

kacji po cenach  fabrycznych.

Kapelusze
i

rz
n i s k i e  

KARO! STEGNER ul. Trębacka 11

l abubzńe Składy Mebli
M. KLASURA
W arszara, tó rjw ia  Nr. 2 

i Chmielna 6.
Poleca m eble gwarantowane? do­
broci: syp ialn ie, stołowe, gabinety, 
Balony oraz pojedyncze sztuki: 
szafy, k redensy , bibljotcki, b iu rk a  
etoły, oraz  w yroby tap icersk ie  i t. p 

Ceny niskie.
Sprzedaż także na raty.

W arszaw skie Zakła d» Konfekcyjna
*P - * o g r .  o d p ,

Biuro iii W a rs za w ie , ul. P o m f t  13
t e l e f o n y  1 9 1 -B O  i 3 3 3 - 2 2 .

W ł a s n e  w y tw ó r n ie :  O dzież 
konfekcyjna, odzież techniczna, 
b ie lirn a ip o rto w a , um undurow ania*

NA RATY I IB GGiTOWKE!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

CZYŻFYfSUl Złota 15.

m elo n : ki
FI U OW  i 
nAPELUSZE 
PiLSNiOWE. 

» WŁUCHATfc
oraz czapki sportowe 

i uczniowskie
p o l e c a :

POCHM ARA
ZGODA. 3. TEL. 79-24.

Ceny konkurencyjne. M a g a z y n  K o n f e K c j l
męskiej, damskiej oraz Trykotaży. Wielki wybór Pończoch

ł Y G M M M T  H f l R K i E W I c i
Warszawa, Plac Trzech KrzyZy 13.

Dla W ielebnego D uchow ieństw a 1 członkow  Ligi K atolickiej 
10 p ro c e n t raba tu .

N A  R Ą ' .  r  Po 5 2J_ tygodniowo! R A T Y

Wyżymaczki amerykańskie, platery Norblina i Fra- 
geta, serwisy stołowe, szkło i porcelana, naczynia 

aluminjowe.

„ W Y G O D A "
M arszałkow ska N r. 38 m. 20. Il-ga brama.

J e d y n y  D h r z e ś c i j a n s k i
DOM POŃCZOSZNICZY

JULIAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Śwla, 33. Telefoh 148-15.

poleca pończochy, s k a r p e t k i  
i reformy w wielkim wyborze.

M E D A L E  Z Ł O  . E l
Petersburg 1 9 1 6 r„  W a rsza w a 1 9 2 /  

O K Y C P E i> A
A N T .  K U G L ł R

MARSZAŁKOWSKA Nr. 42
te le f o n  1 4 6 -9 2 .

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

p ro tezy , aparaty 
ortopedyczne, pa­
sy  b r z u s z n e  i 
p rz e p u k li nowe, 
wkładki na płaską 
stopę 1 o b u w ie  

ortopedyczne.

Obinia 
L e c z n i c z e
( la g o d z r c e  
dolegliwości 

guzów d n a -  
wych i prosfu- 
j ą c e paluch)

p o le ca  z a k ła d  
o rto p e d y c z n y .

PNT. iiueit *
Marszałkonaka 42 tel. 140-32 
Medale złote: 1916 r.. 1927 r 

Firma katolicka.

BUTY ZDROWIA
u y k o n y u / j ,

I SZEWC ORTOPLOYSTA

Ą l I E m C K t
•, Elektoralna 13.-
h O O O O O O ^ S O

I I.0RT0PEDJA
Protezy 
nowoczesne 

Pasy
-  O  lecznicze 

) • * ) Uupturowe 
bandaże 

T Gumowe
pończochy

PO LEC A

W. Lachowicz
Warszawa

MARSZAŁKOWSKA 12 3

Farby lakiery l cnem lkalja

Zdzisław Rudniki
Warszawa. Podw ale 13 

tel. 335-22 i 191-80.

NA R ATY I ZA GOTÓWKĘ
W y k w in tn e  o k ry c ia  dam B kłe, n»ę- 
#k ie , u cz n io w sk ie , d z iec ię ce  ora*  
k o n fe k c je  d a m sk ą  o d d a ję  n a  do g o d ­

n y c h  w a ru n k a c h .
EoKdna roboła. Ceny kw ktrw ojjił

L. Szabłowski, Bracka 3.

KÛ r  C. Borkowi ki
W W a rsza w ie , M arsza łk o w sk a  39-a* 

T e le fo n  235-96.

P rz y jm u je  o b s ta lu n k l  z  w łasn y ch  
i p o w ie rz o n y c h  m a te rja łów , 
po  ce n a c h  p rz y s tę p n y c h . 

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjm ulę  zapisy , codzienn ie  p rzy ­

jezdnym  locum  na m iejscu

Czesław Kurowski
iriagazyn Ubiorów Męskich

W a r s z a w a  
Wspólna 37. Tel. 101-70.

Z c k ł a d  K r a w i e c k i

JAN ŚHI EGUŁA
UL. NOWOGRODZKA 23.
P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze sw o­
ic h  1 z p o w ie rz o n y c h  m a terja lów . 

S o lid n y m  u d z ie la  k re d y tu .

Znany Zakład Krav.Iackl

S T .  N O W A K O W S K I E G O
N o w y-Ś w ia t Nr, 62 . Te ie fo n  2 1 8 -3 3 .
p o  eca n a jn o w sz e  f 50H7. 
je  z a m ó w ien ia  z wł. h u jC  i po w ie­
rz o n y c h  m a te rja tó w  1 w sze lk ie  r o ­
b o ty  w z a k re s  k ra w ie c tw a  w ch o ­
d zące . C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

k r a w i e c  m ę s k i

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
t W a rsza w a , K o * o g ro d x k a  U* m . 13.
| T e le fo n  406-61.

P rzy jm u je  w sz e lk ie  o b s ta lu n k !  z  
w ła sn y c h  i  p o w ie rz o n y c h  m a te r ja ­

łów.
Ceny przystępne.

TAPICER-DF.KuRAT Ofi
P rzy jm u je  ro b o ty  I p rz e ró b k i  po 
w yjątkow o n is k ic h  c e n a c h  I ty lk o  
w p ie rw s z o rz ę d n y m  g a tu n k u  k a n a ­
py  i fo te le  K L U B O W E , k ry te  sk ó ­
rą, w sz e lk iem i m a te rjam i, o tom a- 
ny» ta p c z a n y , k o ze ty , m a te ra c e  go­

tow e i n a  o b s ta lu n k l.
5 T e le fo n  533-73-

G ilzy  p a te n to w a n e  s  podw ó jny  

w a tk ą  . D A N D Y "  p a te n t  N r .7 lA 

P o ls k ie j w y tw ó rn i gil*
„ Z N I C Z 1* 

Bronitław Siybowtkl I S-ka
Warszawa, Marsialkowtka 49, tel. 162-43.

K I r  w i n
W a rsza w a, Chm ielna 2 7 , te le f. 1 6 1 -8 3 .

P O L E C A  K O N F E K C JE  M ĘSK 7, 
o ra z  t r y k o ta ż e ,  d a m sk ie  re fo rm y , 
p o ń c z o c h y  i rę k a w ic z k i, po  c e n a c h  

p rz y s tę p n y c h .

N0W0G7ESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. € ^ S I 0 W3 V 5 X1
WA&5ZAWA. Ul. ŻYTNIA 27

MPRI F ■0 ,łtl"® naJtanU K
UILUI-L. Wybór wlalkll
S y p ia ln ie , Jad a ln ie , g a b in e ty . Krw- 
d en sy , s to ły , k rz e s ła . O to m a n y , 
ta p c z a n y , k o z e tk i. Ę ry s to lk l,  o k a ­
zy jn e  s a lo n y  i k o m p le ty  k lu b o w e  
G o tów ką , ratami. D o g o d n e  wa­

r u n k i
„ F  L O  R  I D  A
C h m ie ln a  41, ró g  M areca łk o

FUTRA na raty itiij* 
te im M tw i

p rz y jm u je  w sz e lk ie  ro b o ty  z w łas­
n y c h  i p o w ie rz o n y c h  fu te r

M. LACHOWICZ
Chłodna 8 m- 13, tek 283-35.

P I Ó R A  W I E C Z N E
re p a ru je  ip e c ja ln y  z a k ła d  p a  • • •  

c a c h  p rz y s tę p n y c h

l .  Kullftikl I S. ZaJtt
•sugr-śwlaf 33 w jk .

Teł. M 0.M.

F l I T k l i  WielW wybex
r U I  R M  najnowszych
modeli p a ry sk ic h . C eny 
przystępne. Warunki do(j

W. F-leszowsKi
Chmielna 36, Tal. 63*51.

" C D I  c ^ otow rur**
r i C D Ł K nf za^ rte'nia stołowe,
sypialnie gabinetowe, solid­
nym na R ATY, wytwórni wła» . 
nej, poleca F. Urbankowski

Wilcza 20 róg Kruczej

MEBLE LUKSUSOWE. Cabmeń,
n ie , s y p ia ln ie , s a lo n y  m ahoniow e, 
z ło co n e , k lu b o w e  g a rn i tu ry  s k ó ­
rz a n e  n ow e i o k az y jn e , ^ y b ó r  p ię ­
k n y c h  k o m p le tó w  ok azyjn ych  pa  
n ie b y w a le  n i / k ic h  c e n a c h , le cz  g®- 
tó w k ą .—P ro s z ę  s p ra w d z il i  E w en tu ­
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  częśc iow y  
k re d y t . K ru cza  34, S T E F A N S l t L  

P ro s im y  a d re s  zachow ać.

U C D I  C C E N Y  w y ją tkow o  a 
IyI Ł D L L i k ie , le cz  go tów ką. Pi
szę sp raw d zićJ  S y p ia ln ie , ja d a in lą , 
g ab in e ty , s a lo n ó w  w ybór, p o je d y n ­
cze s z tu k i. S p ec ja ln o ść : garnitW ry 
k lu b o w e  ty lk o  p ie rw s z o rz ę d n e j ro -  
nory, k ry te  n a j le p s z e m l s k ó r a a ^  
o to m a n  w ybór, k o z e tk i, ta p e s s a y  

E w en tw alu ie  o d p o v ie d i^ I n y i a  
częśc iow y k r e d y t  H O Ż A  2L

M e b l e  k u c h e n n e
la k ie ro w a n e  em alją  g w aran to w an a  
s u c h e  w w ie lk im  w y b o rze  o ry g i­

n a ln y c h  m o d e li p o le ca  ^

N A JW IĘ K S Z A  K R A JO W A  W YT- 
W Ó R N IA  K O E R P E L  WRONIA 23-S 

T E LEFO N Y  431-64 1 205-64.

Fabryka luster I s z lif  i m l  i  szkli
B - c i a  B /^B IC Z

W a rsza w a , S o lec  77, te l. 150-0&,

L u s tra  m eb low e i  g a la n te ry jm  
s z k ła  te c h n ic z n e  o raz  w sz e lk ie  ro ­
bo ty  w z a k re s  s z k la rs tw a  w ch o ­

d zące.

P ra c o w n ia

A rtystyczno  -  R z e ź b ia rs k o -K a ra la n la rs li 
K. R. K O Z l k S K U G O
ul. Powązkowska 26 (181 78) domy własiti 

przy budca tramwajów doktr. War*zawa. 
Tel. 96-52. Konto czekowa PX0. 1228Z 

P o m n ik i  z g ra n i tu , m a rm u ru  i p ia ­
sk o w c a . B ud o w a g robów  i ro b o ty  

b u d o w la n e .

Optyk Amerykański
s to s u je  s z k ła  A R O S C O P IC , k fó - 
r e  z u p e łn ie  n ie  m ę czą  o czu . J a k p  
te ż  w y k o n u je  s u m ie n n ie  tccc& tw  
pp . le k a rz y , o raz  w sz e lk ie  re p a ^  
ra c ie  ta n io , d o b rz e  l  n a  p o c z e ­
k a n iu . Jptyk A. RtDZISZ 

S z p ita ln a  tO .

O P T Y K

ST. RUDZKI z Kijowa
Warszawa. Nowy-Świat 4

w podwórzu gdzie kino 
.PAN“.

C E N A  N U M E R U  w Warszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą 21-8

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Ta wysokoi- 1 tnilim. lub za jego miejsce, układ 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr., wzmłdnkl 1 zł. 50 gr. Układ 7-Sinaltowy 50 gr. 
Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne o 502 drożej.

Cgłoszenia F iz^m uje  sią  tylko za gotowke.

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Przctim. 71. Telefon Redakcji L03-59. Adi rmsuaiji 240-15. P. K. 0. 19.119. A
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MII JONA KILOGRAMÓW DZIENNIE
NIEPRO DUK CYJNIE UŻYTA PRODUKCJA STOLICY

jwiada się, że W arszaw a jest 
eona. Tak jest istotnie. W 
h, na ulicach, skwerach i po- 
ach piętrzą się, z dnia na 
ogromne kupy śmieci, wyda- 

rzykrą woń i rozsiewając wo- 
■orobotwórcze zarazki, 

ciętny warszawiak bardzo 
ić. Nie potrafią go przy- 

ć kosze umieszczone na słu- 
latarnianych, ani śmietniki w 

wórzach. Obierzyny, papierki 
edopałki rzuca byle gdzie. Stąd 
zienne nieporządki.
W prawdzie usiłuje się temu za- 

c przez nadanie mandatów 
nych posterunkowym, policji, 
rzucanie śmieci i zł. kary. Nie- 

iele to jednak pomaga. W arsza- 
■iak jak śmiecił, tak śmieci.

Jeżeli przyjrzeć się sprawie 
inieci bliżej, to uderzyć nas musi 
■ewelacyjna cyfra ich ilości.

Oto W arszaw a produkuje dzień 
ni mniej ni więcej, tylko pół 

r̂ ma kilogramów śmieci P o ­
waż w stolicy zamieszkuje, bio­

rąc okrągło, miljon ludzi, wynika 
stąd, że każdy z nas produkuje 
dziennie pół kilograma śmieci.

Co się, jednak, dzieje z tymi od­
padkami codziennego życia?

Wielkie metropolje Zachodu, 
już dawno, poradziły sobie z tym 
bardzo praktycznie. Śmiecie segre- 
Tje się bardzo starannie i te z 
ich, które się do przeróbki nada- 
ą, przerabia się w odpowiednich 
abrykach, resztę zaś spala się w 

specjalnych zakładach. Ciepło stąd 
owstałe używa się do opalania 
otłów, czy maszyn, a popiół sta­

nowi doskonały nawóz sztuczny.
■ Tak postępują miasta Zacho-

rzeba tu jeszcze dodać, że w 
kim, naprzykład, Paryżu wielu 
Ci dorobiło się m ajątku na śmie­
ch ; nie jest to  paradoks. Prze- 

śmieci opłaca się doskonale 
W W arszawie sprawa ta przed- 

awia się znacznie gorzej. Przy 
ałej olbrzymiej ilości, produkowa- 
ych przez nas śmieci, ani miasto, 
ni prywatna inicjatywa niema z 
go nic. Ot, poprostu, śmieci się 
arnują.

Często w nocy widzimy w śród- 
ieściu cuchnące wozy, zatrzymu- 

ące się co i raz przed braihami 
'omów. W ozy te, właśnie, zabie- 
ają śmieci z podwórzowych śmiet- 
ików. ,

Śmieci te idą albo na nawóz, i 
to w znikomej ilości, na podwar­
szawskie pola, albo do zasypywa- 

glinianek. Jedno i drugie zu­
życie śmieci jest mało celowe.

Śmieci nieprzerobione są, bo­
wiem, słabym nawozem, a zasypa­
ne w glinianki gniją i stają się roz- 
sadnikami chorób.

Część śmieci idzie na opał do 
kąpieliska miejskiego. Cóż kiedy 

rzy całej produkcji W arszawy 
statnio zabrakło tego opału. A 

kąpielisko ma piece specjalne do 
!eei przystosowane, więc... z 

raku opału stanęło.

Ostatecznie kwestją śmieci w 
W arszawie powinienby się zająć 
m agistrat warszawski. Toć na­
prawdę poważna pozycja dochodo­
wa, i poraby już była usunąć z ulic 
miasta snujące się nocą, potwornie 
cuchnące, odkryte wozy, załadowa­
ne gńijącemi śmieciami.

Zużyjmy produkcyjnie codzien­
ną produkcję W arszawy, a może 
nam to pokryje niektóre .miejskie 
deficyty.

Or.

GWIAZDKA „POLSKI” DLA 
NAJBIEDNIEJSZYCH

NĘDZA I GŁÓD USTĄPIĄ PRZED SZLACHETNOŚCl/j

Piękna inicjatywa p. Z M...skie 
go, którego list opublikowaliśmy 
wczoraj, nie może pozostać bez 
echa.

Nędza i głód, dwaj najstraszliw ­
si doradcy, będą musiały ustąpić 
miejsca przed szlachetnością.

Czytelnicy „Polski" nie pozo­
staną obojętni wobec biedoty, któ­
ra za naszem pośrednictwem puka 
do ich wrót. O tw orzą jej na roz-

ŻEBRACTWO I WŁÓCZĘGOSTWO
KTO MA ŁOŻYĆ N A  ZW ALCZANIE TEJ PLAGI

Jednemi z większych plag wiel­
kich miast są niewątpliwie żebrac­
two i włóczęgostwo. W alka z nie­
mi jest trudna i kosztowna. Z re­
guły tępieniem ich i opięką nad nę­
dzarzami, aby się do żebraniny nie 
potrzebowali uciekać powinny się 
zająć gminy wiejskie i w tym też 
duchu precyzował tę palącą spra­
wę wydany niedawno dekret p. 
Prezydenta Rzpltej.

Tymczasem m agistrat stołeczny 
zwrócił się do M inisterstwa Pracy 
i Opieki Społecznej z pismem, w

W y p a d K i
W K Ą P IE L I

Z nieustalonej przyczyny 
Przy ul. Oboźnej 5, w zakładzie ką­

pielowym „Goplana”, w czasie kąpieli 
zasłabła nagle 41-letnia Amelja Stu­
dzińska, pracownica igły (Sandomier­
ska 13). Przybyły lekarz Pogotowia 
skonstatował śmierć z nieustalonej 
przyczyny. Zwłoki zabezpieczono na 
miejscu.

O STR O ŻN IE  - 
Wybuch i poparzenie

Przy ul. Raszyńskiej 15, robotnik, 
19-letni Marjan Wałecki (Swiętojerska 
14) spowodował wybuch maszynki 
„Primus”, doznając poparzenia twa­
rzy i rąk. Pogotowie przewiozło po­
parzonego do domu.

P R ZY P R A C Y
Porwany przez transmisję 

Przy ul. Wolskiej 41 w fabryce obić 
papierowych tow. akc. „J. Franaszek” 
elektromonter, 30-letni Władysław Pa­
pieros (Górnośląska 4), w czasie pra­
cy porwany przez transmisję, doznał 
poranienia głowy i złamania obu ko­
ści prawego podudzia. Nieszczęśliwe­
go Pogotowie po opatrunku przewio­
zło do szpitala Ewangelickiego.

B R A K  O PIE K I
Powoduje nieszczęścia 

Przy ul. Wolność 3, z okna I-go 
piętra wypadł na podwórze 5-letni Ka­
zimierz Walęcki, syn lokatora tegoż 
domu. Lekarz Pogotowia stwierdził 
u chłopca ranę tłuczoną głowy.

którem sprecyzował swe stanow i­
sko w tej sprawie.

W odpowiedzi na pismo magi­
stratu, stwierdzające, że szeroki 
plan inwestycyj w dziedzinie zwal­
czania żebractwa i włóczęgostwa 
jfrzerasta możliwości finansowe 
miasta i m agistrat mógłby przystą­
pić do zorganizowania potrzebnych 
zakładów tylko wówczas, gdy rząd 
zapewni dostateczne źródła docho­
dów na pokrycie nowych ciężarów, 
wypływających z rozporządzenia 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej o 
zwalczaniu żebractwa i włóczęgo­
stwa, M inisterstwo Pracy i Opieki 
Społecznej zakomunikowało magi­
stratowi, że rozporządzenie to nie 
nałożyło na związki komunalne no­
wych ciężarów, a tylko sprecyzo­
wało bliżej ciężary, już ciążące na 
tych związkach, na mocy przepisów 
ustawy o opiece społecznej.

Nawet gdyby stanąć na stano­
wisku, że powyższe rozporządzenie 
nałożyło nowe ciężary, nawet i w 
tym wypadku art. 69 ustawy o fi­
nansach komunalnych nie mógłby 
mieć zastosowania, gdyż rozporzą­
dzenie to ma • moc ustawy i jako 
prawo późniejsze uchyliło art. 69 
ustawy o finansach komunalnych.

Mimo powyższego formalnego 
stanu rzeczy, ministerstwo, licząc 
się z możliwościami finansowemi 
m agistratu i ewentualnemi trudno­
ściami, mogącemi powstać dla ma­
gistratu przy realizowaniu przepi­
sów o zwalczaniu żebractwa i włó­
częgostwa, wyraziło we wrześniu 
r. b. gotowość przyjścia m agistra­
towi z pomocą finansową, a to 
przez udzielenie subsydjum i przez 
poparcie ewentualnych starań ma­
gistratu  o uzyskanie na ten cel po­
życzki. M agistrat jednak nie przed­
stawił preliminarza planu inwesty- 
cyjnego w tej dziedzinie, uniemoż­
liwiając ministerstwu zajęcie w tej 
mierze stanowiska.

cież w rota swych szlachetnych serc 
i w tym dniu, kiedy „ognień krzep­
nie" i „moc truchleje", stw orzą bie 
dakom chociaż jedną chwilkę ra­
dości.

Rozpoczynamy wielką akcję: 
zbiórkę darów na gwiazdkę dla 
najbiedniejszych!

Czytelnicy! Przecież każdy z 
was ma w domu stare, a jednak je­
szcze dobre ubrania dla dzieci! 
Przecież każda z pań ma w szafie 
sukienkę, której już nie nosi, za­
bawkę, która się dziecku jej sprzy­
krzyła.

Przecież tak łatw o oszczędzić 
kilka groszy przy zakupach świą­
tecznych. Kupić tylko trochę mniej 
łakoci! A te kilka groszy od każ­
dego z was, zebrane razem zapew­
nią wieczerzę wigilijną dla kilkuset 
głodnych nędzarzy. >

Przysyłajcie, co kto może do 
Administracji „Polski", (W arsza­
wa, Krakowskie Przedmieście 7 1 ) 
a zapewnicie waszym ubogim bra­
ciom, choć jedną chwilę radość:. ,

A nie ociągajcie się!
Podw ójnie daje, kto prędko 

daje I
Czekamy 1

Jakie podatki

W tym stanie rzeczy M. P. i 
O. S. oświadcza, że uważa pismo 
m agistratu za niedostatecznie udo­
kum entowane i do sprawy tej w ró­
ci jeszcze przy rozpatrywaniu pre­
liminarza budżetowego m agistratu 
na r. 1930— 31 .

płacić trzeba w grudniu
W  grudniu płatne są następują­

ce podatki bezpośrednie:
1) Do 15 b. m. uiszczona być 

musi wpłata państwowego podatku 
przemysłowego od obrotu osiągnię­
tego w listopadzie r. b. przez przed 
siębiorstwa handlowe I i II kat. i 
przemysłowe od I do V. kat., pro­
wadzące prawidłowo księgi handlo­
we, oraz przez przedsiębiorstwa 
sprawozdawcze.

2) W ciągu grudnia przypada 
wykupno świadectw przemysłowych 
i kart rejestracyjnych na rok 193°-

3) Do 10 grudnia b. r. miała 
być uiszczona wpłata raty na po­
czet zaległości podatku m ajątkowe­
go w wysokości 1 proc. względnie 
0,6 proc. wartości m ajątku przyję­
tego za podstawę wymiaru tego 
podatku.

4) W  ciągu grudnia b. r. przy­
pada wpłata podatku dochodowe­
go od uposażeń służbowych, eme­
rytur i wynagrodzeń za najemną 
pracę — w ciągu 7 dni po dokona­
niu potrącenia.

Nadto płatne są zaległości odro­
czone i rozłożone na raty z term i­
nem płatności w grudniu b. r., tu ­
dzież podatki, na które płatnicy 
otrzymali nakazy płatnicze również 
z terminem płatności w grudniu 
b. r.

Podatek
Od lokali 

Dnia 14 b. m. upływa ulgowy 
rmin płatności raty podatku od 

ali za IV kw artał r. b. Po tym 
minie podatek ten będzie ścią- 
ly przez magistrat wraz z odset- 
ni i karami za zwłokę oraz ko­

sztami egzekucyjnemi. Poprzednia 
rata tego podatku przesłana jest 
już w całkości do egzekucji.

C Y R K
WARSZAWSKI

St.  M r o c z k o w s k i
P R O G R A M
A T R A K C Y J

i międzynarodowy 
TURNIEJ ZAPAŚNICZY

Dzid w  p l o t e k  o  g .  8  m .  1 5  w .
i

Program  I dalszy ciąg WALK — walczą:

1)  B U C M H E I N  —  S I K I
Saksonja.:- ’ Abisynja.

2 )  K W A P l f t S K I  —  N A W A N
Warszawa. , Włedeń

Decyda|qce - - ał do razultitu
39 S TIB O R —  S T O L I

Chorwacja. Czechosłowacja.
4> Z A TO R S K I —  S Z N A JD E R

Łódź. Bawarja.

O D CZY T G EN ER A ŁA  
ZA RU SK IEG O

Koło Stołeczne Kom itetu Floty 
Narodowej urządza cały szereg od­
czytów o morzu, dla młodzieży 
szkół średnich, wraz z wyświetle­
niem filmu p. t. „Nasza praca na 
morzu".

Pierwszy odczyt p. t. „Znacze­
nie morza dla Polski" wygłosi ge­
nerał M. Zaruski w sali kina Colos- 
seum (Nowy Świat 19) dnia 14 
grudnia r. b . o godz. 15 m. 15 .

TEA TR Y
Wielki: „Pan Twardowski”, bale! 

L. Różyckiego.
Narodowy: „Kres wędrówki”. 
Letni: „Panna z dyplomacji”. 
Nowy: „Anna Christie”.
Polski: „Rewizor”.
Mały: „Czarujący Emeryt”.

W ID O W IS K A
Ateneum: „Bronx Express”. 
Elizeum: „Miria Efros".
Operetka L. Messal: „Bohater^ 

wie”.
Qui pro quo: „Coś wisi w powie­

trzu”
Morskie Oko: „Cała Warszawa”. 
Cyrk: „Zapasy atletyczne”.

WALKI ATLETÓW 
w Cyrku warszawskim

W dniu wczorajszym przybył do 
rozgrywanego turnieju zapaśnik Hen­
ryk Klęy, berlińczyk, zwany "człowie­
kiem gumą”.Waży 92 kl. 20 dkg.

Po skończonej prezentacji do sto 
lika sędziowskiego podszedł p. Sasor- 
ski, członek Polskiego Klubu Atletycz­
nego i Mistrz Polski w wadze pół 
ciężkiej i zgłosił swój udział do tur­
nieju. Sędzia p. Pytlasiński publicz­
nie tłumaczył p. Sasorskiemu, że wstę­
pując na arenę, traci prawo klubowe 
i- ra z  na zawsze zostaje wykreślonj 
z klubu amatorskiego, a więc nie ra­
dzi mu tego czynić. P. Sasorski nie 
dał sobie wyperswadować i do tur­
nieju się zapisał.

Walki miały przebieg następujący:
W pierwszej parze walczyli Stiboi 

i Kaempner : Walka przeprowadzona 
bardzo klasycznie, ale i gorąco po 25 
min. nie została rozegrana.

Dużo miał roboty arbiter przy de­
cydującej walce Sztiajdra z Sikim, kon­
trolując jej prawidłowość. Co raz 
rozlegał się gwizdek markujący nie 
prawidłowy chwyt, a kilkakrotnie mu 
siał nawet rozrywać walczących. U 
rezultacie w 18 min. chwytem za głowę 
zwyciężył Siki.

Zawzięcie p ro w a o z o n :.  w alka  
Szczerbińskiego z Zatorskim p<j 25 m 
została nierozstrzygnięta.

Gruenaisen w pięć minut pokona: 
Oppiptza.

Kino -  T e a tr  
pucz. o 6 -e j

w ro i ł  g łów nej n a s z a  ro d a c z k a

POL A N E G R I
O ra z  re w ja  w eso ło śc i, z u d z ia łe m  P r o -  
n la k ó w n y , F a lisz e w sk ie j, F a lisz ew sk ieg o  

1 W o liń sk ie g o , o ra z  b a le t.

Kino P A Ł A C E  Pocz. o 5 pp.
N afm o n u m en ta ln ie jsze  a rc y d z ie ło

FRYDERYKA L A N G A

KOBIETA NA KSIĘŻYCU
p o tę ś n y  d r a m a t  m iło ś c i i  n ie n a w iś c i  z a z ­
d ro ś c i  I w ie rn o ś c i  n a  z iem i, n a  k s ię ż y c u  
i w s ta tk u  m ię d z y p la n e ta rn y m  p o d c z a s  

lo tu  n a  k a lę ź y c . W  r o la c h  g łó w n y ch : 
WILLI FRITSCH i GERDA MAUKUS.

Redaktor naczelny: Dr. Juljad KOŁOMYJSKI. Red. odpowiedzialny: Leon RADZIEJOWSKI. W ydawca: DOM PRASY KATOLICKIEJ, sp. z  o. a

Drukarnia Domu Prasy Katolickiej (Archidiecezjalna).



REDAKCJA I ADMINISTRACJA:
Hirum Krak. Pnifc 71.

Telefon redakcji . . . 503-59 
,  administracji 240-15

P rtm n n er» f«  m ie sięczn a  4 zŁ 50 
.  kw artalna 13 ,  50

Numer pojedynczy 20 gr.

R ok  I. Nr. 303
P I S M O  C O D Z I E N N E

GRUDZIEŃ
13

PIĄTEK

Łucji P  M .
Wschód słońca 7 m. 35 
Zachód » 15 ,  25

S zó sty  d z ień  p rzesilen ia
TWORZENIE RZĄDU POSTĘP UJE. ROZWIĄZANIE W  NIEDZIELĘ.

WIDOWNI.

| KONFERENCJE NA ZAMKU
Wczoraj odbywały się w dal- 

, . . szym ciągu konferencje P Prezv-
dnm wczorajszym den(a RSczyposptditej z przywW  

Niecierpliwe carnj stronnictw. Przed południem

ODPRZĘŻENIE

Sytuacja faktyczna w kryzysie 
rządowym w dniu wczorajszym
nie uległa zmianie. Niecierpliwe cami stronnictw. Przed południem 
zainteresowanie przeszło w spo- j  był na Zamku pos. Smulikowski 
kojne oczekiwanie, wobec tego, że z „Frakcji Rewolucyjnej”, o 1-ej 
narady Prezydenta Państwa z P°s \ Chądzyński (N. P. R .), o
przedstawicielami stronnictw to- P̂ Sp ' D ' !̂: który z powodu pogrzebu swei
czą się poufnie. Po ich ukończę- j matki nie mógł być na audjencji 
niu zapowiedziany jest komunikat, rano. 
kancelarji cywilnej.

Wczoraj pojawiły się pogło­
ski, że w naradach na Zamku o- 
prócz tematów politycznych oma­
wiane są szeroko także sprawy 
gospodarcze. W związku z tern 
rozeszły się pogłoski, że oprócz 
przedstawicieli stronnictw, mają 
być zaproszeni na Zamek także 
przedstawiciele kół gospodar­
czych, a nawet społecznych. Wo­
bec tego konferencje na Zamku 
mogą się jeszcze przeciągnąć dłu­
żej.

W nastrojach wśród polity­
ków nastąpiło pewne odprężenie. 
Wpłynęła na to zapowiedź mar­
szałka Sejmu o zwołaniu sesji 
sejmowej, oraz zapowiedź o ko­
nieczności zwołania zebrania Se­
natu.

W związku z tern spodziewa­
ne jest utworzenie nowego rządu 
około niedzieli.

STRONNICTWO CHŁOPSKIE

W sprawie stanowiska stron­
nictw chłopskich, oraz zapowia­
danej ich fuzji, podkreślano zło­
żenie mandatu przez posła gen. 
Roję, co nastąpiło jakoby wsku­
tek tego, że połączenie się stron­
nictw chłopskich, o co usilnie ten 
poseł zabiegał, stało się niere­
alne.

NIEZAPROSZENI
Również zwrócił uwagę fakt, 

że p. Prezydent konferował z pre 
zesem stronnictwa chłopskiego 
posłem Dąbskim bardzo długo, 
bo aż pół trzeciej godziny.

Pojawiła się również pogłos­
ka, że przedstawiciele wszystkich 
stronnictw od centrum do lewicy, 
czyli lak zwanego Centrolewu, 
zajmują na Zamku jednolite sta­
nowisko.

Również zwrócono uwagę, że 
na Zamek nie zostali zaproszeni 
pos. W itos i Grynbaum, jakkol­
wiek są prezesami klubów. Za­
miast pos. Witosa został zapro­
szony pos. Dębski, uchodzący za 
usposobionego pojednawczo wo­
bec grup majowych, zamiast zaś 
pos. Grynbauma zawezwany zo­
stał pos. Rosmarin, uchodzący 
również za zwolennika grup sa­
nacyjnych.

O 6-tej wieczorem udał się na 
Zamek pos. Rosmarin. Ponieważ 
nie jest on członkiem prezydjum 
Koła Żydowskiego, przeto poro­
zumiał się z prezesem Koła, pos.
Grynbaumem. W porozumieniu z 
nim miał pos. Rosmarin zaraz 
na początku audjencji złożyć o- 
świadczenie, iż Koła Żydowskiego 
nie reprezentuje, gdyż nie jest 
członkiem .prezydjum Koła i od 
dłuższego czasu w pracach Kola 
nie brał udziału. Jeśli tedy zacho 
dzi potrzeba zorientowania się co ^

pol^Grtrnbaumm ' swych czytelników o kompromita-

JEN. SOSNKOWSKI NA

MATUSZEWSKI 
I SOSNKOWSKI

Bardzo wielką sensację wyw o­
łała wiadomość, że pułk. Matu­
szewski, wymieniany tylokrotnie 
jako kandydat na premjera, ma 
opublmować list z oświadcze­
niem, że nie zamierza podjąć się 
misji tworzenia rządu.

Coraz częściej natomiast po­
jawia się nazwisko jen Sosnkow- 
skiego. Posiada on opinję czło­
wieka umiarkowanego i jako ta­
ki nadawałby się na premjera, 
któryby potrafił kompromisowo 
znaleźć się między Rządem a Sej­
mem.

O odprężeniu świadczy rów­
nież ton oficjalnej prasy. Tak np. 
ton Gazety Polskiej znacznie zła­
godniał. Natomiast prasa bruko­
wa i półbrukowa dalej tumani

zwrócić do 
dącego wyrazem większości Koła.

Po zakończeniu konferencyj 
kancelarja cywilna P. Prezyden­
ta ogłosi komunikat, który jest o- 
czekiwany już w najbliższych go 
dżinach. Komunikat fen wyjaśni, 
czy odbędą się jeszcze dalsze roz­
mowy z przedstawicielami sfer 
politycznych lub gospodarczych.

cji Sejmu, nerwowych nastrojach 
wśród opozycji i t. d. Stwierdzić 
jednak można z zadowoleniem, że 
nawet stali czytelnicy czerwonia- 
ków zorjentoWali się w Sytuacji i 
traktują wiadomości te, razem z 
organami, które je podają w spo­
sób właściwy.

W ło ch y  
go d zą się

na zniesienie łodzi podwodnych

Londyn, 12 grudnia. — K ores­
pondent rzymski „Tim es‘a“ donosi, 
iż rząd włoski po szczegółowem za­
poznaniu się z propozycjami an­
gielsko - amerykańskiemi postano­
wił wyrazić swą zgodę na zniesie­
nie łodzi podwodnych. Minister

W ojna  
w eterze

Niemcy chcą zagłuszyć radiostację 
kowieńską 

Kowno, 12 grudnia. W edług 
otrzymanych tu wiadomości w 
najbliższym czasie Niemcy przy­
stąpią do budowy wielkiej radjo- 
stacji w Prusach W schodnich, któ 
rej celem będzie zagłuszenie radjo- 
stacji kowieńskiej. Ostatnio prasa

spraw zagr., Grandi, wystąpi w tej niemiecka prowadziła przeciwko
K ownu kampanję, wyrażając oba­
wę, aby rząd kowieński przy po­
mocy radja nie złitwinizował K łaj­
pedy! A. W.

sprawie z odpowiedniem oświad­
czeniem rządu włoskiego na jed- 
nem z pierwszych posiedzeń kon­
ferencji rozbrojeniowej w Londy­
nie. A. W.

Litwa kolonizuje
obszary pograniczne

Kowno, 12 grudnia. — Na te­
renie powiatów trockiego i olickie- 
go bawiła specjalna komisja litew­
ska z ramienia centralnych władz 
kowieńskich, która oglądała i ba­
dała tereny na pograniczu polsko - 
litewskiem przeznaczone na kolo­
nizację. Rząd litewski na wiosnę 
przyszłego roku zamierza osiedlić 
w powiatach trockim i olickim

POLITYKA ZBOŻOWA RZĄDU
W YW IAD Z W ICEM INISTREM  PIERACKIM

Przedstawiciel ajencji „Iskra" 1 Zbożowe przewidują przy wpro- 
uzyskał od podsekretarza stanu w ! wadzeniu eksploatacji omawiane' 
min. spraw wewn., p. Bronisława ! go elewatora w arrantów  • zbożo- 
Pierackiego, szereg ciekawych wy- wych, które umożliwią wprowa- 
jaśnień na tem at zamierzeń rządu | dzenie u nas handlu terminowego, 
w dziedzinie aprowizacji, oraz prac 1 Bank Polski zainteresował się kwe-
podjętych dla jej usprawnienia.

— Dobry urodzaj tegoroczny 1 
duży rem anent żyta, z jakim się

stją rozbudowy elewatorów w Pol- 
sce i z jego inicjatywy powstałe 
Towarzystwo budowy elewatorów.

przeszło na bieżący rok gospodar- które narazie prowadzi rozbudowę
czy — inform uje p. wiceminister— 
dają podstawę do twierdzenia, że 
nawet w razie intensywnego eks­
portu nie będziemy odczuwali bra­
ku żyta na przednówku. Obecna 
tendencja ceny na pszenicę rów ­
nież nie wskazuje na to, aby w 
miesiącach przednówkowych miał 
dać się odczuć brak tego produktu 
na naszym rynku wewnętrznym. 
Kształtowanie się cen pszenicy w 
kraju i zagranicą wskazuje na to, 
że zdołamy pokryć zapotrzebowa­
nie bez specjalnych wstrząsów cen 
na rynku krajowym.

—  Ile zboża rząd zakupił na 
cele rezerw ?

— W bieżącym roku gospodar­
czym rząd posiadać będzie poważ­
ną ilość zboża, wobec jednak do­
statecznej podaży dla potrzeb ryn­
ku wewnętrznego i niskiego po 
ziomu cen, zakupione rezerwy prze 
znaczone będą jako stały zapas, 
odświeżany przez sprzedaż na ryn­
ku zagranicznym i skup na rynku 
wewnętrznym. ’

— Jak postępuje akcja budowy 
elewatorów i jaka jest obecnie ich 
pojemność?

— Brak odpowiedniej ilości ka­
pitału nie pozwala narazie na rea­
lizację planu rozbudowy sieci ele­
watorów  w Polsce, opracowanego 
w swoim czasie przez min. rolni­
ctwa. Od ubiegłego roku gospodar 
czego czynny jest elewator w W ar 
szawie o pojemności 12 tysięcy ton 
i od jesieni b. r. czynny jest ele­
wator w Makowie (woj. warsz.) o 
pojemności 400 ton.

W  Lublinie Państwowe Zakła­
dy Przemysłowo - Zbożowe budu­
ją elewator o charakterze standary 
zacyjnym o pojemności 24 tysięcy 
ton, który w połowie swojej po­
jemności będzie oddany do użytku 
na kampanję zbożową i93°/3i r. 
Państwowe Zakłady Przemysłowo-

istniejących już magazynów zboże 
wych, wybudowanych przy mły­
nach rolniczych.

— Jakie wyniki dała praca K o­
misji noimalizacji przemiału?

— Zdaniem Komisji norm aliza­
cji przemiałów, było: 1) osiągnię­
cie standaryzacji zbóż chlebowych. 
2) opracowanie typów mąki, 3) o- 
pracowanie metod przemiału celeir 
najekonomiczniejszego wykorzysta 
nia ziarna. Ponieważ opracowanie 
typów ziarna wymaga długoletnich 
studjów wobec różnorodności je­
go odmian i różnych właściwości 
klimatu i gleby, narazie opracowa 
no po porozumieniu się z min. rol­
nictwa mapę okręgów zbożowych 
dla żyta przy uwzględnieniu czte­
rech zasadniczych elementów, jak 
to : 'a )  wagi hektolitra, b) wagi 
1000 ziarn, 3) stopnia wilgotności 
i d) stopnia zanieczyszczenia. Prze 
prow adzono również badania w 
kierunku technologji przemiału 
przez przeprowadzenie szeregu 
próbnych przemiałów. Badania te 
posłużyły później jako m aterjał do 
ustalenia ograniczeń przemiału ży­
ta  oraz do ustalenia typu mąki.

— Czy ustalono już typy mą­
ki?

— Ustalono typy początkowo 
w oparciu się na 70 procentowy 
p r z e m ia ł ,  a następnie na 65 proc 
Dążeniem jest ustalenie przynaj­
mniej trzech typów (standartów ) 
na 50 proc., 60 proc. i 70 proc. mą 
ki pytlowej i na 95 proc. i 96 proc 
dla mąki razowej.

— Czy będą wprowadzone dal 
sze ograniczenia przemiału żyta i 
pszenicy?

—  W prowadzenia ograniczeń 
przemiału, jako zarządzeń zmierza­
jących do oszczędności w spożyciu 
ziarna, — nie przewiduje się ( na 
najbliższą przyszłość („Iskra").

D zie fi p o lity c z n y
ODPOCZYNEK I nych i organizacji władz aoministra-

M A RSZ. PIŁ SU D SK IE G O  Icyjnych.
W czasach nadchodzących świąt | Z tego wzgiędu możliwem jest zwo

Bożego Narodzenia p. Marszalek Pił- posiedzenia Senatu jeszcze w
sudski, jak za lat ubiegłych, spędzi , przyszłym tygodniu.
swój odpoczynek zimowy przez kilka 
dni w własnym dworku w Sulejówku.

K O N IECZN O ŚĆ  
P R A C  SEN ATU

W związku z podniesioną we wczo­
rajszym Komunikacie marszałka Sejmu

O U N IW E R SYT ET  
' U K R A IŃ SK I

Donoszą, że organizacje ukraińskie 
ponowiły zabiegi u czynników rządo­
wych w sprawie stworzenia wyższej 
uczelni z własnym językiem wykłado-

N O W Y  K O N S U L A T  P O L SK I  
WE FRANCJI

W początkach roku przyszłego uru­
chomiony ma być nowy konsulat pol­
ski we Francji. Nowa placówka kon­
sularna mieścić się będzie w Tuluzie.

1500 kolonistów z obszaru kłaj- koniecznością kontynuowania w bieżą- wyin w rodzaju uniwersytetu ukraiń- 
pedzkiego, z powiatu kowieńskie- I cym miesiącu prac Sejmu, donoszą, że skiego.

JAK A BĘDZIE POGODA ?
W dniu 12-ym grudnia rano znacz­

na część Polski miała zachmurzenie 
duże, a na wybrzeżu i w środku kra­
ju padały przejściowe deszcze. Na 
wyżynie • Małopolskiej następowała 
już pogoda zmienna. Temperatura 
silnie wzrosła na zachodzie i w środ 
ku kraju, tak, że już rankiem prze

go i ze Żmudzi. W  ten sposób 
rząd litewski usiłuje wzmocnić li- 
tewskość na pograniczu Polski 
oraz zapobiec masowej emigracji 
Litwinów do Ameryki. A. W.

Senat ze względu na zaległe projek- 1 Ukraińcy chcieliby założyć ten uni- kraezała tem peratury najwyższe ; 
ty ustaw będzie musiał jeszcze w grud wersytet we Lwowie. Ze względu jed- ! dnia poprzedniego, to jest 7 do 8 st 
niu odbyć szereg posiedzeń. nak na to, że we Lwowie znajduje się Nie było opadów na Wołynru i Poku

Prócz ustawy o nowelizaqi podat- uniwersytet polski oraz ze względu na ciu.
ku od nieruchomości, ma Senat do 1 specyficzne warunki lokalne tego m ia-1 Pogoda zmienna z przełotnemi
stycznia r. 1930 rozpatrzyć zgłoszone sta, wątpliwe jest, czy władze zgodzą deszczami, zwłaszcza na północy kra
przez Sejm projekty nowel do rozpo- \ się na stworzenie takiej uczelni we ju. Dość ciepfo. Silniejsze wiatry po­
rządzenia o ustroju sądów powszech- - Lwowie. I łudiuowo • zachodnia i zachodnie.
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SEJM  W Y R A Z E M  W A I R I N A R O D U . N IE W Ł A Ś C IW Y  U K E A F  
S IE . K O N IE C Z N O ŚĆ  N O W Y C H  W Y B O R Ó W

Uchwaia sejmowa z dnia 6-gc nym, to nie ulega wątpliwości, że 
grudnia była przedewszystkiem wprzód należałoby dokonać no- 
zasygnalizowaniem Panu Prezy- wych wyborów, aby uzyskać

Na jednym źrebcu ze szcze- 
gólniejszem upodobaniem harcu- 
je ta część prasy, która postawi­
ła sobie za zadanie zdyskredyto­
wanie Sejm j za jego stanowisko 
wobec rządu p. Świtalskiego. 
tym źrebcem jest zarzut, że nie 
ma prawa obalać rządu taka więk 
szosc, która nie ma sił lub ocho­
ty wytworzyć rządu nowego. Na­
zywa się takie postępowanie roz­
wydrzeniem partyjnictwa, ośmie­
szaniem i niszczeniem parlamen­
taryzmu i t. d

bardzo słusznie w odpowie­
dzi na te zarzuty, i na towarzy­
szące im nieprzystojne harce czę­
ści prasy —  odpowiedział w „Kur 
jerze Warszawskim” poseł prof. 
Komamicki, który stwierdził, ze 
z broni art. 58 konstytucji, usta­
lającego tryb obalania rządów, 
„Sejm nie korzysta zbyt skwapli­
wie”, skoro właściwie pierw szy; 
rząd od maja 1926 r. upadł tą 
drogą dopiero obecnie Natomiast 
stwierdza prof. Komarnicki, że w  
tej uchwale swojej z dnia 6 grud­
nia, powziętej tak znaczną więk­
szością giosów (246 przec.w 
120) —  „Sejm., stał się tylko or­

ganem opinji publicznej” i że 
cyfry glosowania „posiadają czcze 
golnie głębokie znaczenie już nie 
z parlamentarnego stanowiska, 
lecz z wiele szerszego: głosu kra­
ju”; ' '<* ■

Zarzut, że nie może obalać 
rządu ten, kto na jego miejsce 
nie może dać nowego, jest w chwi 
li obecnej o tyle zresztą niesłusz­
ny, że prowadziłby w konsekwen­
cji do obowiązku tolerowania 
przez obecny Sejm każdego rzą­
du i wszelkiej działalności rządo­
wej Polska me posiada nawet de 
facto w chwili obecnej warunkowi 
do t. zw. rządów gabinetowo- 
parlamentarnych.

Sejm 1928 r zosłal wybrany 
w warunkach, które już w okresie 
Wyborów nasuwały poważne wąt­
pliwości, czy nie wypaczają woli 
Wyborców, a jeśli chodzi o chwi­
lę obecną, to z całą pewnością u- 
kład sił w  Sejmie został zdystan­
sowany przez układ opinji wybór 
tów. Na arenie obecnego Sejmu 
wysuwać postulat tworzenia rzą­
du większości, i tym postulatem, 
niby maczugą, wymachiwać 
przed oczami „ofiar” ostatnich 
Wyborów parlamentarnych —  to 
już, zaiste, sarkazm szczególnie 
zjadliwy, nie pozbawiony akcen­
tów złei woli...

dentowi Rzeczypospolitej, że
opinja publiczna domaga się 
zmiany ludzi i metod pracy rzą­
dowej. Była negatywną, bo kon­
stytucja daje formalnie Sejmowi 
w tych kwestjach tylko głos ne­
gatywny: art. 58 konstytucji po­
wiada, że „rząd ustępuje na żąda­
nie Sejmu". Natomiast art. 45 po­
wiada, że „Prezydent... powołu­
je" rząd.

Jeśliby istotnie Sejm miał w y- 
tVvrarzać warunki dla powstania 
rządu o typie ściśle parlamentar-

bliższy piawdy układ sił na tere­
nie nowego Sejmu. I dlatego z 
kół sejmowych wysuwa się stale 
dwie możliwości: aloo inny rząd, 
któryby znalazł bodajby milczące 
poparcie Sejmu, aloo —  nowe 
wybory, które miałyby znaczenie 
■sui generis plebiscytu.

Obydwie te drogi są tak grun­
townie uzasadnione, że szkoda 
czasu na dalsze rozmowy w tym 
względzie. Bardzo też żałować 
należy, iż r.ie w szyscy w Polsce 
już to zrozumieli...

4 0  mi joriów  
zło tych

Nowa Emisja akcyj Banku Handlowego
jak to już w swoim czasie, pier­

wsi w prasie polskiej, donieśliśmy, 
w dniu 11 b. m. odnylo się pod 
przewo Inictwem prezesa Rady Stani­
sława ks. Lubomirskiego nadzwyczaj­
ne walne zgronad *nie ak^jonarju- 
szów Banku Handloi rego w Warsza­
wie S. A., na którem post .nowiono 
podwyższenie kapitału zakładowego 
banku z 20 do 40 milj. zł.

Zadecydowane powiększeni- kam 
tału zgodnie z wnioskiem Rady Ban­
ku uskutecznione będzie w dwóch 
transzach, z których pierwsza w wy­
sokości 10 milj. zł. nominalnej warto­
ści wyłożona zostanie niezwłocznie do 
subskrypcji d h  wszystkicn akrjonar- 
juszów. Jednocześnie Prezydjum Ra­
dy zakomunikowało akcjonariuszom, 
że jest w posiadaniu wiążącej dekla­
racji poważnej grupy poznańskiego 
przemysłu cukrowniczego, gwarantu­
jącej objęcie wszystkich nicrozebra- 
nych akcyj tej en.isji przez dotychcza­
sowych akcjonarjuszów banku.

Termin i warunki emisji drugiej 
transzy w wysokości nominalnej war­
tości zł. 10 milj. nadzwyczajne walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów pozosta 
wiło do uznania i decyzji Raiły Banku.

KTO WYGRAŁ?
Wczoraj w 2-im dniu ciągnienia 

2-ej klasy 20-ej Loterji Państwowej 
padły następujące wygrane:

40.000 zł. Nr. 69252.
10.000 zł. Nr. 202596.
1.000 zł. N-ry: 123719, 198506.
500 zł. N-ry: H470, 31006, 72024,

154394, 200220.
400 zł. N-ry: 38840, 44461, 46436, 

51646, 56264, 95655, 111697, 112145, 
138196, 144732, 146130, 159910,
180144, 192228.

300 zł. N-ry: 5735, £382, 16397,
20005, 23842,. 27198, 42018, 42237, 
46789, 54773, 5719&P1 69074, 82289, 
85389, 92997, 119638, 125958, 130155,

0DNIF.MC7AHIE 
G. ŚLĄSKA

Przeciwdziałanie niemieckie
W Berlinie odbyło się zebranie t. 

zw. Reichswerband fur die katbohschen 
Auslanddeutschen. Jeden z mówtów, 
wyższy radca regencyjny hr. Matou- 
szka z Upola, przedstawił sytuację 
mniejszości niemieckiej na polskim 
Górnym Śląsku.

Według jeg_ obliczeń na 1 mil jon 
mieszkańców przypada *am 300 — 400 
tys. Niemców. W grudniu 1927 r. we­
dług polskiej statystyki było w szko­
łach niemieckich 23 tys. dzieci niemie­
ckich, natomiast na wiosnę 1929 r. już 
tylko 17.500. Zaznaczył się więc znacz­
n y  spadek, któreittu przeciwdziałać po 
winne wspomniane towaizystwo.

‘ 4■

POŻYCZA
AMERYKAŃSKA

dla przemysłu górnośląskiego

Katowice, 12 grudnia (tel.).—  
Katowicka Spółka Górniczo-Hut­
nicza uchwaliła rozbudowę swych 
zakładów pod Mysłowicami. Wpły 
nęły na to dobre koniunktury na 
rynku węglowym, trwające jesz­
cze od czasu strajku angielskiego 

Na wykonanie tego planu za­
łożona w lecie b. r. Consolidated 
SUesia Steel Corporation w  No­
wym Jorku ma udzielić pożycz­
ki w wysokości kilkunastu miljo- 
nów dolarów, —  gdy miną skut­
ki kryzysu giełdowego w St. Zied 
noczonych, co spodziewane jest 
w lecie roku następnego.

133106, 137285,
163498, 164693,
17o849, 1R0673,
205854, 209360.

140998, 160668,
173083, 174024,
190438, 2018t>8,

IE S  fiENBi
S I N O

ORAZ SUTANNY DLA KSIĘŻY

Warszawa, 
Miodowa 4 
tel. 35-54,

PO a. E C A

ST. CZAPIŃSKI
52r =

r n w m  ■

P r z e g l ą d  p r a s y
NA W ŁA ŚC IW E TO RY

Ponieważ p-w na częśc prasy 
nadaje genezię-. przesilenia rządo 
wego niewłaściwe oświetlenie, im­
putując Sejmowi intencje zwykłej 
złośliwości antyrządowej, nie po­
partej pozytywną zdolnością włas­
ną do wyłonieni; nowego rządu — 
przeto zachodzi potrzeba naw róce­
nia •" tej dyskusji na właściwe to ­
ry.

' Czyni to m. in. - „Gazeta War­
szawska‘, stwierdzając, że:
i Sejm powiedział wyi aźnie, że 

niemożliwe i szkodliwe dla Pań­
stwa jest dalsze utrzymywanie 
rządu, którego członkowie wolą 
jednostki lun dobro obozu rzą­
dowego stawiają ponad ptawem. 
Sejm powiedział, iż rząd taki nie 
może istnieć dalej pod pretek­
stem, że n.« można w danej 
chwili utworzyć programowego 
rządu parlamentarnego.

Dlaczego zaś tak powiedział 
Sejm? „Gazeta Warszawska" wy­
ucza te zarzuty:

nic s^me tylko nadużycia wy­
wołują odruch niezadowolenia w 
kiaju: nadużycia były zawsze, 
są i będą bo są rozmaici ludzie. 
Ale rzeczą, która lepszych ludzi 
napawa oburzeniem, a złych za­
chęca do zbrodni, jest bezkar­
ność tych zarzutów, jest osła­
nianie przez obóz sanacyjny 
tych, którzy nadużvć się dopu­
ści!.'. N,e potrzebujemy wymie­
niać nazwisk: są one powszech­
nie znane.

Jeśli do tego dodamy system 
ekskluzywne - protekcyjny przy 

! przyjmowaniu i zwalnianiu u- 
izędników wojskowych i cywil­
nych. spi łnianie przez starostów 
i wojewodów funkCyj agitato­
rów 'partyjnych, * wyzyskiwanie 
ludzi i środków obracanych z 
pieniędzy skarpowych dc roboty 
partyjnej stosunel administracji 
państwowej dc pracy rządowej 
z jednej, a niezależnej z drugiej 
strony i wreszcie niegodn" cho­
wanie się za plecy jednego czło­
wieka, — to zrozumiemy, że na­
wet najspokojniejsi i najostroż­
niejsi ludzie w kraju mają tego 
dosyć, że oburzone poczucie pra 
wa i sprawiedliwości protestuje 
coraz głośniej.

MOŻLIWOŚCI
Krakowsl” „Głos Narodu" pró­

buje odpowiedzieć na pytanie: 
więc jaki rząd przyjśćby powinien? 
i tak odpowiada:

żadn^ z p»rtyj do rządu nie 
śpieszy, aic wszustk.e wołają o 
rząd bezpartyjny . uczciwy, 
cncący i umiejący współpraco­
wać z Sejmem.

Takie to proste, takie oczywi­
ste, takie w rzeczywistości łatwe, 
a jednak — jakże trudne do zrea­
lizowania.

KŁODY N A  DRODZE
. Nie dziw, że do porozumienia, 

czy do zrozumienia nie przychodzi 
tak łatwo, skoro np .: „Kurjer Po­
ranny" nie waha się w dalszym 
ciągu stwierdzać, ze przesilenie 
obecne jest tylko

wydrzeźnianiem się obrazo 
nego i zacietrzewionego warena 
stwa, które chce dowieść, że bea 
••achów ania się z jogo kaprysa^ 
mi apetytami nikt, nawet wola 
i e.iergja Marszałka Piłsudskiego 
nie jest w stanie dać sobie rady 
z prowadzeniem państwa. Jest 
złośliwem wyzywaniem takich 
rodków ratunku, kuóreby dały 

pretekst do gwałcenia i prób 
rozkładu wewnętrznego, bez żad 
ncj pamięci na zewnętrzne inte­
resy państwa.

Rzecz prosta, że w tym „jeży­
ku" nikt niczego się nie dogada.

ISTOTA I ARCESORJA
Tak też i „Gazeta Polska" nie­

słusznie, jak nam się zdaje, formu­
łuje sytuację, twierdząc, że -zeko- 
m o :

leaderzy opozycji dają wyra* 
niesamowitemu postulatowi aby 
obóz dotycnczas rządzący sam, 
z pomiędzy siebie, wyłonił ludzi, 
którzy przystąpią do>.:'. "likwidacji 
pumajowego systemu rządzenia. 
Czyżby „Gazeta Poiskr" Jstot- 

nie nie pojmowała, że t. zw. „sy­
stem pomajowy" składa się z isto­
ty i z akcesorjów, przyczem kryty­
ka rozwija się głównie, o ile wy­
czuwamy, co do akcesorjów. Czyż­
by nic w nich nie nasuwało potrze­
by zmian, i czy ewentualnie nie 
przeprowadziliby ich sami piłsttd- 
czycy...

G I E Ł D A
DEW IZY

T ondvn 43.60 — 43.38 i pół 
Nowy Jork 8.908 — 8.868.
Paryi 35.17 i pół — 35.00.
Praga 26.49 — 20.36.
Szwajcarja 173.57 — 172.71 
Włochy 4o.77 — 46.53.
Wiedeń 125.69 — 125.01.
Rubel złoł) 4.66 i pół.
Gram czystego złota 5.9244

PAPIERU PROCENTOW E
7 proc ooż. stabil. 88.00 (w proc).
4 proc. poż. inwest. 117,50.
5 uroc państw, ooż. premjowa do­

larowa 67,00.
5 proc. konwers. 49.75.
4 i pół jiroc. L. Z. ziem. 47,50.
5 proc. L. Z. Warszawy 52,25.
4 i pół proc L. Z. Warszawy 47,00. 

8 proc. L. Z. m. Warszawy 67,50.

AKCJE
Bank Dyskontowy 125.00.
Bank Polski 170,50-170,00- 171.00 
&antc Zachodni 81.00. 1
Bank Zw. Sp. Zarook. 78.5C.
Firiey 38.00.
Węgiel 70,00 — 70 50 i '
Lilpof 41.00 — 40,00.

Ostro\/iec 64,00. 
Staracnowiee 22,00. 
haberbusch 101.00 — 100,00

GIEŁDY ZBOŻOWE 
w Poznaniu

Żyto 23.25—25.76.
Pszenica 35.50—37.50.
Jęczmień browar. 27.00—30.00. 
Jęczmień zw. przem. 24.50—25.50. 
Owies 20.50—22.50.
Mąka żytnia 70 proc, 39 50.
Mąka pszenna 56.00—60 Ot 
Otręby żytnie 16.00—17.00.
Otręby pszenne 18.00—19.00.
£iano luźne 8.00—9.00.
Siano prasowane 10.00— 11.00 
Słoma żytnia luźna 3.00—3.30. 
Słoma prasowana 4.00—4.35.

we Lwowi-
Pszenica kraj', dwors. 38.75—39.75. 
Pszenica kraj. zbiór. 35.75—36.75. 
Żyto małopolskie 25.50—26.50. 
Owies małopolski 21 00—22.00. 
Mąka psz. 65 proc. 6u.00—364)0. 
Mąka żytni? 42.00—43.00.
Otręby żytnie 13.00—13 50.
Otręby pszenn.i 13.75—14.25.
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PRAWY ZAGRANICZNE

ROZŁAM PARTJI HUEtNEr:ROA
ROZDROŻA SZOWINIZMU NIEMIECKIEGO.

Niemiecka partja nacjonalisty­
czna, której wodzem jest osławio­
ny juź dziś Hugermerg, nie |est 
ugrupowainerr jednolitem. W cho­
dzą do niej żywioły , konserwa­
tywne, z grupą pracy, których 
głową jesi hr. Westarp, oraz ele­
menty nacjonalistyczne o zabar­
wieniu umiarkowanem. Te osta­
tnie jednaK cnętnie spoglądają ra­
zem ze swyrp wodzem Hugenber- 
giem w stronę skrajnych nacjona­
listów z grupy Hittlera i ich or­
ganizacji bojówkowej zwanej 
hackenkreutzle,ami. Sympatje te 
rosły, tak że doszio do wzajem­
nej licytacji z Hittierem w  rady- 
kalizowamu narodowego progra­
mu politycznego. Być może przy­
świecała tej akcji myśl ścisiego 
połączenia się w  przyszłości w 
celu bezpośredniego .uż współ­
działania.

Radykalizacja nacjonalistów w  
kierunku szowinistycznym znala­
zła swe najwyższe napięcie w  
wystąpieniu Hugenberga z pro­
jektem reterenaum ludowego o 
uchwalenie ustawy „przeciwko 
ujarzmieniu narodu niemieckie- 
go“, przewidującej pociągnięcie 
m.nistrów do odpowiedzialności 
karnej, w  razie akceptowania 
przez nich planu Younga.

Już to wystąpienie spotkało się 
z krytycznemi uwagami ze stro­
ny bardziej umiarkowanych człon 
ków tej partji. Gwałtowna agita­
cja Hugenberga, mająca na celu 
zjednanie zwolenników dla plebi­
scytu, operująca już wprost skraj 
nie demagogicznemi środkami, 
nie zachwyciła wcale umiarko­
wanych członków tej partji. Ple­
biscyt v, piawdzie uzyskał wyma­
ganą ilość głosów, poderwał je­
dnak partję hugenoerga materjal- 
nie i moralnie.

Różnice te, początkowo w ystę­
pujące wewnątrz, rozrosły się do 
wnelkości fe rmentu, który spowo­
dował secesję niezadowolonych 
i rozłam rej partji.

Najpierw ustąpiło 12 członków 
grupy pracy. (Arbeitsgemem- 
schatt). W lulka dni potem ustą­
pił również hr. Westarp, wraz z 
prezesem związku agrarjuszy na­
cjonalistycznych Schielem. W 
dzienniku Preussische Kreuzei- 
tung wyjaśnia hr. Westarp, że 
usiłował do ostatniej chwili 
utrzymać jedność partji. Jednakże 
wszelk e próbjr nie doprowadzi-

OŚWIADCZENIE.
Ja niżej podpisany ks. Jan Pie­

truszka z Diecezji przemyskiej w 
kwietniu 192b r. przystąpiłem do 
kościoła narodowego, a w  tej 
sekcie następnie w sierpniu tegoż 
roku przeszedłem pod zarząd 
Metropolji prawosławnej

Błędne, heretyckie zasady te] 
sekty porzuciłem w październiku 
1926 r i jako heretyckie prze­
ciwne wierze św. Kościoła kato­
lickiego potępiam i wyrzekam 
się publicznie. Za wszelkie zgor­
szenie przepraszam najusilniej 
P. Boga i wszystkich, dla kogo 
byłem powodem.

Tarnowskie Góry, dnia 4 gru­
dnia 1929 r.

Ks. Jan Pietruszka.

ły do celu. Zatarg z Hugenber- 
giem powiększył się i jedynem je­
go rozwiązaniem było usunięcie 
się z pa»tji. Nie mógł bowiem  
brać udziału w polityce, która nie 
odpowiada jego poglądom. u W  
przyszłości, będzie się on srarał 
lazem z członkami grupy pracy 
realizować w polityce konserwa­
tywne zasady.

Ustąpienie hr. Westarpa, który 
był także członkiem prezydjum 
stronnictwa. wvwołało w kołach 
politycznych Berlina wielką sen­
sację. Pisma nacjonalistyczne usi­
łują całą rzecz zbagatelizować, 
dowodząc, że krok ter posiada 
tylko znaczenie taktyczne, jednak 
opinja orjentuje się, że chodzi tu 
o rozkiad partji nacjonalistycznej, 
a krok hr. Westarpa jest demon­
stracyjnym zadokumentowaniem 
tego.

Z ukazujących się artykułów i 
oświadczeń wymKa, ze secesjom- 
ści nie zamierzają stawiać nowe­
go programu politycznego. Cho­
dzi im tylko o oddziaływanie na 
nacjonalistów z zewnątrz i do­
prowadzenie do porzucenia ra­
dykalnych i demagogicznych me­
tod. Nie jest to więc rozłam na 
tle różnic ideoyych, lecz tylko z 
powodu metod, wprowadzonych 
przez Hugenbeiga. Secesja więc 
wymierzona jest raczej przeciw­
ko samemu Hugenbergowi. Pod­

kreślili to wyraźnie w owych de­
klaracjach dwaj inni secesjoniści 
Mumm i Behiens, wymieniając 
niedopuszczalne metody stoso­
wane przez Hugenberga.

Z drugiej strony secesjoniści 
zdają sobie sprawę, ze stronnic­
two nacjonalistyczne, pozbawio­
ne ich przeciwdziałania, może 
wkrótce znaleźć się w  objęciach 
faszystowskich Hittlerowców, co 
byłoby według ich przekonania 
klęską stronnictwa. To też w ysił­
ki ich będą zmierzać w  kierunku 
niedopuszczenia do tego Albo 
więc dojdzie w  stronnictwie na- 
cjonalistycznem do dalszych se- 
cesyj, ku grupie hr. Westarpa, al­
bo nastąpi tam opamiętanie, a z 
niem likwidacja wpływów Hu­
genberga.

Jakież znaczenie będą miały te 
wypadki dla polityki zagranicz­
nej?

Hugenberg dąży do nafychrma- 
stowych kroków, mających na 
celu likwidację skutków wojny. 
Secesja zaś pragnie przeprowa­
dzić to planowo, rozkładając tę 
akcję na szereg lat. Jedni i dru­
dzy nie są przyjaciółmi Polski. 
Różnica cała leży w tem, że Hu­
genberg jest szowinistą, tracącym 
często poczucie rzeczywistości, 
a hr. Westarp zimnym i rozważ- 
nyin politykiem, liczącym się z 
warunkami i metodami. Ko.

WALKA O AMERYKĘ ŁACIŃSKĄ
PROPAGANDA GOSPOD ARCZA PRZY POMOCY FILMU

jako odpowiedź na podróż ko­
misji lorda d‘Abernon do połu­
dniowej Ameryki —  Stany Zje­
dnoczone przygotowują na wio­
snę wysłanie delegacji ze sfer go­
spodarczych, któraby odjechała 
wszystkie kraje Ameryki łaciń­
skiej.

Na czele tej delegacji stoi w iel­
ki przemysłowiec Lee, na którego 
jachcie prywamym odbędzie się 
podróż.

Delegacja ta jest poparta silnie 
przez prezydenta Hoorera, oraz 
izby handlowe i przemysłowe.

Jak wiadomo , państwa Połu- 
dmowej Ameryki są terenem 
ścierania się wpływów ekonomi­
cznych Anglji i Stanów Zjedno­
czonych

To też delegacja północno­

amerykańska ma • poza studjo- 
wamern rynków —  za zadanie 
propagandę przemysłu i handlu 
St. Zjednoczonycn i skupienie aa 
nim orjentacji południowo - ame­
rykańskiej.

Propaganda ma się odbywać 
przez wyświetlanie tilmów, po­
kazujących organizację i produk­
cję Stanów Zjednoczonych z 
drugiej zaś strony członkowie de- 
legacyj poczynią zdjęcia kinema­
tograficzne z większych ośrod­
ków południowych —  które na­
stępnie zostaną wyświetlone w
Stanach Zjednoczonych   dla
pokazania obecnego stanu gospo­
darki Ameryki łacińskiej i jej po­
trzeb.

Podróż komisji Lee‘a odbedzie 
się przez Meksyk, Brazylję, Uru­
gwaj, Argentynę i Chile.

LEWKA PRZECIW 
TARDIEl1

Ataki na ministra Cherona 
Paryż, 12 grudnia. — O ile pra­

sa prawicowa wyraża się przychyl­
nie o polityce rządu Tardieu, o tyle 
prasa lewicowa wzmaga swe ata­
ki występując orzedewszystkiem 
przeciwko prem jerow i Tardieu i 
m inistrowi skarbu, Cheronowi. P o ­
za radykalno - socjalistyczną „Re- 
publique“, przeciwko Cheronowi 
występuje socjalistyczny „Papula- 
ire", zarzucając Cheronowi prze- 
dewszystkiem sposób załatwienia 
kwestji podwyższenia żołdu w ar- 
roji francuskiej. A. W

Z LOTU PTAKA
B. zastępca kom isaiza finan­

sów Frumkin, z powodu swej 
przynależności do opozycji prawi­
cowej pozbawiony wszelkich sta­
nowisk, wyrzekł się całkowicie swo 
ich poglądów, wobec czego miano­
wany , został przewodniczącym 
trustu państwowego „Gosryba '.

— Pierwszym zastępcą przed­
stawiciela handlowego Sowietów w 
Anglji m ianowano Awramowa, on­
giś pułkownika bułgarskiego szta­
bu generalnego.

— Austriackie stronnictw a wię 
kszosJ uwzględniają- życzenia

CENTRAUZALIA 
WYTWÓRCZOŚCI EUROPEJSKIEJ

NIEBEZPIECZEŃSTW O AME R Y K /\Ń S K IE
Pow ojenne czasy wysunęłj w 

dziedzinie przemysłu europejskiego 
hasło koncentracji. Znajduje ono 
zastosowaa e wetylko obrębie 
jednego kraju, lecz dąży do zjed­
noczenia w potężne organizacje wy 
tw órm  szeregu państw W  tym 
wypadku nie istni iją zwycięzcy ani 
zwyciężeni, jest tylko interes i 
chęć obrony danej dziedziny prze­
mysłu przed konkurencją innych 
zorgamzowanych już trustów.

Szczególnie gorliwym rzeczni­
kiem tej akcji są Niemcy. One to 
najwięcej rozpowszechniają alar­
my o grożącym zalewie rynków 
przez tow ary z Ameryki i o ko­
nieczności koncentracji - przemysłu 
europejskiego, a nawet o zjedno­
czeniu gospoaarczem  Europy. Nie 
przeszkadza im to jednak podwyż­
szać swoich ceł dla ochrony prze­
mysłu przed importem zzewnątrz

Przemysłowcy innych państw 
skłaniają się również do tworzenia 
trustów  międzykrajowych. gdyż to 
pozwala .m rozwinąć planovrą pro 
dukcję oraz celowe jej zbycie. Je ­
żeli bowiem taki wielki trust roz­
dzieli rynki zbytu pomiędzy swych 
członków, odpada niebezpieczeń­
stwo nadprodukcji, oraz konkuren­
cji. Coprawda ma to i swoje ujem ­
ne strony, ponieważ sprzyja roz­
winięciu się kwietyzmu Przedsię­
biorca, zabezpieczywszy się przed 
konkurencją, nie śpieszy się zbyt­
nio z wprowadzeniem ulepszeń. Na 
razie jednak te minusy nie ujaw ­
niają się, ze względu na groźbę 
konkurencji ze strony Ameryki.

Jako zrealizowanie tych ten- 
denctj centralistycznych w prze­
myśle europejskim należy wymie­
nić europejski kartel stalowy, do 
ktorego przystąpiły: Francja, Niem 
cy, Czechosłowacja, W ęgry, Bel- 
gja, Luksemburg, A ustrja 1 zagłę- 
Die Saary. Drugi taki * Koncern 
obejmuje produkcję przetworów 
potasowych. Należą do niego A u­
strja, Niemcy i Francja. Również 
skartelizowaną jest cała europejska 
produkcja żarówek elektrycznych.

Centralizacja innych gałęzi prze­

mysłu jak : włókienniczy, spożyw­
czy 1 t. d .jest trudniejsza. Chodzi 
o to, że nie we wszystkich krajach 
te gałęzie wytwórczości są rozwi­
nięte jednakowo.

Kra^e więc, które w pewnych 
dziedzinach produkcji nie osiągnę­
ły jeszcze wysokiego poziomu, me 
m ają żadnego interesu przystępo­
wać do międzynarodowych karteli, 
otrzymałyby bowiem mały kontyn­
gent i w ten sposób zamknęły so­
bie drogę do dalszego rozwoju w 
danej dziedzinie

Sfery gospodarcze śledzą stale 
t. zw. „amerykańskie niebezpie­
czeństwo", zagrażające przemysło­
wi Euiopy. Ameryka poriada obec 
nie 6g proc. zapasów złota całego 
świata. Stan oszczędności w Sta­
nach Zjedn. wynosi około 800 mil 
jardów złotych Za tę sumę mogą 
Amerykanie wykupić cały prze­
mysł centralnej Europy, l a  groź­
ba powoduje więc konieczność cen 
trahzacji przemysłu europejskiego, 
celem obrony. Tedno z pism nie­
mieckich poaaje, że dywidendy 
wszystkich niemieckich towarzystw 
akcyjnych za rok 1928 wynosily 
półtora miljarda marek. W  Ame 
ryce takiej sumy sięgają dywiden­
dy wypłacane przez poszczególne 
przedsiębiorstwa. Banknoty nie­
mieckie i angielskie posiadają 45 
proc. pokrycia złotego, amerykań­
skie zaś 200 proc Niemcy dumne 
są, że oszczędności ich osiągnęły 
w r. b. kwotę ośmiu miljardów ma 
rek, a w tymże roku powstały , w 
Ameryce trusty, które taką samą 
sumę przeznaczyły na zakup za­
granicznych efektów. Faktv te do­
skonale ilustrują stosunek gospo­
darczy Europy do Ameryki.

Z drugiej strony Ameryka mu­
si pamiętać, że bez europejskich 
rynków zbytu nie obejdzie się. Nie 
może ona zdusić przemysłu eurc 
pejskiego poprostu dlatego, że 
wówczas możliwości nabywcze lud 
ności spadłby do minimum, unie­
możliwiając kupowanie wyrobów 
amerykanskich.

rrk

związku dziennikarzy zgodziły się 
na włączenie do nowej ustawy pra­
sowej postanowienia, w myśl k tó ­
rego wydawnictwa perjodyczne 
mogą skarżyć o obrazę czc:, są 
więc osobami piawnemi.

— W  związku z udekorowa­
niem w dn. 6 b. m. prezydenta 
Rolandera Orderem C rła Białego, 
poseł polski w Helsingforsie Chai 
wat pod< jmował dnia 10 b. m. pre­
zydenta obiadem. j

—■ Dihon Read and Company of 
New-York łącznie z Mendelssohn 
Company o. Amsterdam udzieliło gmi­
nie m. Berlina pożyczki w wyso.cości 
15 miljonów dolarów.

— Mussolini przyjął ministrów 
bułgarskich Barowa i Molowa

— Sejm łotewsld przyjął nowele do 
prawa prasowego, w myśl której, 
sąd, na wniosek ministra spraw we­
wnętrznych, może zamknąć te o~gany 
prasowe, które systematycznie będą 
złośliwie publikowały szezegóły życia 
prywatnego i rodzinnego.

— Dzienniki berlińskie donoszą, 
że ambasador francuski w Berlinie de 
Marge'ie wstępuie wkrótce w związ­
ki małżeńskie z pauią Risse, Polką z 
pochodzenia.

— W wieziemu rzadowem w A.u- 
bum wybuchł bunt. Więźniowie opa­
nowali całkowicie sytuację, zatrzy­
mując dyrektora więzienia w charak­
terze zakładnik”

G r o s z
w d o w i

Czy znacie tę piękra legendę o 
Groszu Wdowim? Kiedy w za­
mierzchłych czasach Prusowie zamor­
dowali ś-go Wojciecha, szerzącego 
kult wiary chrześcijańskiej, Pomorza­
nie chciel: wykupić ciało Świętegc 
Barbarzyńscy zaządali za ciało równą 
wagę złota Znoszono więc złote na­
czynia i blachy w wielkiej ilości, ale 
szala z ciaiem Świętego am drgnęła. 
Zdawało sie, że żadna ilość złota nie 
wystarczy. Wtem przechodziła ubogr 
wdowa z dzieciątkiem na ręku i do­
rzuciła do ztota swój grosz wdowi... 
Ciało Świętego poszło do góry, ra - 
gromadzone złoto — zdjęto.

Grosz wdowi sam jeden wystarczył 
tam gdzie złoto nie było godne Zdu­
mieli się cudowi Prusowie i ciało mę­
czennika wydali.

Jest w tej starej i pięknej legen­
dzie myśl głęboka i zawsze świeża, 
h.e-że jak wtedy, tak i teraz snują się 
wi-rói nas smutni wdowy z dzieciąt­
kami na ręku. Ciężkie jest ich życie, 
gorzki chleb i ciężki grosz każdy... 
Grosz wdowi...

Często czytamy w nekrologach, po­
została w nieutulonym żalu wdowa z 
dziećmi...

Zwicie sto la t! Ale czy pomyślicie 
coby się stało z Waszą rodziną w ra ­
zie przedwczesnej Waszej śmierci? 
Czy pomyśleliście praktycznie o za­
bezpieczeniu chociaż tego wdowiego 
grosza'' A przecież za niewielką, opła­
tą  miesięczną można to łatwo uczynić, 
zawierając ubezpieczenie życiowe w 
P. K. Ó. Napiszcie dziś jeszcze do 
Centrali P, K. O. w Warszawie, a nie- 
zwłocznw atisymąkrie życzliwe rady i 
wskazówki jak  to uczynić

Pamiętajcie, że c.ężki jest gr^sz 
wdowi...

M. O zer.



A  - 13.XII 1929. Nr. 30J

f  r  cw LLCE'i2

KATAKUMBY ROSYJSKIE
PRZEŚLADOW ANIE CHRZESCjAN W SOW IETACH.

T państwie Antychrysta, w rzą- Zawiodą się jednak bardzo Anglicy
dzonej przez komunistów Rosji So­
wieckiej, jak długa i szerosa, rozpę­
tały się znowu w sposób wzmożony 
prześladowania religji wogóle a chrze­
ścijańskiej w szczególności.

Najśmielsza fantazja ludzka istą- 
pic musi w kąt przed sowiecką rze 
czywistością. Barbarzyński bolsze- 
wizm postanowił bowiem wpędzenie 
chrześcijan do katakumb, wynajdując 
najskuteczniejsze sposoby zatarcia w 
Rcsji śladów Krzyza. ’

Na wniosek, utrzymywanych przez 
rząd, złożonych z naj goi szych mętów 
spwecznych, „kółeK bezbożników” za­
mykane są świątynie chrześcijańskie, 
zamieniane w najlepszym razie na 
muzea, częściej zaś na kluby komuni­
styczne, spichrze i składy towarów. 
Zniesione zostały chrześcijańskie 
święta. Od Nowego Roku 1930 w So­
wietach niemasz już niedzieli. Ty­
dzień pracy składać się ma z dni pię­
ciu. Grupy robotników, każda inny 
będzie miała dzień odpoczynku — po­
nieważ rraca w Sowdetach ma trwać 
bez przerwo,. Kraj największego próż­
niactwa udawać ma kraj nieprzerwa­
nego trudu...

Ewangelja i biblja skazane są na 
opaieme, wyrzucone zt wszystkich bi- 
bljoiek. Już się zaczęły prześiadowa 
nia za czytanie i przechowywanie tych 
„szkodliwych” chrześcijańskich ksiąg 
świętych. •" •* '**'’

Wszelkie, wystąpienie w obronie re- 
ligji uchodzi w Rosji za zbrodnię. 
Chrześcijanin, stający w ■ obronie 
lęrzyża, karany jest śmiercią lub ze­
słaniem na Wyspy Sołowieckie, wy­
spy męczarni i grozy...

W tych dniach doszły nas wieści o 
zan.kr.ięciu kościołów Katolickich w 
Rosji, m. in. archikatedry w Mohyle­
wie i kated*#=wi<Mińrku wskutek sta­
rań  miejscowych „bezbożników” 

'MepWyjaiSdP i smzeDniktfW sMtłtfia. ~n[E 
«mhv I eói świat cały na-łsłiC ńż ' »iów$£ 

o tem państwa i liarody chrześcijań­
skie? sltinbi;.'

Czy rządy krajów chrześcijańskicli 
usiłują wpłynąć na przekraczających 
wszelką miai ę komunistów moskiew­
skich, by zaniechali DaibarzyńsKiego 
prześladowania Krzyża?

Wiele zmieniło się w Europie od 
czasu F rzyżaków' Dziś nad tępieniem 
chrześcijan przez bolszewików ludz­
kość przechodzi do porządku dzienne 
go Nie wtrąca się do wewnętrznych 
spraw czerwonego caratu, toleruje 
natomiast wtrącanie się tych „podpa­
laczy świata” do spraw Zachodu.

.Anglja do przesady doprowadzają­
ca święcenie niedzieli, anglikańska 
Anglja rozcz/tana w biblji — wła­
śnie teraz nawiązuje „normalne” sto­
sunki ze Związkiem Sowiecl.iro i oo- 
licza przyszłe zyski. Handlować bo­
wiem można i z ludożercami, jak 
twierdzi angielski „mąż stanu” — 
Lloyd George, słaby w geografji, ale 
nocny w krętactwach politycznych.

nr stosunkach z ludożercami rosy; 
skimi!

Jtoztkliwiająca się nad w.asn^ po- 
kojowością, Ameryka nie chce wogóle 
wiedzieć, co się dzieje w Rusji. Ko­
mentuje po swojemu sekciarsha biblję 
i  zach wyca się Paktem Kellogga, 
świeżo spostponowanych prcez Mo­
skwę.

Inne potęgi mają twoje kłopoty. 
Zresztą, sprawa Krzyże, to nie spra­
wa kopalni złota, nafty, węgla— 
Obejdzie się więc bez not i Konferen- 
cyj, Des. grozt i nawet łagodnych upo­
mnień

Bolszewicy zresztą nie stoją pod 
aaną ze stolic europejskich jak on­

giś Kara Mustafa pod Wiedniem — 
państwa i narody mają czas.

3„mienie świata ■ zżarł materja- 
nzm... Handlować można i z ludożer­
cami. Więc hanalują.

Niegdyś my byliśmy idealistami w 
Europie. Pozostawieni oko w oko z 
nieprzyjaciółmi Krzyża, złamaliśmy 
potęgę półksiężyca, ale inni zabrali 
plony naszej pracy. Uratowana przez 
nas Austrja i carska Rosja...

Europa i dziś kupczy spokojnie 
wartościami morainemi poza murem 
polskich bagnetów. Wyglądałoby ina­
czej, gdyby w 1920 r. nie było Cudu 
nad Wisłą, odpierającego najazd 
barbarzyńców... j

Europa dziś nie ma czasu myśleć o 
chrześcijanach w Rosji.

Ale my, pomimo wszyrstko, mamy 
obowiązek honoru przypomnieć bol­
szewikom, że zamykanie kościołów 
katolickich na obszarach dawnej Rzr- 
czypospon.ej w Mohylewie czy Miń­
sku nie jest dla nas Obojętne. Jest 
to ”/y raźne pogwałcenie Traktaeu 
Ryskiego, który zapewni! - naszym 
iodakom w Rosji wolność narodową 
gareKgijnĘycioi [-jisjmit minutom swó. 
s. .Protest' polski 'po\ŹHiieft prz^pótif- 
nieć światu, ze Moskwa, jak już za 
Iwana Groźnego, łamie traktaty i jest 
krajeir barbarzyńskim, nie szanują­
cym praw i zwyczajów międzynaio- 
dowych, że porównanie bolszewików 
z ludożercami wypaść musi na nieko­
rzyść bolszewików...

Junosza.

ROZUMNA AKCJA  
E1ATO LIK0W  

W  CZhCHACtl
Naprózno budujecie kościoły, 

organizujecie mi*je i stowarzyszę  
nia - — wszystko upadnie, jeśli ni ’ 
oędzieae mieli skutecznej prasyf” 

(P ius  X ).
Katolicy czercy zakończyli uroczy­

stości związane z tysiącleciem sw. 
Wacława najwymowniej szyn. czynem: 
wymurowaniem katolickich zakładów 
drukarskie, w centrum Pragi.

Zakład; zainstalowano w pięciopię­
trowym gmai hu długości ok. 50 me­
rów.

W j eonem skrzydle mieścić się t>ę- 
dzie księgarnia, biura i mieszkania 
dla personelu, jako też sala zebrań, 
restauracje dla inteligei.cji i kaplica.

Drugie skrzyd.o jest przeznaczor i 
na drukarnię, . która posiada 2 ma­
szyny rotacyjne, zdolno odbić na go­
dzinę 18 tysięcy egzemplarzy 32-sti j- 
nicowegu pisma każda, 14 maszyn 
automatycznych, 12  linoz/pów i sze­
reg maszyn pomocniczych.

Dodajmy do tego najnowsze wygo­
dy i tuządzenia techniczne, jak win­
dy, centrale telefoniczne, zegary, i 
sygnały elektryczne — a zdam; so­
bie sprawę z ogromu i wysokiego po- 
z.omu tych zakładów.

Katolicy czescy aktem tym zama- 
nifestow a, zrozumienie słów Piusa 
X: „Naprożno budujecie kościoły, or­
ganizujecie misje i stowarzyszę.,ia! 
wszystko upadnie, jeśli nie bęaziecie 
mieli skutecznej' prasy!

WSPOMNIENIA Z PIELGRZYMKI
Śląskiej

BISKUP WYGNANY
Z A  OBRONĘ MAŁŻEŃSTWA  

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO
Donoszą z Caracas (Wenezue­

la), że Msgr. Montes de Oca, Bi­
skup z Walencji, musiał opuścić 
swą di.cezję i swą ojczyznę z po­
wodu wydanego przeciw memu 
dekretów' wygnania za to, „że zła­
mał konstytucję wygłaszając kaza­
nie przeciwko małżeństwu cywil­
nemu". Przestępstwo jego polega­
ło na tem, że, komentując ceremo- 
nję cywilną, jaka odbyła s;ę w 
związku z powtórnem małżeń­
stwem gubernatora Foncesa, po- 
przedzonem przez, rozwod zazna­
czył, iż „ślub cywilny jest tylko 
prostą formalr ością" i że dla ka­
tolika jedynie ważnym jest ślub 
ua warty ptzeć kapłanem (KAP.).

Jezuita 
a s t r o l o g i e m

; SŁYNNY UCZONY
W ekspedyeji WolIey‘a która 

tókonała wielu odkryć w Chaldei, 
b._ł iźiął Jezuitą, ks. Jurrow
i . ’ P  i; ft>. ■ ■■■ .Jest on specjalistą jd napisów; 
Początkowo praco wał w Oxfor- 
dzie, potem w Instytucie Biblijnym 
(v Jerozolimie. Będzie on prawdo­
podobnie następcą ks. Strassmaie- 
ra, który przez 40 lat stal na czele 
babilońskiego oddziału British Mu 
seum i wsławił się odczytaniem
3.000 napisów klinowych.

LIST P A ST E R SK I, KS
J. E. ks. dr. A. Lisiecki, Biskup 

Śląski, wydal ostatnio list do swyu; 
diecezjat., poświęcony wspomnieniom 
z pielgrzymki jubileuszowej śląskiej 
do Watykanu w październiku r. b. ks 
Biskup Lisieck’ złożył Ojcu Św pię- 
kry album z foto graf jam i opisami 
tegorocznycn c„chcdóiw jubileuszo­
wych na Śląsku.

”Widziałem., Najmilsi Moi, — pisze 
ks. Biskup — że Namiestnik Chrystu­
sowy był wzruszony tem przez B isku­
pa Waszego złużunym Mu widzia nym  
t tak wymownym dowede,.* Waszej 
miłości i Waszego p~zyvńązanw i ka­
zał Wam oznajmić, że ten dar je s* 
dla Niego dowodem, iz wiara żywym  
w Wols jaśnieje płomieniem”.

Na podziękowanie ks. Biskupa za 
erygowanie diecezji śląskiej, Fapież 
odpowiedział i

„Tak, to prawda, ja  dla H us -„to- 
tnie stworzyłem nowie diecezję, tak 
Wam koniecznie potrzebną i dlaiego 
Was, jako jedno z najmłodszych 
dzieci moich szczególną miłością zam­
knąłem w ojcowskie/n sercu swojem”.

Na wspomnienie o onarności war­
stwy robotniczej na ceie kościelne 
(i tu ks. Biskup zacytował przykład 
jednej z parafji, która złożyła na bu­
dowę kościoła w ciągu roku 150 ty-

Film o Lutrze  
w  A fr y ce

ENERGICZNY PROTEST  
KATOLIKÓW

Na ekranach południowi:j Afry­
ki ukazał się fiim, odtwarzający 
żywot Marcina Lutra. Katolicy 
wnieśli energiczny protest przeciw­
ko wystawieniu , tego filmu, - gdyż 
obraża on ich uczucia religijne a 
glorytikuje człowieka, który wcaie. 
nie był wzorem moralności, - j

Treść filniu jest w wielu szcze­
gółach niezgodna z nistorją. Luter 
był, jak przypomina prasa katolic­
ka, człowiekiem niemoralnym, co 

1 zresztą stwierdzić można w jego 
pismach.

Protest katolików południowej 
Afryki będzie m oż» skuteczny, 
gdyż rząd liczy s ę z nimi.

B IsK U P A  ŚLĄSKIEGO
5'ęcy złotych), Ojciec Św. odpowie­
dział:

j,Wiemy to i My z własnego do­
świadczenia jeszcze jako Arcybiskuo 
mediolański t wszędzie, tem, gdzieś­
my się stykali z prosiym a tak po­
bożnym ludem naszym Lud nasz ka­
tolicki jest głęboko religijny. Spamię­
taj sobie, że on nigdy nie zawiedzd, 
qdy choazi o sprawę katolicką, on ni­
gdy Biskupa swego nie opuści, gdy 
tenże zawezwie. go do pomocy i współ­
pracy w wielkiem dziele budowania 
Królestwa Chrystusowego na ziemi’'.

Przy końcu audjencji udz.elił Oj­
ciec Św. ks. Biskupowi oraz wszyst­
kim wiernym, zwłaszcza młodzieży, 
skupiającej się w Stowarzyszeniach 
Młodzieży Po' sk oraz Akcji katolic­
kiej, swego apostolskiego błogosła­
wieństwa.

Po audjencji prywatnej dla ks. Bi­
skupa diecezji nastąpiła niezwykło 
podniosła i uroczysta audjencja u Oj­
ca §w., wspólnr dla wszystkich piel­
grzymów. Katolicka Ajencja Praso­
wa w swoim czasie podawała szcze­
gółowy opis tej audjencji, która na 
uczestnikach wywai ła niezataite wra­
żenie.

W końcu sweBo listu pasterskiego 
wzywa ks. Biskup wiernymi swej die­
cezji do zachowania czys^ści wiaty, 
do niezłomnego przywiązania do Ko­
ścioła oraz zwraca się z prośbą o 
modlitwę, z racji przypadającego w 
tym miesiącu swego jubileuszu ka­
płańskiego.

„Tak przedziwnie zrząaińł Par Bóg, 
że w tyn samym „miej więcej 0nosie 
i ja, Wasz Arcypasterz kończę dwu- 
aziesty piąty rok kapłaństv>a swego. 
Otóż w modlitwach swoich które za- 
nosió będziecie za Ojca Św., pamię­
tajcie równie-, o Arcypustem%, Wa­
szym. Potrzeba m* tych modlitw Wa- 
szych. Trudna bowiem jeeLpraa. mo­
ja  i zaprawdę uginam się nUrąz pod 
utężkierr, brzemieraem, które Bóg 
włożył na oarki moj , Módlcu, ,-fpę te­
dy za- mnie, a ja, jak zawsze, tak i 
teraz błogosławię Won. z całej swej 
duszy. Niech łasica Pana Naszego 
zawsze będzie z Wam  — Amen".

List pasterski J. E. ks Biskup 
Lisiecki wyda" w dwóch językack’ 
po.skim i niemieckim (KAP).

Ludzie i ich czyny
M UZEUM  NARODOWE. — CHCIWOŚĆ UKARANA.

■ „ w .  .. ■■ ■■}.;•*;■

MUZEUM NARODOW E
Uderzenia zegara wieżowego ob­

wieściły Warszawie północ W
składzie mieszczącym odlewy gip­
sowe klasycznych rzeźb zaczęło się 
życie.

— Cóż to za „camera ubscura" ? 
— jęknęła Diana. — Parysie, goto 
w? jestem ci wybaczyć twój nie­
sprawiedliwy sąd, tylko uwolnij 
mię z tej -ciemnicy

— Jestem bezsilny. Nierozważ­
ny tragarz postawił mnie głową na 
dół. Ale gdzie my właściwie je­
steśmy? Wścibski Hermes znikł 
bez wieści. Laokoome, wyślij jed­
nego 7 wężów nj zwiady.

;— Xie mogę. Cóż bowiem się 
stanie z moją tragiczną pozą? 
Zresztą boję się gniewu , Pallas - 
Athene -.1 i-h

— O, my nieszczęśni, co za 
niefortunne 'osy!

— Ciszej obywatele Hadesu — 
zabrał głos Sokrates.. — Nie bia- 
dajmv niemęsko. Swoią drogą Ulis 
ses mógłby wymyśłeć jakiś fortel, 
aby nas u wolnie.

— Czego nie zdobędziemy si­
łą, nie osiągniemy wcale — odez­
wał się Agam emnon. Jeśli, zresztą, 
pod murami Troi wytrzymaliśmy 
lat dziesięć, to.,.

— O bogowie i herosi, nie za­
pominajcie, że to Warszawa, w 
której rządzi niedołęstwo. Oba­
wiam się, że za lat dwadzieścia nie 
wybudują jeszcze muzeum. Sy- 
DUlo, wróż!

— Widzę miasto wspaniałe. 
Olbrzym: gmach drży melodją prze 
rażenia od wstrząsów podziemne­
go smoka, co przebiega z szybkoś­
cią eolskich wichrów, gnahych 
piorunami

— Sybillo, przerażasz nas, do­
piero wykopano dwa kilometry 
podziemnej drogi

—  Wieczność, jes*- w nas! Mo­
żemy poczekać ,— zamknął dysku­
sję Sokrates.

W tej chwili wpadł Hermes, 
uśmiechnięty i wyświeżony,

—  ZwiastuJę wam radosną no­
winę : za dwa lata przeniesiemy się 
do apartamentów muzeum.

Za dwa lata!—jęknęli wszy­
scy przerażeni Nie wytrzymamy.

W tej wilgoci gips się rozleci.

•  •

CHCIWOŚC UKARANA
Dziwna jest ludzka dusza. Jak 

kto ma dużo, to chciałby jeszcze

więcej. Komu pieniądz łatwo przy­
chodzi, chc ałby jeszcze łatwiej go 
wydać, choćby na diodze występ­
ku. -

Młynarz K. z pod Grójca nie 
miał powodu narzekać na los. 
Młyn dawał dobre dochody, pozwą 
laiąc odłożyć niejeden tysiąc.

Pewnego dni? odwiedzili gc ja­
cyś „inżynierowie".

—  Możt pan kupi nowe urzą­
dzenie młyna?

— Dziękuję mam.
—  Hm. W takim razie może 

pan chciałby... wyrabiać walutę?
— Wyrabiać walutę? To cieka­

we. Skusili go.
Targ w targ za ic .000 zł. inży­

nierowie zgodzili się urządzić od­
powiednią instalację.

Młynarz wziął w portfel pie­
niądze i jazda do Warszawy w to­
warzystwie owych „inżynierów" '

W pociągu uśpili go papiero­
sem i zabrali pieniądze.

Nasz młynarz wypłakał swą 
skargę do protokółu policyjnego.

Nie zasługuje jednak na współ­
czucie.

I  2YCIA  
KATOLICKIEGO  

W BELGJI
POM NIK KARD. MERCIER  

K O N W FN T ANGIELSKI 
W BRUGACH■ ’ ! 1 ~ . - ,. I

W Lowanjum otworzył się mię­
dzynarodowy komitet budowy pojr 
nika Kardynała Mercier w W yż­
szym Instytucie Filozoficznym. 
W skład komitetu wchodzą: Arcy­
biskup Mechłina, Kardynał var 
Roey, Biskup Baudrillart, politycy 
i słynni uczeni różnych narodowo­
ści.

W Erugach (w Belgji) znajduje 
się „k"rwent angielski", szkeła z 
mte-natem, która w końcu wrześ­
nia r. b. obchodziła 300-letni jubi­
leusz swego istnienia. Szkoię tę 
zMozyli swego czasu katolicy an­
gielscy dla dzieci tych rodzin ka­
tolickich, które musiały uciekać z 
kraju z powodu prześladowania 
religijnego. Wśród wychowanków 
tej szkoły była jeszcze inna kate- 
goija uczniów: dzieci roćzicuw an­
gielskich, którzy n e wahali się 
płacić ro funtów szterlingów Kary. 
(Płacił ją każdy katolik, któ-y swe 
dziecko wysyłał zagranicę bez spe­
cjalnego zezwolenia właoz). W u- 
uroczystosciach wzięło udział 600 
byłych uczniów konwentu (KAP).
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ROZWIĄZANIE PROBLEMÓW
SPOŁECZNYCH

IN Ż Y N IE R  FRAN C U SK I Z A C H W YC O N Y  O R G A N IZ A C JĄ  ,
PR A CY W AM ERYCE

Francja studjuje z coraz większem znajduje się w stadjum stałej, nieprzer 
zainteresowaniem amerykańskie meto-1 wanej ewolucji, 
dy prac)'. W ostatnich czasach ukaza- Taka np. firma General Motors po­
ła się książka inżyniera francuskiego, siada własne szosy, na których celo­

wo zużywa swe wozy, jeżdżąc niemi 
nieustannie, aby przekonać się w ja­
kim stopniu ulegają zużyciu poszcze­
gólne części samochodu.

Tak samo w dziedzinie zbytu pro­
duktów obserwuje się tam stale wy- 
silki. Kupiec amerykański nie uczy 

łnaitszych fabrykach także 3 miesiące sweg,0 klienta, że to a to jest dobre,

13X11 1929. Nr. 303 , , C P O

M Dubreuilla, pod tytułem „Stan- 
dards", ciesząca się ogromną popular 
nością. Autor, który studjowal specjał 
nie organizację pracy i zasady Taylo­
ra, przed napisaniem tego studjum, 
spędził rok w Ameryce, gdzie praco­
wał jako zwykły robotnik w najroz-

w Detroit u Forda. Pracując, obserwo 
wał pilnie, a wyniki swych obserwacyj 
podał we wspomnianej książce.

O systemie pracy w Ameryce mó­
wi on z największym entuzjazmem, 
twierdząc, że od wprowadzenia jego 
zależeć będzie gospodarcza przyszłość 
Europy. Istota sukcesu tego systemu 
leży w siosu.nku człowieka do pracy. 
Spotykane dziś tak często zarzuty, że 
człowiek, pracując fizycznie, traci po­
czucie swej godności osobistej, nie wy 
trzymują krytyki w świetle praktyki 
amerykańskiej. Tam bowiem jest 
wprost przeciwnie. Robotnik amerykan 
ski czuje się dumny ze swej pracy i 
bynajnmiej nie uważa się za niższego 
społecznie od urzędnika biurowego, 
który, nawiasem mówiąc, zarabia zna­
cznie mniej od niego. To poczucie 
własnej godności podnosi robotnika w 
jego własnych oczach i pozwala wyko 
rzystać mu wszystkie zdolności przy 
wykonywanej przezeń pracy.

nie próbuje wyzyskiwać ignorancji ku 
pującegó: daje tylko rzeczowe objaś­
nienia, które zawsze pokrywają się z 
prawdą, wiedząc, że kłamstwo rychło 
wyjdzie na jaw i odstręczy mu klien­
tów, wskutek utraty zaufania.

Jeśli chodzi o stosunek płac w A- 
nieryce i w Europie, to p. Dubreuil 
oblicza, ze roootnik francuski dla za­
robienia funta chlefoa musi pracować 
15 minut, amerykański zaś 6 minut. 
Ta sama prcporcia zachodzi przy mle­
ku, cukrze, jajach, mięsie i innych ar­
tykułach pierwszej potrzeby.

D a c H y  
w  c h m u ra c h

N O W E  D R A PA C ZE  N IEBA
W Nowym Jorku wszczęte zosta­

ły bezpośrednio po katastrofie giełdo 
I wet energiczne prace nad budową je-

ła n ta z je  
n a  u  K i

l i 1.000.000 G R A M A  
N A  W A D ZE

W prawdziwy świat bajek wpro­
wadził nas wynalazek mikroskopu i 
dzisiejszego ultra - mikroskopu, za 
pomocą którego rzeczy zupełnie nie­
widzialne stają przed nami w całej 
swej okazałości i krasie.

Większym jednak jeszcze rekor­
dem nauki nazwać można obecne me­
tody t. zw. mikrochemji, zapoczątko­
wanej przez austrjackiego profesora, 
d-ra Pregla, a które pozwalają na 
ważenie dokładne tych niewidzialnych 
atomów.

Chemik frankturcKi, Fryderyk Le 
Hahn, zapomocą środków mikroche­
mji mógł zważyć w pewnym roztwo­
rze Vi00.000 grama magnezji, a na­
stępnie Vi00 jednej tysiącznej części 
grama magnezji w jeszcze subtelniej­
szym roztworze.

Jeszcze dalej w krainę nieskończe­
nie małych rzeczy wstępuje mikro- 
chemja przy pomocy materyj radjo- 
aktywnych. Materje te, gdziekolwiek 
się znajdują w najdrobniejszej posta­
ci promieniują dookota siebie z wiel­
ką względnie mocą i mogą być przez 
to łatwo odkryte i wymierzone zapo­
mocą elektroskopu.

W ten sposób królewicki badacz, dr. 
Paneth odkrył i zważył Vi .000.000 
część sześciennego centymetra gazu, 
zwanego heljum.

Z tego wypływa też stosunek robot s;.c..e wyższych i potężniejszych niż 
nika do pracodawcy. W Ameryce nie do tej pory — „drapaczy nieba", 
znajda,e się pracodawca tak głupi, aby j tak w okolicy dzielnicy „Manhattan" 
patrzył z pogardą z tytułu swego sta- zakończona została w ostatnich dniach 
WSfcnska na ludzi, którym daje pracę. , konstrukcja awócn olbrzymów, które

R A D Y  STAREGO  L E K A R Z A

NIE ROZPIESZCZAĆ DZIECI
System, wychowania dzieci, o- 

dziedziczony od poprzednich po­
koleń, stosuje przedewszysikiem  
rozpieszczanie dzieci. W ystarczy, 
aby dziecko w kołysce zakwiliło, a 
już piastunka poczyna je kołysać. 
Z tych czasów pozostały znane 
kołyski na biegunach. W ten spo­
sób dziecko przyzw yczaja się do 
kołysania i potem dla uspokojenia 
jest już konieczne stosowanie te­
go środka.

Nowoczesna higiena nie uzna­
je łych metod. Badania lekarskie 
wykazały, że kołysanie dzieci od­
bija się ujemnie na ich rozwoju, 
a nawet może doprowadzić do 
skutków ujemnych. Niemowlę po­
siada wszystkie części organizmu 
bardzo delikatne. Nieznaczny na­
wet napozór bodziec może spo­
wodować skrzywienia lub też u- 
szkodzenia. D otyczy to zwłaszcza  
kręgosłupa, którtgo kostki połą­
czone są bardzo ' miękką jeszcze 
chrząstką. Kołysanie, powodując 
ruchy boczne, może wiośnie nad­
werężyć niemowlęcia kręgosłup. 
Tak samo działa ono ujemnie na

jamę brzuszną, w której wnętrzno 
ści niepokojone ruchem, źle mogą 
funkcjonować.

Doświadczenia wykazały, że 
kołysanie wcale nie jest potrzebne 
dla uspokojenia dziecka. To też 
dzisiejsze matki unikają już prze­
ważnie tego przestarzałego spo­
sobu i  uspokajają dzieci głosem  
i . t■ P-

Podobnie rzecz ma się z  dzieć 
mi, które już potrafią chodzić, j e  
śli takie dziecko upadnie, w szy­
scy wokoło śpieszą mu na pomoc. 
Podobny wypadek widziałem na 
pokładzie okrętu angielskiego. 
M ały berbeć bawiąc się upadł. 
Byłem przekonany, że rozlegnie 
się zaraz głośny płacz i że wszy- 
scy pośpieszą mu na pomoc. Nic 
podobnego nie zaszło. Dorosłe o- 
toczenie wcale się nie śpieszyło, a 
malec nie płakał. Przeuwnie, gdy  
chłopak nie mógł się sam pod­
nieść, rozległy się głosy zachęca­
jące: help yourself, pomoż sarn 
sobie. I chłopak wsiał.

W  ten sposób wyrabia się sa­
modzielność u dzieci.

Przeciwnie, pracodawca amerykański 
uważa się zwykle za współpracujące­
go r  robotnikiem w jednem przedsię­
biorstwie, za jego współkolegę. Robot 

?tfiife zaś traktuje tę sprawę tak samo 
i wydajnością swej pracy oraz inicja-

będą bezsprzecznie nnjwyższemi bu­
dynkami na ęttłym świecie. Pierwszy z 
nich, — który zarezerwowany został 
dla generalnej centrali jednej z najpo­
ważniejszych fabryk automobilowych— 
posiada 70 pięter, — przyczem ogół

tywą stara się utrzymać na wysokoś- na jego wysokość dosięga 275 metrów 
ci tego koleżeństwa. Słuchanie rożka- J  ponad powierzchnią ziemi, ż 
zów jest uważane w Ameryce za to 
Bamo co i rozkazywanie.

W dziedzinie organizacji wytwór­
czości amerykańskiej najwięcej zdu­
miała autora dążność do stałych ulep­
szeń przez ustawiczne eksperymento­
wanie, mające na celu osiągnięcie naj­
większej wydajności. Wskutek tego , pod ziemię.
każde amerykańskie przedsiębiorstwo ] Ale na tem nie koniec. W najbliż- 
■— — — "̂mmmmrw irnm» w ^ — — —  , ...........

Jeszcze bardziej potężny jest dru-

szym czasie podjęta ma być budowa 
150 piętrowego kolosa, — który stanie 
z polecnia jednego z trustów przemy­
słowych kosztem blisko ćwierć miljar- 
da dolarów. Ponadto zaś w okolicach 
„Central - Parku" wyrośnie potężny 
60 piętrowy „pałac artystyczny”, któ­
ry mieście ma w sonie wszelkie urzą 
dzenia współczesnej sztuki. Będzie tam 
zatem olbrzymia sala teatralna i kon­
certowa , specjalne piętra przeznaczone 
dla malarstwa, r^eźDiarsrwa i innych 
dziedzin sztuki — oraz hotel dla ar­
tystów, przybyłych z Europy do No­
wego Jorku.

Na przedmieściu N. Jorku wybudo­
wany ma być równocześnie nowy, po­
tężny uniwersytet, poświęcony jedynie 
myśli „międzynarodowego porozumie-

gi „drapacz" wybudowany dla trustu nia narod(5w«.- Uniwersytet ten stać 
barkowego „City Manhattan - Bank". t)edzie fxxi nad20rem specjalnej fun- 
Posiada on 71 pięter -  i ogólną wy- d, cjj imicnia „Abrahama Lincolna” -  
sokćść 310 metrów. Nadto zaś funda- pr/yczem przyjmowani doń bedą stu- 
menty tego olbrzyma zmieszczą w ao- denc; z categX5 świata Wszelkie koszfy

Jes^ e 4 P^ra, Prowadzące po- 1 nauki j utrzymania studentów pokryje
się z funduszów uniwersyteckich.

Wa n8 dla motorów
.F IL T R Y .Z  K A M IE N IA  

PO R O W A TE G O
Wiadomem jest, że każdy gaz, 

wchodzący do motoru, wciąga ze sobą 
cale masy pyłu różnego, który stop 
niowo zanieczyszcza maszynę i dopro­
wadza do zepsucia motoru. Dlatego 
trzeba stosować rozmaite filtry  z 
cienkich materyj lub siatek metalo­
wych o bar.dzo delikatnych oczkach.

Obecnie w celach filtrowin zasto­
sowano kamienie porowate i osiągnię­
to znakomite rezultaty.

Przy próbach przeprowadzono 
przez tego rodzaju kamienie powie­
trze, przepełnione pyłem ryżowym, 
którego jedna drobina ma w średni­
cy y6.000 milimetra. Drugie filtry, 
ustawione za kamieniem wykazały 
brak wszelkiego pyłu Przytem pory 
w kamieniu miały średnicę większą, 
niż pył ryżowy. Przy cieczach jest 
to niemożliwem : albowiem wszystkie 
mniejsze od oka filtru  pyły przecho­
dzą bez przeszkody. Przy filtrowaniu

K0BIETY- 
PRZEMYTNICZKI

SP R Y T  I PRZEBIEG ŁOŚĆ
Czasy wojenne i powojenne wysu­

nęły kobietę we wszystkich prawie dzie 
dżinach, zajmowanych dotychczas 
przez mężczyzn. Niestety, dzieje się to 
i w dziedzinie przestępstw. Zwłaszcza 
w dziedzinie przemytnictwa i szmugln 
kobiety biorą poważny udział. Szmugło 
wane >przedmioty ukrywają one najioz- 
maiciej. Znany jest wypadek, jak zona 
pewnego defraudanta z Małopolski 
przewiozła przez granicę kilkadziesiąt 
tysięcy złotych w niedźwiadku.

powietrza nie jest potrzebnem tak 
częste oczyszczanie filtrów.

F iltr kamienny w samochodzie cię­
żarowym dopiero po przejściu 1.0ÓC 
km. musiał być oczyszczony

Doświadczenie wykazało również, 
że łatwość przenikania gazów przez 
taki filtr  zależy jedynie od wielkości 
porów i ciśnienia gazów.

I. SAN D Y.

W  © Ł Ę O M E M  E C O L E
%

PO W IEŚĆ  (Tł. z francuskiego P.-wej)
2 4 )

— Był dzielnym marynarzem. Jego ojciec był urzęd­
nikiem. Ożenił się po raz drugi z nauczycielką, dziesięć 
lat od niego starszą i to była właśnie nasza babka. Żyli 
z sobą bardzo dobrze, byli szczęśliwi, otoczeni powszech- 
nvrn szacunkiem. Nasza rodzi' '' ■'-'"itó nie jest taka sobie 
pierwsza lepsza! — kończyła Laura z tonem dziwnej ja ­
kiejś niechęci i goryczy, czego ojuwui nigdy jeszcze u niej 
nie zauważył.

Pierwszy to raz — myślał — tak się rozgadała o ro­
dzinie ojca. Ona z pewnością dużo rzeczy wiedziała od 
mamy. Czemuż nie chce powiedzieć mi wszystkiego?...

Była to najcięższa zima od śmierci matki. Pokryty 
Śniegiem świat cały zacieśniał swój horyzont, podobnie 
jak i zacieśniał się krąg myśli ludzkich. Zziębnięci prze­
chodnie szybkim krokiem zmierzali wieczorem ku domowi 
i tam — stosownie do usposobienia — przysłuchiwali się 
z przyjemnością lub ze smutkiem żałosnej muzyce górskiej 
wichury, w której dźwięczą harm onijne echa leśne i huczy 
cała potęga górskich potoków.

Dawnemi czasy młodzi Benazet lubili te wieczory, gdy 
wicher hulał za oknami, bo jeszcze lepiej wtedy odczuwali, 
jak im dobrze w domu, jak ciepło i przytulnie. Matka po­
prawiała na kominku ogień, który trzaskał i buchał weso­
ł a  Zajptt robótką, od czasu do czasu ogarniała miłującym

wzrokiem swoją tró jkę; uchodziło jej uwagi, przeoczyła 
poprostu fakt, że ta młodzież już wyrosła; przez zbytek 
macierzyńskiej czułości, trzymała ich nadto długo przy­
tulonych do siebie — i dlatego nie patrzała na nich
trzeźwo.

Opowadała im różne dawne dzieje, tak jak dzieciom 
szkolnym, gdy chcą wytchnąć po nauce; lecz cała trójka 
słuchała jej z rozkoszą. Czasem tylko Anatol pozwalał so­
bie na jaką sarkastyczną uwagę — przez głupią próżność, 
by pokazać, ie  on nie tak łatwo znów wszystkiemu uwie­
rzy, bo jest przenikliwszy od innych. Mimo to i na jego 
twarzy czytać można było zadowolenie, i on przepadał 
za matczynem opowiadaniem.

Tymczasem kasztany piekły się obok nich w trój- 
nożnym piecyku, oni zaś szukali na wyścigi, kto pierwszy 
znajdze dobrze upieczonego. Matka zaś śmiała się z nimi 
i bawiła.... Jakaż to radość była dla nich, gdy udało im się 
ten śmiech wywołać! W tym celu Sylwin wymyślał naj­
różniejsze figle, Anatol opowiadał w komiczny sposób 
rozmaite zajścia w biurze. Cieszyli się, widząc rozpogo­
dzone i rozweselone to sm utne zwykle i troską zorane 
oblicze.

Szczęśliwe dni! Błogosławione godziny! Życie wi­
działo się im lekkie jako te puchy roślinne, co fruw ają 
w powietrzu na wiosnę i czepiają się złośliwie dziecięcych 
twarzyczek.

O zrzędzeniu, o krzykliwości matki już zapomnieli. 
Obraz tego umiłowanego ogrodu przeszłości tak był roz­
koszny, że zupełnie zatarł w ich pamięci wspomnienie 
złośliwych owadów i ostrych kamyków na ogrodowych 
ścieżkach.

Tej zimy cień matki nie opuszczał ich sierocego ogni­
ska; wyraźniejszy niż kiedykolwiek, otoczony jakąś aureo­

lą pogodnej młodości, której ona sama nigdy nie ^aznata, 
dzierżył tu  władzę w swym ręku, nakazywał posłuszeń­
stwo, pełen zawsze tkliwości dla dzieci, i przez nich ubó­
stwiany. Przynosił z sobą spokój, który posiąść można je­
dynie zaparciem się, codziennem poświęceniem i cichością.

Anatol, zaczytany w powieściach Dumasa i W alter 
Scotta, dość dobrze znosił długie wieczory i nie narzekał. 
Laura zajęta była jaką robótką lub czytała religijną książ­
kę z czytelni parafjalnej. Jeden Sylwin nie umiał znaleźć 
sobie zajęcia, ni rozrywki. Czasem tylko dzieła poetów 
potrafiły oderwać go od własnych myśli. W  duszy miał 
zamęt, który przygłuszał wszystkie inne głosy. Coś w nin 
wołało nieustannie „Jesteś nieszczęśliwy, a powinieneś być 
Szczęśliwy"...

Powinieneś być szczęśliwy.... Dlaczego? Bo szczęście 
jest stanem człowieka naturalnym ; bo masz lat dwadzieś- 
ścia, a młodość takich jak ty, bywa krótkotrw ałą bo nie­
długo przygniecie cię brzemię lat i już nie będziesz miał 
tego zapału, nie spełnisz swego obowiązku: budowania
gmachu własnego szczęścia; i ty zaplączesz się w sieć po­
wszedniości jak Anatol, jak Laura...

Podzielił się swemi obawami z kolegą z Tuluzy, który 
mu już dawniej ofiarował był posadę w tera mieście. 
Otrzymał następującą odpowiedź : >
! „W ybrałeś się w samą porę! Dyrekcja wysyła mnie 

na kilka miesięcy do Marokko. Może zastąpisz mnie przez 
ten czas w biurze? Zajęcie łatwe, dobrze płatne. Odp:<z 
prędko. Musiałbyś stawić się tu  przed 25-ym“.

CC. i .  u .)..,



KULTURA I SZTUKA

r W DŻUNGLACH AFRYKI
SZ LA K IEM  SŁ O N IA  a F R y K A Ń SK IEG O

Aiituni Pisuliński: Szlakiem słonia 
afrykańskiego. W rażenia z podró­
ży i polowań w Afryce Środkowej. 
Książnica - Atlas. (Bibljoteka 
„Iskier" pod redakcją W ładysława 
Kopczyńskiego). Lwów - W arsza­

wa. 1929 r.

Przygody myśliwych w dalekich 
Jgzotycznych krajach o ile opowie 
dziane z talentem  i przez ludzi 
dobrze obeznanych z terenem i j'e- 
go przyrodą, mogą być bardzo 
pożyteczne dla rozszerzenia wiado­
mości czytelnika. Śledząc przygody 
te krok za krokiem poznaje on 
geograficzne właściwości kraju, 
jego ludność, jego florę i faunę.

Przygody p. A. Pisulińskiego 
przenoszą nas w dziki kraj Afryki 
Środkowej nad Zambezę i Szurę, 
nad Rivi - Rivi w kraj Makololów 
i do osiedli innych szczepów 
kafrskich. Poznajem y pierwotne 
obyczaje tych ludów i sposób ży­
cia nielicznych tam Europejczy­
ków : Anglików i Portugalczyków. ( 
Ale musimy pamiętać, że są to 
dzieje jeszcze przedwojenne i że 
obecnie dużo się tam musiało zmie 
nić. Przedewszystkiem zniknąć m u­

siały murzyńskie „bezpańskie kra­
je".

Mozę nie wytępiono jeszcze do­
szczętnie ' mieszkańców stepu i 
dżungli, różnych antylop i zebu, 
ale niewątpliwie rzadziej napotkać 
już można stada bawołów, a prze­
dewszystkiem słoni. Tępienie tych 
mądrych zwierząt i przez krajow ­
ców i przez białych, żądnych w ra­
żeń myśliwskich, dało już . takie 
wyniki, że trzeba myśleć o uchro­
nię słonia afrykańskiego, niczem 
naszego żubra.

Pewniej czują się w tych dale 
kich dżunglach i stepach tylko kro­
kodyle, gorzej już hipopotam y 1 
lwy, królowie pustyni.

Książka p. Pisulińskiego zao­
patrzona w liczne ilustracje jest 
lekturą zajm ującą dla młodzieży 
właśnie ze względów przyrodni­
czych, gdyż autor, który spędził 
długie lata nad Zambezą jest do­
brym  inform atorem . A zdaje się 
niema obawy, by nasi młodzi czy­
telnicy pod wpływem tej lektury 
powiększyli kiedy szeregi tępicieli 
antylop afrykańskich, nie mówiąc 
już nic o słoniach coraz dalej od­
chodzących w świat legendy L. R.

Z S A L I  
K O N C E R T O W E J

R ECY TA L K. W IŁ K O M IR S K IE  
GO. — A K A D EM JA  KU CZCI 

Ś. P. ST. B A RCEW ICZA
W iolonczelistów dobrych dotąd 

miebśmy niewielu. Przed wojną za 
słynął w Rosji rodak nasz, W ierz- 
bitowicz, który poza występami so 
lowemi był także członkiem słyn­
nego Trio (Michałowski — Bar- 
cewicz i W ierifdfbwicz), następnie 
wyrobili sobie markę dobrych wir­
tuozów : E. Kochański, Dańczow- 
skt, a obecnie K. W iłkomirski. Po 
chodzi on z rodziny bardzo muzy­
kalnej, bo i rodzeństw o: Michał
(skrzypek) i Mar ja (pianistka), to 
wykonawcy nieprzeciętnej miary i 
przy swym talencie zapowiadają 
się jaknajlepiej. P. K. W iłkom ir­
ski jest koncertm istrzem  naszej 
Filharmonji, pozatem dał się też 
poznać jako poważny kompozytor, 
a w tym sezonie próbował nawet 
swych sił z powodzeniem w roli 
dyrygenta. Mimo tej wszechstron­
nej działalności nie zapomina on o 
swym instrum encie i doskonali się 
w grze, jak to mieliśmy możność 
przekonać się na recytalu.

Program  bogaty i starannie 
przygotowany zawierał w pierw­
szej części dwie suity: Bacha i
Rachm aninowa;, następnie usłysze­
liśmy i utw ory polskich kompozy­

torów, jak: Szymanowskiego i Ma- 
klakiewicza (Tryptyk) oraz własny 
utw ór koncertanta p. t. Poemat, 
piękny w pomyśle i zalecający się 
dobrą fakturą.

W koncercie współdziałała p. 
M arja W iłkomirska, która muzy­
kalnie wykonała partję fortepia­
nową.

Akademja ku czci ś. p. prof. 
St. Barcewicza zgromadziła liczną 
publiczność w sali Konserwatorjum . 
W szak chodziło o uczczenie parnię 
ci wielkiego skrzypka, który mimo, 
iż ograniczył się przeważnie do wy 
stępów tylko we własnym kraju, 
zajął miejsce wśród pierwszych 
skrzypków świata. W pięknych 
słowach przedstawił postać tego ar 
tysty i jego znaczenie dla muzyki 
polskiej prof St. Niewiadomski. 
Poczem nastąpiły produkcje M. 
Polińskiej - Lewickiej, ; A. M icha­
łowskiego, chóru „Lutni" pod dy­
rekcją P. Maszyńskiego, a wresz­
cie zespołu smyczkowego, który 
pod dyr. J. Ozimińskiego wykonał 
„Serenadę" M. Karłowicza. Piękny 
ten utw ór ucznia prof. Barcewi­
cza wypadł wprost świetnie. Już 
dawno nie słyszeliśmy takiego 
brzmienia zespołu skrzypiec. I w 
istocie nader wymowny ; był ten 
zbiorowy hołd skrzypków dla mi­
strza tego instrum entu.

J- Gł.

N A  F A L A C H  
ETER  V

Program Polskiego Radjo na so­
botę, dnia 14-go b. m.:

WARSZAWA: 12.05— 1$.10 Kon­
cert gramof. 16.15—17.15 Koncert 
gram. 17.45 Słuch, dla dzieci z Wil­
na. 19.25—19.40 Muzyka gramof.
20.05 Recital fortepianowy Egona 
Petri. 21.15 Muzyka lekka. 22.00 
Jak  się kupuje i sprzedaje w Fezie.
23.00—24.00 Muzyka tan.

KRAKÓW: 12.05—13.10 Koncert
gcamof. 13.10—16.15 Transm. z W ar­
szawy. 16.15—16.40 Lekcja angiel­
skiego. 16.40—17.15 Koncert gramof. 
17.15—17.40' 0  rozmaitych typach 
ludzi. 17.45 Transm. z Wilna. 19.25—
19.50 Przegląd polityki zagrań. 20.05 
—24.00 Transm. z Warsz.

POZNAŃ: i 13.05—14.00 Koncert 
gramof. 16.30—16.45 Gawęda harcer­
ska. 16.45—17.05 Kurs ang. 17.05—
17.25 Odczyt o dziennikarstwie. 17.25 
—17.45 Przegląd artystyczny. 17.45—
18.45 Słuchów, z Wilna. 19.05—19.30 
Odczyt p. t.: Lirycy greccy. 19.30—
20.00 Interludjum muz. 20.05—22.00 
Transm. z Warsz. 22.45—23.00 -  Ga­
węda reporterska. ,

KATOWICE: 12.05— 13.00 Ku,.-
cert gram. 16.20—17.10 Koncert gra­
mofonowy. 17.45 Transm. z Wilna,
19.05—19.30 Nauka o Polsce. 19.30—
19.55 Krajobraz i przyroda Beski­
dów śląskich. 19.5S—24.00 Transm. 
z Warsz.

WILNO: 12.05—13.10 Poranek m u­
zyki popul. 17.00—17.20: Nowości
teatralne. 17.20—17.45 Przegląd fil­
mowy. 17.45—18.45 Audycje dla dzie­
ci. 18.50—19.15 Na szerokim świecie.
20.05—23.00 Transm. z Warsz. 

ZAGRANICZNE: 19.30 Lipsk. An
allem ist Hiitchen Schuld — opera 
fantastyczna Zygfryda Wagnera.
20.00 Bern. Koncert synif. 20.00 
Koeniyswusterhciuseri. Teatr „Arle­
kin” — Cwietniowa i Rewja Hiszpań­
ska Barsoniego. 20.30 Wrocław. Le 
hen in dieser Zeit — słuchów. Ericha 
Kaestnera, muzyka Edmunda Nicku.
20.30 Praga.' Koncert Kwartetu Cze­
skiego. 20.45 Wiedeń. Land im R;j- 
cken — sztuka Herberta Schefflera.
21.05 Turyn. La Danza delle Libel- 
lule — operetka Lehara.

Nr. 6101.
Sąd Arcybiskupi warszawski

(Miodowa 17), w  sprawie sepa­
racyjnej, przez Marję Kowalską 
wytoczonej, wzywa pod zagroże­
niem uznania za nieposłusznego 
prawu (contumax) i prowadze­
nia sprawy zaocznie Jana Kowal­
skiego, niewiadomego , z pobytu, 
aby w dniu 18 stycznia r. 1930 o 
godz. 12 w południe stawił się 
osobiście w pomienionym Sądzie 
do publikacji.

Warszawa, d. 26 listop ;1929.
Sędzia: Ks. S. Popławski.

Notarjusz Sądu: Ks. P. Loeve.

W  y p ra w a  
u c z o n y c h  p o ls k ic h

W ZD ŁU Ż LĄ D U  A FR Y K A Ń SK IEG O

Kilku tygodni tem u powrócili 
do kraju uczestnicy ostatniego mię 
dzynarodowego kongresu w Pre- 
torji, stolicy adm inistracyjnej Unji 
Południowo - Afrykańskiej, pp . 
dr. W alery Goetel z K rakow a i dr. 
Lorh z W arszawy.

P o względnie dokładnem zwie­
dzeniu rozległych przestrzeni po­
łudniowej Afryki, zarówno w Unji, 
jak w dawnej Afryce południowo- 
zachodniej niemieckiej, oraz ' we 
wschodniej Afryce portugalskiej 
podróżnicy podążyli do Rodezji, 
gdzie zwiedzili ruiny Zimbabwe, 
dawnego Ofiru, oraz wodospady 
W iktorji na rzece Zambezi, w pół­
nocnej zaś Rodezji — Broken-H ill 
i znajdującą się tam jedyną w Af • 
ryce polską misję katolicką, na kto 
rej czele stoi ks. Siemieński.

Następnemi etapam i wyprawy 
były prowincje K atanga w Kongo 
Belgijskiem, rzeki Lualaba i K on­
go, oraz jezioro Tanganika. W  Ud- 
żydży podróżnicy podziwiali drze­
wa mangowe, pod któremi przesz­

ło pół wieku temu Stanley znalazł 
Liwingstona.

Dalszy szlak podróży ciągnął 
się przez dawną niemiecką Afrykę 
wschodnią do jeziora ‘ W iktorja 
N janza i do ozdobionej ' koroną 
wiecznego śniegu najwyższej góry 
afrykańskiej Kilimandżaro, później 
przez „raj myśliwych" Kenję i 
Ugandę do źródeł Nilu i gór Ru- 
w enzori.' Przez jezioro A lberta i 
wzdłuż Nilu przez Rejaf, Chartum 
i Assuan podróżnicy przybyli na­
reszcie do K airu i Aleksandrji. Po­
dróż ta wzdłuż lądu afrykańskiego, 
po raz pierwszy odbyta przez P o­
laków, wyniosła około 10.000 kilo­
metrów ‘ i trw ała przeszło cztery 
miesiące, dając obfity m aterjał nau 
kowy, a przedewszystkiem prze­
piękny zbiór zdjęć fotograficznych 
i filmów .

W  tych dniach p. dr. J. Lotb 
zapozna W arszaw ę z wrażeniami 
ze swej niezwykłej podróży na pu 
blicznem posiedzeniu Polskiego Tę 
w arzystwa Geograficznego.

Z K IN O T E A T R Ó W
C A SIN O : Eroticon, ‘ reżyser: Gu­
staw M achota. B iuro: Peteffilm.

Znów film reżyserski! To zna­
czy na tem at i fabułę nie położono 
wogóle nacisku, tylko na opraco­
wanie strony formalnej. I jaki oka­
zuje się wynik? Całość wygląda 
słabiutko i nieoryginalnie. „Don 
Juan" zrozumiany płytko, jako 
„sentym entalna Świnia", pogłębio­
ny z reporterską zaledwie wnikli­
wością. Rozwiązaniem tej bądź jak 
bądź głębokiej . psychiki, bardzo 
zróżnicowanej i bardzo jeszcze od- 
cej— przez kulę rewolwerową uko­
ronowano tylko wiązkę 'przygód 
erotycznych, których znaczenia nie 
możemy uogólniać , choćby to  le­
żało w najistotniejszych zaijiia- 
rach twórcy.

Zasługą i to wybitną 1 zasługą 
M achoty są zdjęcia pierwszoplano­
we. Pokazało się, że na tej drodze 
jest jeszcze wiele do uzyskania, po 
mimo, iż dziedzina ta w tej chwili 
leży odłogiem. Tw arze w zbliże­
niach ociekają jakimś nadrealiz- 
mem, ’ robią wrażenie, jakgdyby 
oglądanych przez mikroskop.

„E roticon" musimy 'znów  zga­
nić za wywleczenie bestji seksual­
nej na ekran. Obsada jest bardzo 
trafna św ietna jest młoda Czesz- 
ka, grająca główną rolę kobiecą. 
Olaf F jord  był „sentym entalną 
świnią". Ale to nie jest jego winą. 
M aćhota w ten sposób rozumie

Don Juana — i to już jego wy­
łącznie wina.

H.
P.S. Zwracam uwagę na okre­

ślenie „sentym entalna Świnia" i 
proponuję wprowadzić je do co­
dziennego słownika. Przekonacie 
się, jak trafnym  jest ten epitet.

H.

PRZESTWORZA

to idealmi droga dla przewozc 
Ł 1 towarów.

Dzięki t iansportowi powietrz 
nemu, którj '■ daje możność kup­
cowi sprowadzenia każdego to ­
waru w ciągu kilku godzin, nit 
potrzeba utrzymywać nadmier­
nych zapasów w sklepach i unie­
ruchamiać gotówki. Dzięki szyb­
kiej dostawie, kupiec może się 
obejść małemi zapasami, a jedno­
cześnie mieć duży i szybki obrót.

Informujcie się w  biurach „Lo­
tu" i oddziałach firmy ekspedy­
cyjnej S. A. Hartwig.

Samoloty kursuj? codziennie 
lub dwa razy dziennie: Warsza­
wa —  Poznań —  Kraków —  Ka­
towice —  Lwów —  Bydgoszcz— 
Gdańsk —  Wiedeń.

W MIEŚCIE 
Z 1001 NOCY

Można Hiszpanji nie oglądać, ale 
<to może niechaj choćby raz zobaczy 
Sevillę. Los dał mi to szczęście.

Wąskie i krzywe uliczki — pełne 
spokoju, bez zgiełku i gwaru dzisiej­
szego. Słychać jeno krok przechodnia, 
rozmowę sąsiadek, śpiew czy gitarę 
tęskniącego za czemś dziewczętka.

Piękna ulica Calle de las Sierpes 
pełna barów i jadłodajni, wymajoliko- 
wanych, wysrebrzonych ze stoliczka­
mi i krzesłami na ulicy, pod osłoną 
płóciennej żaluzji zaciąganej wysoko 
nad ulicą podczas upalnego dnia — 
<0 jeden wielki salon biesiadny całego 
miasta, przy kawie i winie oraz in­
nych smakołykach hiszpańskiego po­
łudnia.

Wieczorem po skwarnym upale dnia 
wszystko się chroni pod palmy, pinje. 
akacje i pomarańcze, pod chłód wodo­
trysków do publicznych parków Plaża

Nueva i Las Delicias. Przychodzą tu 
całe rodziny z dziećmi na pogwarzenie 1 
i na cichą radość i spoczynek po pra­
cy często w zaduchu fabryk tytoniu, 
warsztatów i domowych ciasnych 
Ścian.

Śliczne są domy sewilskie. Każdy 
w sobie niczem cacko architektoniczne. 
Duże okna i obszerne pokoje a przede 
wszystkiem oryginalne w środku do­
mostwa wirydarzyki (patio), dające 
z góry światło, a z dołu świeżość, 
gdyż mają one miniaturowe wodotry­
ski, albo kąsek zieleni palmę czy pinję.

Daje to wszystko urok niesamowi­
ty szczególniej nocą przy świetle la­
tarni. Całość — kościołów, gmachów 
wciśniętych w te węzizny, moc placy­
ków — bogatych w zieleń, zaułki i 
ślepe uliczki—przy swym archaizmie— 
w dzień i w nocy—robi wrażenie mia­
sta z bajki. A potęguje się ono prze­
bogatą feerją iluminacji, powodzią 
światła, rozlewającego się z terenów 
wspaniałej Wystawy, która dopiero da 
je pojęcie o zakresie i bogactwie sta- I

rej kultury iberyjskiej z samego pół­
wyspu Pirenejskiego i siostrzanych 
republik południowo - amerykańskich.

W ten blask ubraną jest wieczorem 
i wspaniała katedra sewilska przero­
biona ze starego meczetu, zbudowane­
go jeszcze w w. 12, a sama zaczęta 
w r. 1402, przebudowywana ciągle 
przez rozmaitych mistrzów. Piękną 
jest ona, szczególniej kiedy z jej ścian 
patrzą oczy murillowskich Madonn.

Sevilla jest stolicą — naturalnej ra­
dości hiszpańskiej, nie tej zbrukanej 
szynkiem, półświatkiem i szychem wiel 
komiejskich spelunek. Tu króluje ory­
ginalny taniec i piosenka hiszpańska 
z brzękiem gitary i w takt kastanletu 
i tamburiny. Tu ta radość przejawia 
się szczególniej w życiu religijnem. 1 

N:\jcharakterystyczniejszy ni przeja 
wem życia sewilskiego to są chyba 
procesje religijne wielkotygodniowe, 
tak odrębne w swym charakterze od 
procesyj całego świata.

Oto, jak się one odbywają w Se-
... I l i .  I l 1 I_ 1 1.— . .1 i... I-. ,1

Tydzień Wielki — to n nas Oorzkie 
Żale, Droga Krzyżowa, smutek i żą 
laba — w Hiszpanji to jakby wesele 
wylew ludzkiej radości, okazywanei w 
igrzyskach thimu wiernego Kościołowi 
1 jego świętym tradycjom.

To tylko zzewnątrz taka wesołość, 
nabożeństwa bowiem kościelne są peł­
ne majestatu i namaszczenia.

W procesjach zewnętrznych biorą 
udział przeważnie bractwa kościelne 
dziwacznie poprzebierane, 00 stanowi 
może najsilniejsze atrakcje dla postron 
rego i obcego widza. Ceremonjał ko 
ścielny — Wielkiego Tygodnia nie­
wiele się różni od naszego, z pewne- 
mi atoli dodatkami narodowemi, — 
jak w Wielką Środę rozrywanie białej 
zasłony i strzelanie z moździeży, bi­
cie dzwonów całego miasta w W So­
botę.

Kościoły w te dni wypełnione po 
brzegi — lud się głośno modli, kaja 
i Z Bogiem jedna. < <

Oryginalne są procesje uliczne w 
Niedzielę Palmową i trzy dni W. Ty­

godnia. Rano bierz® udział w nicł 
sześć bractw, popołudniu osiem. Wy 
chodzą one każde ze swego kościoła, 
przechodzą do katedry i wracają z niej 
znowu różnemi drogami. Każde brac­
two przebrane w długie pokutne pła­
szcze, czy wory z kapturami narzuco- 
nemi na oczy — ma swe dwie grupj 
allegoryczne, jedna z nich przedstawi: 
scenę z Męki Pańskiej i druga Matkę 
Boską Bolesną. Orupy te wykonane w 
drzewie, są ustawione na estradach, 
niesionych przez 30 bractewnych, w o- 
toczeniu posrebrzanych kandelabrów f 
rozmaitych figur. Całość przybrana 1* 
kosztowne szaty i zdobienia.

Pochody te kroczą wolno, z wielo­
ma przystankami. Na głównym Place 
Konstytucji defilują one przed przed­
stawicielami władz , państwowych i 
miejskich. Przy pewnych przystan­
kach — artyści wypowiadają, czy śpie- 

jwają kuplety okolicznościowe. Dzieje 
się to między innemi na „pasos1* 
przejściu przed Teatrem Miejskim, 
t Ks. W. Kneblewskj.
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P&T&OHY  piawriziwe poleca
GŁ ÓWN Y  SKŁAD

ADAM KLIMKIEWICZ
W am n kl MarSZłłlUlWjka 154. C en niki
d ogod n e bre p łatn ie

DASZYNY DO SIYCM

m KEMPISTY C2
WARSZAWA, P L fC  ZBAW ICIELA 
wejście od Marszałkowskiej 41.

i a i . a d  S l t S A R S K O  -  n E C H A S I I C - ^ Y

W a r s z a w a ,  ul.  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 
prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX S a l e z j  a n ó w

w ykonuje s o lid n ie , term in ow o I tanio: in sta la c je  w odociągow e
elek try czn e , o k u c ia  ok ien  i drzw i, b alk on y , b a lu strad y , ogro d ze-  

n ia  cm en tarn e, ża lu z je  dó d rzw i i o k ien  s k le p o w y c h  tu d z ież  w szel­
k ie reparacje.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a  

R oboty  m arm urow e, gran itow e z  
plaekurfea i  reperacje tak ow ych  

C e n y  k o n k u r e n c y j J ? t .
lOiij-Awiat Nr. 38. T*i. Hr. 145-92

CARMENpasta p tv=zek  i 
e lik sir  firm y Par- 
fum erie d 'O rient 

są zn ak om ite  od  dawna w ypró­
bow ane środ k i do p ie lęgn ow an ia  

zębów.
Żądać w sk ład ach  ap teczn ych  

i perfum erjach.

BIAŁE ZĘBY-czystR usta
zd ob ią  k a łd ą  twarz, iw le ty  od ­
d ech  jest ozn ak ą zdrowi , P rzy  
co d z ien n y m  u ty c iu  rano I w ie­
czorem  paaty lu b  p .o a zk u  1 e lik siru  
Carmen w sz ,a tk o  to  o ś lą t -  
cleSZ. PA R F D-ORIENT W A R ­

SZAW A.

„ W ie lk a  O K A 7J A “
KUPNA I SPRZEDAŻ/ 

A ntyków , dzieł sztuki, 
m ebli i obrazów

£  w ę w i i ę o w s K P
losna Nr. 12 tel. 170-33

Skład Towarów Bławatnych 
Kuczyfolii i Winkowski

Warszawa, Druga 26. TEl 325-12.
P O L E C A :  S u k n a , korty , su ­
rówki, cafgl, welwety, satyny , d re ­
lichy , In le ty , ko łd ry  watowe, w eł­
n iane , koce, kapy, n arzu ty , firank i 

i tryko taże .

Ważne dla Pali!
Wielki wybór futer, palt 
zimowych i jesiennych 

najtaniej poleca
B r .  U n k i  e  w l  c z

ul. Hoża Nr. 54 rn. 2.

M a t k o ,  t y l k o  
puder, myuio i krem 
BEBE S Z O F M A N A

uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwitnąłem-

P I E C E  S Z R A J B E R A  hS‘h7 S
Nocna I trwała konstrukcja stali barmatycznatt.
a skutkiem tego 50°/0 uSiUwdnoicl op ału w porówlid- 
niu do wszystk ch pieców kaflowych. ZbędnOK COfOCZ* 

zych temoatdw
K A R O L .  S Z R A J B E R

Wurszawa. ul. flrdjacha 33. t»|. 391-33.______

H P ł a s k i  I C d A B E K !
7 W lE C Z N E M  N IE T Ł U K A C E M  S IE  S Z K Ł E M . 

Nowy wyrialazekll tyt a 7.s0.
W y sy łam y  poczt* zu  za liczen iem  e l e g a n r b l  

zegarek  n ik iow ; s. „Chronornda*. — Chóó d żw łee zn , na  ka- 
m ler..ach. W yregu low an e do m inuty i gw oranc, i za dobry 
ehnd i 8  la t  L ep szego  gatunku 9.F0 ,1.50, l a  .8 , 31, 25, 
10, 40 , 45, Bi, 00 i 65 z  Na rąk z pasm em  14, 17, ->0, *5, 
30, 36, 40 50 i 57 zł. Z tri nc-iakiego n ow ego  Placka
D ’o r“ mc sem sią n ie  róZD1 od p raw dziw ego złotą 14 kar. 
1U 0, 2 azt 30, Z Bzt. 44 ręezn  z  p ask iem  lep_Mujo g»- 
ninku «). 25. 37. 45 56, 35 a nudziło itołow e 18, 17 i 20; 
lep szego  gatunku 25 3pT,i 40 zł. Lańcuazld l  a e w ^ o  złota p c  
i  2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 'a  k oszta  p rzesyłki , uuakow am e  

płac! k u p u ją c
Fabr. Skład G enew sk ich  Z egarków  .M O N T R E * W A R SZ A W A , IENNA 27. Cddzia] IZ  
f ir m a  egzystu je od roku 1900. N agrodzona w ielom a złotem , m eaalam l i k zzyłam i. Za 

dobroć n .s z y c h  zegark ów  otrzym ujem y setki lia łow  Izie: cz y n n y  B

g o d n i e j s z e  l n a j f a n i e  j 
Przerabianie i reparacja fu- 
tc fasony modne, robot, 
solidna. Kacprzyk, Nowo 
grodzka 27, telefon 213 03.

Fabryczny Wad PrAczoch 
I Trykotaży

Franciszek KRAKOWIAK
Wzrszawa, Chmielna 30

w prost h o te lu  R oysl. Tel. 179-53 
P o l e c a  w yroby w łasnej fab ry ­

kacji po ce n a c h  fab ryczn ych .

aa®
(Kapelusze 

I
r z a p k l
rt*x!P 9 

KASO L S T F « I E R  rt. 11.

Fabryczna Skłasy Wsoii 
Mn 1 L .'I £ PJ R a
W a r s z a w a ,  * ń r a w t a  N r . 3  

> Chmielna 5
Poleca  m eb le gw arantow anej d o ­
broci: syp ia ln ie , sto łow e, gab inety, 
sa lo n y  oraz p o jed yń cze  sztuki: 
szafy , k red en sy , b ib lio tek i, b iu r k a  
ntciy , oraz w yrob y tap tcersk ie  i t. p 

C eny n isk ie .
S przed aż także na rafy.

W arszawskie ZaKłady K onfesyjne
Bp. I  oflr . Odp,

Blore w Wimswla, żi. Prtwait u
tn ln ło n y  191 -8 0  I 3 4 9 - 3 3 .

W ł a s n e  w y t w ó r n i e ;  O d zież  
k on fek cy jn a , od z ież  tech n iczn a , 
b ie lizn a  aportow a, um undurow ania .

A R  r I ( 0  IWKE!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

polec- firma;

IZYiLWSKI Złot? 15.

NtLSNIKI 
11 LCOWf 
KAPELUSZ; 
PlLfNIOW". 

r  WŁOCH ATf
oraz eziipkl sponowe 

1 ucznlowside
p o l e c a ]

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24

Cen* konkurencyjna. M a g a z y n  K o n f e k c j i
męskiej, damskiej oraz Trykotaży. Wielki wybór Pończoch

ayCPBlfgfT W f l g i t lg W j g
. Warszawa, Plac Trzech Krzyży 18.

, D la W ie leb L ego  D u ch ow ień stw a  1 cz ło n k o w  Ligi K ato lick ie j 
10 p ro ce n t rabatu.

NA R ATY Po 5 zł, iMA ’U > T Y

l I F R i  F  n . | t . ń l . l l
m c  U U L  W y » 6 r  w l e - k l l
SyptSlnjo, lacaln ie , Jab ln c ty  K r^. 
d c .j ,y ,  stoły, L .T tit* . O , aoiiy, 
te p c i-  i -  ko Ł-tk l. B. m to lif o k i -  
7,ylnc salony  1 tom plety- Ic lu toue  
Gotówką, n.>(odne f w

ru n k .
„  F  U  O  FE I D  A  M.

| C hm ielna 41, róg M araxtłkow «k(e^

Wyżymaczki amerykańskie, platery Norblina i Fra- 
geia, serwisy stołowe, szkło I porcelana, naczynia 

aluminjowe.

j , W Y  G O D A "

M arszałkow ska Nr. 58 m. 20. H-ga brama.

J e d y n y  n t i r z e s i i i j a n s k i
DON. POŃCZOSZNICZY 

JUUAK C ’B "ŁiTtl
i“ r lawa, Nsw Śwlal 37. u ofos 143-15.

poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

M E D A L E  Z Ł O T i t l

PeleistHjrg 1916:,, Warszaw? i32/:. 
« 3 . ! c a t > 7 »  ń i r f f i

A - s i f .  K U G 5 L E R
KAKŜ RlSWSKf. Hr. 42

t e le fo n  1 4 6 -5 3 .

Poleca najnow- 
azych ulepszeń:

p r o t e z y ,  ap a ra ty  
ortopedyczne, pa­
sy  t r z u s i n e  i 
p r z e p u k l i n o we ,  
w k ła d k i n a  p ła sk ą  
Stopę i o b u w i e  

ortopedyczne

Obuwie
L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości 

guzów d n a -  
wych i prostu- 
j ą c e paluch) 

p olec/i rakłnd  
ortopedyczny.

Marszałkowska 42 tel. 146- 52 
Medale złote: 1916 r., 1927 r. 

Firma katolicka,

0 RTCPEDJE”
P rotezy  
n ow oczesn e  

Pasy
lecznicze 

Rupturowe 
bandaże 

Gumowe 
pończochy 
POLfiCA

W .LacM cr
Wr*siawa

^  MA^ZAŁKf WSKA123

Farby likiery I eMkilJi

Zdzisław Rudni m
Waiszawa, Podwale 13 

iel. 335-22 ł i91-80.

fcA MTY I ZA GOTOWE
W ykw intne okrycie  dem tk le , mą* 
•  kie, uczniowskie, dziecięce o n *  
konfekcje d»m*ką oddaję  na dojfod* 

n y c b  w a ru n k a c h .
refle,,.,, ,o otL l>«“ i! rinrm .Jn

L . Szabłowski, bracka 5.

'̂ ĘSK̂  C. In rhowęHI
W 'W arszawie, M arszałkow ska 3J-®.

T elefon  235-96.
P rzylm tiie  obstał unki t  w hw nycb  

i p ow ierzon ych  m ateriałów, 
po cenach  p rzystęp n ych . 

S o l i d n y m  u dzielam y k r e d y t u .

s z k o ł m  k r o j u

p rz y jm u ję  za p isy , c o d z ie n n ie  p r z y ­
je z d n y m  lo c u m  n a  m ie jscu

Czesław Kurowski
Magazyn Ubiorów Męskich

W a r s z a w a  
W sp ó ln a  37. T e l. 101-70 .

Z a k l F i l  k r a w i e i k l

i . i Zf  S N l E G ^ Ł f t
U L . N O W O G R O D Z K A  25.
Poleca w ykw intną robo tę  ze fwo- 
ich i z  pow ierzonych m aterjató# . 

Solidnym  udziela kredytu.

Zr?ny Zakład KrarlecW
S i .  H O W A K O W S K I C G D
Howy-Bwlat Nr. 62. Telafos 218-33.
p o l e c a  najnow sze { aoQ7. Przyjm u­
je  sam ów ien la z wl ł>4i.. c  i powie­
rzonych m aterjałdw  i w;.zelkło ro ­
boty w zakres kraw iectw a w cho­
dzące. C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

eunr z ea o ra
u ą ń o n w a  

SZEWC 0RTOPEDYSIA

4 .KEKNACiC!

k r a w i e c  m ę s k i

W ł a d y s ł a w  G o d l s w s k l
W arszaw a , i\kju»ogrodzka 11» ni* 13» 

Telefon  406-61.

P rzyjm uje w sz e lk ie  o b sta ln n k l z 
w ła sn y ch  i p ow ierzon ych  m ateria­

łów.
C eny p rzystęp n e.

T W R - D E K O R A T O H
Przyjm uje roboty 1 p rzeróbki po  
w yjątkow o n U k ich  cen ach  1 ty lk o  
w p ierw szorzęd nym  gatunku kana­
py i fo te le  KLUBOW E, k ryte sk ó ­
rą, w azelkiem t materjam l, otom a­
n y . tap czan y , k ozety , m aterace go­

tow e 1 na ob staiun k i. 
T elefon  53V7>*

G ilzy  paten tow an e * p B d w ójią  
watką , D A N D Y *  paten t N r.7 l k 

P olsk ie j w ytw órni g lls

„ Z N I  C  Z«* 
ńroniMaw »y b t» ik l I S-ki
W ąr.ia*., O arm l- w  a 48, tu. 1( 7 43.

FUTRAni «f? jłij> 
termifljraj

przyjm uje w sze lk ie  rob oty  w in ­
nych  I p ow ierzon ych  fnłer

M . L Ą C IfS W K Z
Chłodna 8 rp. 13. tel. 283-5L

HCRfl SIECZNI
repauje ,ptc)rftnT »aW«ó P» ! •* 

n«ch preyatąrniych
i .  Kiihttai i i .  Zali.

39 W Pddwśrz*
T*L 14* '» .

FS A  wtcIkl■ U  8 T \ r .  u inows y c h 
modeli paryski ch.  Ceny  
przystępne, Wrrunki dog.

M. Phs20«rsk)
C h m l s l n  3 b ,  T a i .  5 5 . 3 f .

M  C I S I  C  gotowe om* 
|jYfl| r  K a” I r  nazamowle- 

2 — J T  ma stołowt- 
sypialnir gabinetowe, solid­
nym tu RATY.wytwórniwła-. 
n ,|, ooleca F. Urhankowsil
Wilcza 20 róg Kruczej

NIEBIE LBNSOIDWL 6«oin^. m ui-
n łe , s y p ia ln ie , s a lo n y  m ahoniow e* 
ażocone, k lu b o w e  g a rn i tu ry  akó 
r ż a n e  n o w e I o k az y jn e . \Y y b ó r p ię ­
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  po 
n ie b y w a le  n lz k łc h  c e n a c h , le c i  g o ­
tó w k ą .— P ro s z ę s p ra w d z tć l  E w e n t u ­
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  czę^c lo F jł 
k re d y t . K ru cca  34, S T Ę P A  Ń 5 K L  

P ro s im y  a d ro s  u c h o w a ć .

S t e f a n  K S ew in
Warszawa, Chmielna 27, leief. 161-83.
POLECA KOWFEKCJB MĘSKĄ 
ora* try k o ta że , d am sk ie  reform y, 
p o ń c zo ch y  1 ręk aw iczk i, po cen ach  

p rzystęp n ych .

M PR1 F C E N Y  w yjątkow o i i  »- 
IftL u L L ł kle, le c*  gotów ką, PfB* 
ezę spraw dzićl S y p ia ln ie , Jada nią, 
gab in ety , sa lon ów  w ybór, p ojed yń -  
cae aztuki. Speejalnośd* garn itury  
k lu b ow e ty lk o  p ierw saorzędnej ro­
boty, k ryte n ajlep szem i skóram i, 
otom an  w ybór, k ozetk i, tap czan y  

E w en tua ln ie od p ow ied z ia ln ym  
częśc iow y  kredyt. HOŻA 2L

ttebls  kucłrerri&e
lak ierow ane em alią gw srantow an s  
su c h e  w  w ielk im  w yborze orygi­

n a ln y ch  m o d e li poleca
NAJW IĘKSZA KRAJOW A WYT«
wGrnia koerpe l WRONI 1 23-a

TELEFONy 451-04 i 205-6.

Fabryk- lostar I rzIFiernli u 1*!
B - c i a  B A B I C Z

W arsiaw a, S o lec  77, te l. 15J-DL

Lustra m eb low e i ga lan teryjos  
szk ła  te c h n ic z n e  ora* w s ie lk le  ro ­
boty w zakrea azklarstw a w ch o­

d zące .

P ra c o w n ia

Artystyczni - Rzaźbl arsxn - K ani nl 
K R. KOZ I Ń S KI E GO
ol. Po^Tkoiiłi 23 (181 781 i 1 wluai 
pny l i*  tr.mwo ow oloktr. Wonn.J 
7, 1. 96-52. fuli" cieVo*° P.O. 12281 

P o m n ik i * gi-aoltu, m arm uru I p 's -  
•  , i  a >udtrva g. obow  t robot) 

budow lane-

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMDLl I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. GfJSfPR0WSK1 
warszawii, ui. Żytnia t i

Cpt :'i AmerykaŃski
sto su je  szk ła  A R O SC O P IC , k tó ­
re zu p e łn ie  n ie  m ęczą  oczu . Jako 
też  w ykon u je su m ien n ie  receo ty  
pp. lekarzy , oraz w sz e lk ie  rep a ­
racje ta n io , d o b rze  i na p o c z e ­
k aniu . O p t y k  A . i ł t O Z I S Ł  

S z p i t a l n a  lO .

O P T Y K
ST. RUDZKI 7 Kijom
W a r s z a r a .  N n w y - S u l a t  4 0 .

» podwóm ^drlc dno

C E N A  N U M E R U  w Warszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 70 pratzy. Pr*edpłała miesięcznie w Warszawie i na prcwfncil 4 zł. 59 gr. zagranicą *L

CENY OSŁOSZENs Za wysokofó 1 mlllm. lub za jego miejsce- okład 5-szpalżosry: w (eKŚcie 60 gr., za tekstem 50 gr., wzmianki 1 zł. 50 gr. U<ład 7-szpaltowy 53 gr. 
Drobne za myta* 20 £r. Poszukiwanie i zaofiaro wanie pracy 503, taniej. Oroszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne o 305 drożni.

r iL :m .i  Fisyjnam ># tylko za not*«k«.

Aores Redakcji, Administracji i HkspcdycjJ Krak. Prsctfou 71. Telefon Redakcji 503*59. AditiGiAłratłi 24f*15, P. K. 0. 18.119-
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a  d n i @ m
W RAŻENIA Z W IZYTY W  „CYRKU" NA DZIKIEJ

Raz po raz czyta się w prasie
0 „Cyrku" i „cyrkowcach", takie, 
bowiem, popularne miano nosi dom 
noclegowy na Dzikiej i jego mie­
szkańcy . ,

Ten i ów zrobił awanturę, ten
1 ów z kimś się pobił," polała się 
krew...

Jak naprawdę wygląda to ta ­
jemnicze azylum wszelkiej nędzy? 
Na pytanie to postaram y się odpo­
wiedzieć.

Oto co mówi nam współpra­
cownik, który „Cyrk" odwiedził 
osobiście:

Mój przewodnik, brat Józef, za­
rządzający domem noclegowym, 
zaraz na wstępie powiedział mi:

— Spójrz pan na ich swobodę, 
przysłuchuj się pan ich beztroskim 
hałasom, i na Boga, nie bądź pan 
„lipą" jeśli pan chce poznać tych 
ludzi. W yzbądź się pan przesądów.

Jak pan widzi, sm utno tu  nie 
jest. I to jest wielką tajemnicą 
tych „byłych ludzi". Smutno nie jest 
ani na „giełdzie", gdzie pan czter­
dziestki dostanie i placki na prze­
kąskę, i gdzie pan znajdzie partne­
ra do „oczKa", od którego może 
pan odejść pospolicie powiedziaw­
szy bez spodni. Smutno nie jest 
też w „jadalni". Smutek wyzuty 
jest z ich życia. Bo muszę pana 
poinformować, że do 500 butelek 
czystej wywozimy dziennie...

Temi słowy, mój przewodnik 
starał się rozwiać smutek, który 
musi ogarnąć każdego, gdy prze­
kroczy próg tego przybytku nędzy.

— Skąd jesteś chłopcze? — za­
czynamy wraz z bratem  Józefem 
wywiad z pierwszym z brzegu 
„pensjonarjuszem " liczącym około 
18-tu lat. Jakaś tępota i zniechę­
cenie przebijają z każdego jego 
ruchu.

Jest z Tarnopola. Ma bardzo 
ubogich rodziców. W  domu pisz­
czy bieda Cóż mógł lepszego 
zrobić, jak wyjechać? A teraz w 
W arszawie gdzież mógł zamiesz­
kać, jak nie w „Cyrku"? Całą du­
szę tego chłopca, brat Józef, odkrył 
dla mnie jednem zręcznem pyta­
niem.

— Cóżeś ty robił przez cały 
dzień ?

Osłupiał. Cóż mógł robić, u li­
cha? Naturalnie, że nic nie robił. 
Dni, które nam przynoszą niespo­
dzianki i rozczarowania, których 
boimy się i któremi cieszymy się,

dla niego nie mają żadnej nadziei. 
Cóż mogą mu przynieść? Nie ro­
bił nic dziś i nic nie robił wczoraj. 
Zajęty jest jedną pasją, grą „pod 
łapkę". Gra polega na tern, że z 
garści monet wybiera się jedną i 
zasłoniwszy ją ręką, odgaduje się: 
orzeł czy reszka.

— Tu się gra uczciwie — za­
pewnia mnie, zapraszając na par­
tnera. Godzę się i zaczynamy grać.

W ygrałem cztery złote. Przy 
grze dowiedziałem się, że chłopak 
ukończył siedem klas szkoły pow­
szechnej i szkołę handlową. W 
„Cyrku" jest zaledwie od trzech 
miesięcy i prawdopodobnie skoń­
czy jako „przytularz".

Bo i gdzież pracę znajdzie? F a­
bryki stoją dla niego zamknięte. 
Am bulatorja nie są w stanie wyle­
czyć go z chorób, których się tu 
nabawił. JTe przytułki kryją w so­
bie olbrzymie niebezpieczeństwo, 
takie mniej więcej, jak więzienie. 
Nieodpowiednio stowarzyszone je­
dnostki degenerują się.

Przesuwa się przed nami ol­
brzymia galerja typów. Ludzie ro­
biący wrażenie ludzkich cieni, skła­
dają pięciogroszówki, jako okup za 
nocleg. W tej różnorodnej masie 
jedna wspólna cecha zewnętrzna 
łączy wszystkich. Wszyscy oni ma­
ją jakąś m artwotę w oczach. Tyl­
ko te oczy, zdolne są powiedzieć o 
bezmiarze bólu, o tern piekle na 
ziemi, jakie ci biedacy przechodzą.

Są apatyczni. Zachowują się 
naogół spokojnie. Brat Józef pa­
mięta i gorsze czasy. Bywało, że 
pięć, sześć razy na noc Pogotowie 
się wywoływało..

Ryzykuję niebezpieczne pyta­
nie :

— Czy ludzie ci wierzą?
Odpowiedzią byłem zaskoczo­

ny. Brat Józef ożywił się.
— W ierzą i to wiarą głęboką, 

ufną i niezłomna. Niedzielna Msza 
w naszej kaplicy, to przecudne wi­
dowisko skruchy ludzkiej. Nędza 
ich w aureoli modlitwy przybiera 
cechy jakiegoś bolesnego męczeń­
stwa. Ci ludzie, których serca są z 
kamienia, grzeszne i zbrodnicze, 
często gęsto płaczą gorzkiemi łza­
mi. Niedzielna Msza to święto ich 
duszy, podczas gdy ciało ich daw­
no już świąt się wyrzekło.

Raz po raz mijają nas ludzie, 
składając nędzne pięć groszy, jako 
wykup za prawo azylu. H.

W ieści z kraju
(O d własnych korespondentów).

KRONIKA BIAŁOSTOCKA

Z Sej‘miku pow. w  Augustowie.
Na ostatniem posiedzeniu Sejmiku 

powiatu Augustowskiego, oprócz in­
nych drobniejszych spraw uchwalono: 
Wprowadzić na rok 1930 na rzecz Au­
gustowskiego Powiatowego Związku 
Komunalnego następujące dodatki do 
podatków państwowych. Na rozpoczę­
te inwestycje:

a) budowy nowej szosy Augu­
stów — Sztabin, szkoły rolniczej w 
Dowspudzie i domu zdrowia w Augu­
stowie dodatki do państwowych po­
datków od gruntów podwyższyć do 
maksymalnej normy to jest 90 proc.;

b) Dodatek do państwowych podat­
ków od gruntów na obszarze gmin 
miejskich nie wydzielonych podwyż­
szyć do maksymalnej normy to jest 
45 proc.;

c) Dodatek do państwowego podat­
ku przemysłowego, a) od przedsię­
biorstw i zajęć podlegających po­
wszechnemu podatkowi od obrotu w 
wysokości jednej czwartej części tego 
podatku i b) od wszystkich przedsię­
wzięć i zajęć w wysokości 30 proc. 
pobieranej przez Skart) ceny świadectw 
przemysłowych i kart rejestracyjnych;

d) Udział w państwowym podatku 
dochodowym w gminach wiejskich 15 
proc.;

e) Podatek od spirytusu, wyrobów 
wódczanych, win musujących i piwa 
30 proc.;

f) 100 proc. dodatek od patentów 
i 200 proc. od patentów na sprzedaż 
trunków;

g) 10 proc. od podatków państwo­
wych od gruntu, przemysłu i handly.

Przyjęty został statut emerytalny dla 
pracowników komunalnych.

Sejmik upoważnił Wydziel Powia­
towy do zaciągnięcia na wydatki zwią­
zane z budową dróg i szosy Augu­
stów — Sztabin w Polskim Banku Ko 
munclnym pożyczki 30 tysięcy zł. na 
10 lat.

Upoważnił Komunalną Kasę O- 
szczędności powiatu Augustowskiego 
do uzyskania w zakładzie ubezpieczeń 
pracowników umysłowych w Warsza­
wie kredytu w sumie 100 tysięcy zło­
tych na potrzeby drobnego rolnictwa 
w powiecie. S. S

Dodatkowe pociągi.
Krakowska Dyrekcja kolei państwo 

wych komunikuje, że w nadchodzącym 
sezonie zimowym oraz celem udogod­
nienia komunikacji z terenami narciar 
skiemi uruchomiony będzie szereg do­
datkowych pociągów, m. in. Warsza­
wa — Zakopane — Krynica codzien­
nie z wyjątkiem 25 grudnia, a od 11 
stycznia do 2 marca, jeden raz w ty­
godniu t. j. w piątki z Warszawy, a w 
niedzielę z Zakopanego i Krynicy, na 
stępnie Katowice — ZaKopane, Kato­
wice — Wisła, Zakopane — Krynica. 
Od 14 grudnia do 16 marca na linji 
Katowice — Żywiec, Sucha — Zwar­
doń będą wyznaczone w poszczegól­
nych pociągach przedziały III klasy dla 
narciarzy.

K ro n ik a  W a rsza w sk a
Powrót jeźdźców z Ameryki

Wczoraj rano pociągiem berlińskim 
powróciła do stolicy po triumfach no­
wojorskich polska drużyna jeździecka 
w składzie: płk. dypl. Dreszer — kie­
rownik drużyny, oraz jeźdźcy: por. 
Starnawski, por. Zgorzelski i por. 
Gzowski. Oficerowie polscy przywie­
źli wiele cennych nagród, a m. in. na­
grodę „Puhar Narodów", która po 
trzykrotnem jej zdobyciu przez Pola­
ków pozostaje naszą własnością.

Koncert Heleny Ostrzyńskiej
Dnia 14 b. m. w Sali Tow. Higje- 

nieznego czeka publiczność Warszaw­
ską świetna uczta artystyczna; na e- 
stradzie ukaże się wysoce ceniona pia­
nistka p. Helena Ostrzyńska.

Koncert uświetnią swym współu­
działem prof. Wacław Kochański, zna­
komity tenor prof. Umberto Macnez, 
świetna przedstawicielka żywego sło­

wa Irena Ruszczycówna, oraz mistrz 
prof. Aleksander Michałowski, który 
odegra tym razem romans z koncertu 
E-moll i larghetto z koncertu F-moll 
Chopina. Bilety w księgarni Gebethne­
ra i Wolffa (Sienkiewicza 9).

Dar artystów polskich
Na rzecz Akcji Przeciwgruźliczej

Najwybitniejsze siły artystycz­
ne stołeczne, w niedzielę dnia 15 
grudnia b. r. o godz. 12-tej w sali 
Teatru  Polskiego, wystąpią na 
Koncercie organizowanym przez 
Stołeczny Kom itet „Dni Przeciw­
gruźliczych". Ofiarując bezintere­
sownie swój artyzm dla zdobycia 
środków do walki z najstraszniej­
szym wrogiem kraju, jakim bezwa­
runkowo jest gruźlica, dają arty- 

' ści polscy d o wó d ' wielkiej swej 
j troski o dobro kraju i przykład o- 
fiarności dla całego społeczeństwa.

KRONIKA KRAKOWSKA
Zakopane. W dniu 15 b. m. od­

będzie się tu poświęcenie sanatorjum 
związku pracowników poczt, telefo­
nów i telegrafów. Na uroczystość tę 
przybędzie do Zakopanego min. inż. 
Boerner w towarzystwie podsekreta­
rza stanu inż. Dobrowolskiego i wyż­
szych urzędników ministerstwa. Przy 
sposobności min. inż. Boerner doko­
na inspekcji urzędów pocztowych w 
Zakopanem.

Sanatorium pocztowców.
W dniu 15 b. m. odbędzie się w Za 

kopanem poświęcenie Sanatorjum 
Związku pracowników pocztowych. 
Na uroczystość tę przybędzie minister 
Boerner w towarzystwie wyższych u- 
rzędników ministerstwa. Przy tej spo­
sobności minister dokona inspekcji u- 
rzędu pocztowego w Zakopanem. Po­
wrót ministra do Warszawy nastąpi w 
poniedziałek dnia 16 b. m.

śn ieg w Zakopanem.
W nocy z 10 na 11 b. m. spadł 

nareszcie długo oczekiwany śnieg, któ­
ry, dzięki dość niskiej temperaturze, u- 
trzymuje się, mimo cienkiej warstwy. 
Ruch przyjezdnych doszedł do 80 osób 
dziennie.

KRONIKA LUBELSKA
Hrubieszów. Dotychczasowy sta­

rosta hrubieszowski p. M. Lach prze­
niesiony został ostatnio do Nowego 
Sącza. Pan Łach pozostawił po so­
bie przykre wspomnienie. Swojemi 
nietaktami wywołał w Hrubieszowie 
stosunki wprost nienormalne W wal­
ce z miejscowem duchowieństwem i 
działaczami narodowo-społecznymi nie 
przebierał w środkach. Hrubieszów 
odetchnął po jego wyjeździe.

Chełm. Dnia 9 b. m. odbył się w 
Chełmie zjazd duchowieństwa powia­
tu chełmskiego pod przewodnictwem 
ks. kan. Kosiora. Celem zjazdu było 
ożywienie pracy katolicko-społecznej w 
powiecie chełmskim. Szczegółowo o- 
mówiono ruch kół Żywego Różańca, 
akcję dobroczynną, sprawę związku 
chórów kościelnych 1 inne aktualne 
zagadnienia życia katolicko-społecz- 
nego.

Lublin. Obradował tu ostatnio 
przez 3 dni zjazd dyrektorów szkół 
średnich ogólnokształcących z całego 
terenu Lubelskiego Okręgu Szkolnego. 
Tematem obrad były zagadnienia me­
todyczne, administracyjne i inne szkol­
nictwa średniego.

„Gwiazdka11 dla dzieci bezro­
botnych.

Żawinzał się w Lublinie Komitet 
„Gwiazdka" dla dzieci bezrobotnych. 
Celem Komitetu jest zebranie fundu­
szów na urząd"enie „gwiazdki" dla 
dzieci najbiedniejszych-

Konferencje dla inteligencji ka­
tolickiej w Luolinie.

Od szeregu tygodni, odbywają się 
w Lublinie staraniem katolickiego 
Związku Poleik wtorkowe konferencje 
dla katolickiej inteligencji lubelskiej. 
Referaty głoszą wybitne siły naukowe. 
Konferencje te cieszą się ogromnem 
powodzeniem. Nadzwyczaj ożywione 
dyskusje po referatach świadczą, że 
czynny katolicyzm wchodzi na coraz 
realniejsze tory. Pocieszający obj‘aw.

Prof. Sichulski do Krakowa.
„Gazeta Poranna" donosi, że zna­

ny artysta malarz Kazimierz Sichulski, 
profesor Szkoły Przemysłowej we Lwo 
wie, został mianowany profesorem A- 
kademji Sztuk Pięknych w Krakowie.

Obrabowanie żony dyplomaty.
„Gazeta Poranna" donosi, że w 

pociągu pośpiesznym między Stanisła­
wowem a Kołomyją została uśpiona 
środkiem nasennym, a następnie ogra­
biona z licznych kosztowności i doku­
mentów, żona podsekretarza stanu w 
rumuńskiem ministerstwie zdrowia 
Branka Moldovan.

Uśpioną pasażerkę zauważył w 
przedziale konduktor i zaalarmował u- 
rząd ruchu oraz policję, w Stanisła­
wowie. W sprawie tej toczą się do­
chodzenia.

KRONIKA ŁÓDZKA

Łódź. Dnia 17 b. m. odbędzie się 
tu zjazd starostów województwa łódz­
kiego; na dzień zaś 19 b. m. wyzna­
czone posiedzenie wydziału woje* 
wódzkiego w Łodzi. Obradom będzi* 
przewodniczył p. wojewoda Jaszczołt 
(ISKRA).

KRONIKA PODLASKA

, Sokółka. Nauczyciel szkoły po­
wszechnej w Kuźnicy, Stanisław Bła- 
żowski, zameldował policji, iż pod­
czas zmiany przez niego banknotu 
100-złotowego w kasie biletowej na 
stacji w Kuźnicy, otrzymał od kie­
rownika ruchu i kasjera zarazem, Ja- 
na Agiejewa, sześć sztuk monet pol­
skich fałszywych, z których dwie mo­
nety byty 1-zlotowe, a cztery monety 
2-złotowe.

W związku z powyższem, na pod­
stawie nakazu, wydanego przez sę­
dziego Okręgowego Sądu Śledczego W  

Sokółce, dokonano rewizji w mieszka­
niu Jana Agiejewa, gdzie znaleziono 
metal podobny do metalu, z jakiego 
wyrabiane są monety. Dalsze aocho 
dzenie ustaliło, że Agiejew puszcza! 
świadomie w obieg fałszywe monety, 
wskutek czego nasuwa się przypusz­
czenie, że jest on pośrednikiem bandy 
fałszerzy pieniędzy.

KRONIKA POZNAŃSKĄ
Poznań. Żywe poruszenie wywo­

łało tu aresztowanie kontrolera sani­
tarnego miejskiego urzędu bezpieczeń­
stwa publicznego Rafankowskiego, sto­
jącego pod zarzutem wymuszania i 
fałszowania kwitów.

KRONIKA LWOWSKA
Stojanów. Ostatnio na linjach ko­

lejowych w dyrekcji lwowskiej graso­
wał pewien oszust w uniformie kole­
jowym, przedstawiający się jako re­
wident pociągów, na podstawie fał­
szywej legitymacji kolejowej.

Osobnika tego udało się ująć w 
Stojanowie. W czasie przeprowadza, 
nia u aresztowanego rewizji osobistej, 
stwierdzono, że posługiwał się on 
różnemi fałszywemi nazwiskami. Na 
podstawie dowodów stwierdzono, że 
kontrolował on służbę kolejową oraz 
podróżnych i wystawiał fałszywe bi­
lety, pobierając za nie od podróżnych 
należność.

KRONIKA WILEŃSKA

Wilno. Ustalono, że demo.»- 
slracje komunistyczne na cmentarzu, 
podczas pogrzebu Juchny były zorga- 
nizowane przez młodzież gimnazialną 
gimnazjum białoruskiego w Wilnie. . 
Wśród aresztowanych znaleźli się 
uczniowie i uczennice w liczbie 60 
osób, które zeznawały w czasie śledz­
twa, iż z dumą śpiewały „Międzyna­
rodówkę” i są członkami „jaczejki” 
komunistycznej, znajdującej się w gi­
mnazjum.

W związku z aresztowaniem „kom­
somolców” w gimnazjum białoru- 
skiem i komunistów na cmentarzu, 
białoruski klub poselski zamierza 
wnieść odpowiednią interpelację w 
Sejmie.

M AGAZYN U»łl<M 4W  MĘSKICH

W . P E R lH d Y K A
W i m i w a .  
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